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Walka o plon na Palnym Śląsku rozpoczęta

Traktory ruszyły w pole
W akcji siewnej przoduje pow. świdnicki
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Obóz pokoju posiada przewagę

moralną i polityczni!
Przem ówienie min. Clementisa.

RRAS&A (PAP) — Przemawiając 
na wielkiej manifestacji potoojowej 
yr Hradec Kralove min. spraw za- 
t : : granicznych

'| CzectiosJowa-
| cji -flr Cle-

j becnej mię- 
3i: dzynaTodowej
| sytuacji poli- 
Uycznej, pcx}- 
I kreślając -ol-

Rym świecić.'

n*J ocenie Światowych sH pokoju 
l Wojny — oSwtaflczył mSwca — 
iłiusimy stwierdzić, te obóz 'ptiko'

Ju posiada i posiadać będzie prze­
wagę nie tylko polityczną 1 morał

obozem pożegaczy wojennych.

tis wspomniał o psychologicznych 
przygotowaniach, jakie poprzedziły 
zmianę amerykańskiej polityki za­
granicznej 1 wskazał na konkret­
nych przykładach na mię Depar­
tamentu Stanu w rozpoczęciu t. zw.

VT zakończeniu min. Clementls o- 
świadozył-: ,,Ani 'na chwilę nie
przerwiemy naszej pokojowej pra­
cy. EHióbiltzuJemy wszystkie nasze 
siły, aby pomyślnie budować socja-

kój, -wzmocnić siły obozu pokoju 
i ■flemoJcracJt".

Katastrofalnie zmniejsza się
LONDYN. — Produkcja -wę­

gla -w W. Brytanii spadła w 
ciągu jednego tygodnia o- 60 
tys. ton. W ciągu 2 i pół tniesię 
cy w roka bieżącym produko­
wano przeciętnie 4,28 milionów; 
ton węgla tygodniowo. Prodnk 
cja ta jest o wiele niższa od po1 
eiojnu z r. 1948.

Koncern Coventry Standard 
Motor Company, produkujący 
traktory, zwolnił w bieżącym 
tygodniu 1700 robotników.

W uh. miesiącu, to samo

List księdza W acław a Fanstm ana

Przyjęcie na Kremlu
MOSKWA (PAP). — 1 kwiet­

nia Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR Stalin wydał na 
Kremlu przyjęcie na 'Cześć ba 
wiącej w Moskwie delegacji rzą 
dowej albańskiej republiki lu­
dowej.

ha. Po, odliczeniu terenów -ob-1 
sianych jesienią, do wiosennego 
siewu pozostało 30,5 tys. ha 
Znaczny obszar, bo prawie S 
tys. ha przewidziano pod upra­
wę buraka cukrowego.

POMOC
ZE STRONY ROBOTNIKÓW

Z pomocą chłopom w pracach 
•wiosennych, pośpieszyli robot­
nicy. Załogi wielu zakładów' 
przemysłowych objęły opfekę 
nad poszczególnymi gminami. 
Ekipy robotnicze wyremontowa 
ły wszystkie maszyny ośrod­
ków, oraz wykonały naprawy.! 
zabudowań u -biedniejszych chło

Tegoroczne siewy wiosenne 
przefoiegają pod hasłem czysz­
czenia zbóż z wszelkich chwa­
stów, wysiewania zbóż maszy­
nowo i bajcowania maszyn 
przed wysianiem, celem ochro 
ny przed robactwem i szkod­
nikami.

OB, PERWimS JAW, PRACOWNIK HEKORATamsUl W <PJi!»ST 
WYM TEATRZE 'DOtUtrOSLĄSKIM WE WROCŁAWIU, WYKC 
PŁASKORZEŹBĘ LENINA DLA £ WIETLICY KOŁA TEATRALI 

PZPR.

„Juko Polak i kapłan
stoją no gruncie obecnej rzeczywistości"

„Pomóżcie nam wrócić 
do Ojczyzny”

List Polaków— uczestników Ruchu Oporu we Francji
WARSZAWA. (PAP) Grupa b. członków francuskiego ruchu 

•poru—członków Zw. Bojowników z Faszyzmem i najazdem 
hitlerowskim o niepodległość i demokrację — skierowała do 
Bady Narad owej Ruchu Oporu we Francji pismo w którym

Jeszcze w 1919 r. rząd Polski 
zawarł konwencję emigracyjną 
•t rządem francuskim, na pod­
stawie której setki tysięcy ro­
botników 1 Chłopów polskich 

; wywędrowało do Francji.
Gdy przyszły lata wojny z fa 

szyzmem hitlerowskim, tysiące, 
naszych rodaków podążyło na’ 
północny - wschód i do linii 

. Maginota bronić tej sńmej zie­
mi francuskiej, której wyście 

j bronili.
Nadszedł wreszcie dzień, kie- 

i 4y przystąpiliście do odbudowy.
Ojczyzna nasza również zasta 

ła uwolniona. Hitlerowska spu­
ścizna w Polsoe była potwor­
na. 6 milionów -zamordowa­
nych, miasta nasze w ruinach, 
nasza stolica w gruzach. .Na­
ród nasz wołał o pomoc, potrze 
fcował naszych ramion, naszych 
mózgów.

Rząd nasz zawarł w 1946! 
dwie kolejne umowy repatria-i 
cyjne z Francją. Umowy te 
przewidywały, że robotnicy i‘

rolnicy będą wyjeżdżać z Fran 
cji grupami, by nie narażać na 
Szwank gospodarki frąaeaskiej.

Niestety w ostatnich miesią- 
caoh ubiegłego roku rozpoczę­
ły się szykany, które coraz bar 
dziej utrudniały powrót na­
szych rodaków do ojczyzny. O- 
statnio rząd wasz -oświadczył, 
że 'odmawia zawarcia umowy 
repatriacyjnej. Odmowa rządu 
francuskiego Stanowi pogwał­
cenie konwencji z 1919 r. i jest

sprzeczna z podstawowymi za­
sadami sprawiedliwości.

W imię wspólnie przelanej 
krwi, wzywamy was, drodzy 
przyjaciele: domagajcie się od 
waszego TZądu, by umożliwił 
naszym 'braciom powrót do oj­
czyzny.

List podpisali członkowie kie 
rownictwa Polskiego Ruchu O- 
poru we Francji ra. in. red. 
Ostap - Dłuski, Szymon Rut­
kowski; red. Jerzy Tepicnt, 
Wacław Tylec, ppłk. Bolesław 
Jeleń, Edward Kowalski, płk. 
Ignacy Krakus, gen. Księżar- 
czyk, Eugenia Kłozińska, Pauli 
na Mazurowa i inni.

Churchill płacze 
nad losem Chin

AMSTERDAM. — Przybycie 
! io  Holandii pierwszych itran- 
« sportów rannych żołnierzy ho- 
; enderskich, którzy zostali zmn' 
| 'żeni do wzięcia udsfiału wimpe- 

■ialistycznej agresji na Indo- 
lezję ^  spowodowało olbrzy- 

pokojową manifestację k©

gołosłownie ZSRR o cele mgre.

Omawiając sytuację -w Eupo. 
pte, ‘CłMircłmll pocueszslt swydh 
słuciha-czy zapewniać Kim, że tam 
^pozycje zostały sfutecmie u- 
•triymans", nie precyzując. że na 
Stąpiło te za -cenę suwerenności 
niektórych państw Europy Za­
chodniej.

W bardzo minorowym tomie mó 
wił _Churchill o sytuacji w. Azji, 
'Oświadczając, że , załamanie się 
Chin" (innymi słowy zwycięstwo 
fcliin Lndo-wych) jest najgorszą; 
klęską od czasu wojny'.

WASZYNGTON (PAP). — Se. 
■Bator 'Langer, republikanin 2« i 
Stano Północna Dakota,, przema. 
wiając -w senacie potępił Ohur. 
ohTńa jafco propagandzistę cu- 
•dBoziilmsikiego'' który rhce poło.; 
żyć kres Istnieniu ONZ.

POZNAŃ <PAP). „Głos Wiel­
kopolski" zamieścił list księdza' 
Wacława Faustmana, probosz­
cza w Kazimierzu, pow. Szamo­
tuły, woj. poznańskiego, w kto 
rym stwierdza się m. in.:

„Ja, niżej podpisany uważam 
za obowiązek, pod wrażeniem 
oświadczenia Rządu polskiego w 
sprawie uregulowania stesun 
ków między Państwem a Ko­
ściołem, oświadczyć z całą sta­
nowczością, że jako Polak i ka 
plan stałem i stoję na gruncie 
rzeczywistości

Rząd Rzeczypospolitej Pol­
skiej, który jest rządem szero­
kich mas uznałem i uznaję i 
nigdy go nie zaczepiałem i nie 
zaczepiam,, a myślę, że takie 
winne być stanowisko i postępo 
wanie wszystkich księży. Pola­
ków.

Oświadczenie Rządu R. P., 
które mówi o sprawie ureguto 
wania stosunków między Pań­
stwem a Kościołem, daje pięk­
ną podstawę do współpracy. U- 
widacznia się tutaj, że władze 
Państwa nie zamierzają się wtrą 
cać ani do spraw kultu, ani do 
wewnętrznych spraw Kościoła.

Stwierdzić muszę, jako stary

kapłan, że wszyscy lojalni' 
przedstawiciele duchowieństwa' 
i  instytucje religijne korzystają’ 
z pełnej ochrony prawnej i o- 
pieki władz, która wynika z: 
obowiązku ustawodawstwa, jak 
mówi punkt 7 świadczenia R.P. 
Osobiście jestem przekonany, 
że episkopat dp Spraw tych u- 
stosunkuje się również pozy­
tywnie, co jest moim pragnie-, 
niem osobistym oraz tych wszy 
stkich, 2 którymi obcowałem 
i którzy znają mnie spośród’ 
grona katolickiego, jak i wier- ’

ni, z którymi kroczyłem współ 
mie .przez okres mojego 42-let- 
ndego poświęcenia kapłańskiego.

Stwierdzam, że większość spo 
łeczeństwa polskiego odbudowu­
je zniszczony kraj, pragnie ła­
du, spokoju i  dobrobytu, prze­
ciwstawia się wszelkim próbom 
zakłócenia spokoju w  kraju na 
.gruncie osiągniętych zdobyczy 
społecznych.

Kreślę się z wyrazem szacun 
ku — ks. Faustman Wacław, 
proboszcz w Kazimierzu, pow. 
Szamotuły, woj. poznańskie

U st K € Z Z  do M iędzynarodowego B iu ra

Górnicy polscy giną
w kopaln iach  franeuskieł

WARSZAWA (PAP) -Na ręce dy­
rektora generalnego Międzynaro­
dowego "Biura Pracy w 'Genewie — 
p. Dawida Morse Komisja Central­
na Związków Zawodowych wySła-

„Komisja Centralna Związków 
Zawodowych jest w posiadania in­
formacji, 14 W ostatnim czasie wzro 
sta Ilość Wypadków w kopalniach

Wrocławianka Bemówna
mistrzynią Polski

Pierwszy dzień mistrzostw 
pływackich Polski, rozgrywa; 
mych aa basenie M.Z.K. przy­
niósł zwycięstwo wrocławiance 
Bemównie z Ogniwa, która wy 
grała 1-00 m Stylem dowolnym 
w znakomitym czasie 1,19,9.

Na drugim miejscu znalazła 
Się Malicka Poznań, przed Żur- 
kówną i Liszkówną.

Na dystansie 200 m w stylu 
klasycznym odniosła sukces 15- 
sto letnia Dobraaowska (Kra­
ków), zwyciężając w czasie 
3:21,7. Na dalszych miejscach 
znalazły się Wójcicka (Legia).

Szoferzy strajkują
w Nowym Jorku
NOWY JORK (PAP). — W pią 

:ek ramo wybuchł w Nt/wyira Jor 
ku strajk 11 -tys. szoferów Jgksó- 
wek. Strajkujący domaga^p się 
uznania założonego przez nich 
niedawno związteu zawodowego 
oraz podjęcia, rozmów w sprawie 
zawarcia "umowy zbiorowej.

Sytuacja, w Nowym Jorku była 
w piątek bardzo napięta wo.bec 
prób użycia uzbrojonych łami­
strajków. Władze zmobilizowały! 
3250 policjentów, którzy mieli o_: 
chraniać łamistrajków kursują.' 
‘cych wzdłuż Ściśle określonych

Miklasówna (Warta) 1 Pronie-i 
wicz (Łódź).

W trzeciej konkurencji dnia, 
sztafecie na dystansie 4X100 m 
st. dowolnym triumfował Piast 
z 'Gliwic; który zwyciężył w cza 
sie 6:8,6 przed Spójnią Poznań, 
YMCA Łódź i  Wartą.

Zawody, zgromadziły tłumy 
publiczności i miały charakter 
zaciętej, ale nadzwyczaj kole­
żeńskiej walki o zaszczytny ty- 
tuł mistrzawsbi.

K onferencfa
lieT in— Acheson

francuskiej wśród zatrudni 
tam Polaków. Tylko w <Sw4

lais) w okresie -od 1.

dącyoh własnością rząfli 
slciego, uległo śmiertelni 
kom, lub ciężkiemu kale'
220 gómików-PoUków.
W związku z powyższ- 

zwraca się z uprzejmą 
Pana Dyrektora o zair. 
stę yp-arunkaml Ibezpiecz 
cy, w Jakich pr&cują 
Francji ł rozważanie 
wpłynięcia na pof,. wą, 
stanu rzeczy.
KCZZ załącza odpis 

wręczonej w tej spraw 
dorowi francuskiemu \

H o llyw o od -
miasto bezrobotnych
NOWY JORK (PAP.). — Pre­

zydenta Trumana odwiedziła de 
legacja pracowników filmowych 
Hollywood, lćtóra złożyła mu 
petycję, zawierającą żądanie 

WASZYNGTON. -  Brytyjski P^ęw zięcia kroków^-zeow 
minister -spraw graniczny* Be 110 b6zrobo,CIU w Pomyśle 
vim edbyi w cawairfcak ikonferen- mowym. Petycja stwierdza, że 
c-ję z jBekretaraean stanu USA — 50 proc. -filmowców Hollywwod 
Achesonean. pozostaje obecnie bez pracy. \

Partyzanci działają
na terenach Kuom intangu

HONG KONG. — Wojsko­
we władze kuomintangowskie 
stwierdzają, iż na południu od 
rzeki Yang Tse działa co naj­
mniej 120.080 partyzantów.

Koła kuomintangcrwskie są 
bardzo zaniepokojone działal­
nością partyzancką, która zo- 
l stała szczególnie wzmożona w

pobliżu miejsca pobytu 
łów kuormntangowski 
południe od rzeki Ya 
Należy podkreślić, że 
nach tych, liczne odd 
tyzanckie składają się 
żołnierzy kuomjtńtai 
którzy odmówili waj 
ko Armii Wyzwoleni?

WTOANIE A

Na Dolnym 'Śląsku rozpora ęla się wiosenna akcja siewna. 
Jedynie w terenach górskich i podgórskich orka i siew roz­
poczną się w terminie później szym, zależnie od warunków 
klima,tvn7,nvrh.

ny zostały . zaopatrzone w 
znaczne ilości wysoko - gatun­
kowego zboża siewnego. Rozpro. 

i wadzono również wystarczającą” 
i  ilość nawozów sztucznych.! 
11 Szczególnym powodzeniem 

wśród rolników cieszą się nawo 
' zy fosforowe.

Pełny sukces akcji siewnej za 
Jeży w dużym stopniu od pra-. 
widłowego zorganizowania po-, 
mocy sąsiedzkiej. O tym pomy-, 
ślano zawczasu. Komitety Akcji, 
Siewnej sporządziły dokładne, 
plany, ustalające który z go-' 
spodarzy i kiedy pomaga w 
orce, siewie i-sadzeniu ziemv 
niaków.

Jak -wynika z doniesień z te-j 
‘renu, Dolny Śląsk -starannie 
przygotował się akcji Siew­
a j .  Ośrodki maszynowe woje- J 
Wództwa otrzymały w ostatnich] 
Ariach dodatkowo -9 mil. zł. nal

remonty urządzeń. Kredyty zo 
staiy już rozdzielone. Ponadto 
ośrodki maszynowe zasilono 40, 
(traktorami marki ,,-Zator“ i 10 
traktorami marki. „Ursus".

Poszczególne powiaty i gmi

ŚWIDNICA I BRZEG — 
PRZODUJĄ

Jak wynika z doniesień w ak 
Cji siewnej przoduje pow. Swid 
nica. Na drugim miejscu znaj­
duje się pow. Brzeg. Również 
w innych powiatach siewy prze 
biegają pomyślnie.

W pow. jeleniogórskim do sie 
wów przystąpiło 13 ośrodków 
maszynowych i 23 filie. Park 
maszyaowy został gruntownie 
wyremontowany. Do dyspozy­
cji mało i średnio rolnych chło 
pów powiatu oddano 137 siewni 
ków zbożowych, 52 siewniki 
nawozowe, oraz liczne pługi 
1 brony traktorowe. Przygoto­
wano również wystarczające za­
pasy paliwa dla ciągników i: 
traktorów. Opłaty za korzystanie! 
z maszyn są ustalone w myśl 
zaleceń PEN z uwzględnieniem 
interesów małorolnych chło­
pów. W r.b. powierzchnia oma 
pow. jeleniogórskiego wykorzy­
stana będzie całkowicie.

W pow. legnickim ogólny ob 
szar ziemi ornej wynosi 47 tys.

produltcfa przem ysłowa W. Brytanii
przedsiębiorstwo zwolniło 1500 
pracowników. Kierownictwo o- 
świadczyło bowiem, że wskutek 
interwencji St. Zjednoczonych, 
zamówienia na traktory, dokonâ  
®e przez kraje marshallowskie,! 
.specjalnie przez Francję, zosta 
ly cofnięte. Standard Motors 
będzie usiłował utrzymać swoją 
produkcję na zasadzie zamó­
wień, otrzymanych od Polski i 
WęgieT. Nie wiadomo jednak, 
czy rząd udzieli ma licencji 
eksportowych do tych krajów.

NOWS JORK (PAP) — Win- 
ston 'Ciraictoill wygłosił w Bosto­
nie przemówienie, w którym we 
właściwym niu -dirohu rozwiń# 
swe .poglądy na obecną sytuację 
międzynarodową.

Następnie w niewybredny t bez 
czelny sposób zaatakował ł>n Zwią 
zefe Radziecki znowu bakarża.iąc

biet holenderskich. Ponad 3.000: 
matek i  żon żołnierzy, przeby-’ 
wających w Indonezji, wysłało; 
rezolucję do rządu i parlamen-1 
tu, w której żądają zakończenia1 
działalności agresywnej prze-' 
icrwk® Republice Monezyjskiej, i

Kobiety holenderskie są przeciwne
w «in ie  w Indonezii
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Dlaczego rząd francuski od- 
tniwił przedłużenia lub zawar­
cia nowej umowy repatriacyj­
ny z Polską? Dlaczego we 

' Jiancji stosuje się szykany- wo 
bsc emigracyjnych instytucji 
polskich? Dlaczego aresztuje 
rią i wydala zasłużonych w ru- 

i ■» "looru robotników polskich 
V, ś^miec, przy jednoczesnym 
udzielaniu azylu rozbitkom 
bandyckiej brygady Bohuna? 
Dlaczego odmawiając wiz 
przedstawicielom Polski Ludo- 
;ej, władze francuskie bez żad 
ych trudności udzielają wiz 

szmuglerom typu „dyplomaty" 
Ładosia?

Oto szereg pytań, na które 
odpowiedzieć można tylko 
wówczas, gdy rozpatruje się 
kwestie z punktu widzenia o- 
gólnej ewolucji polityki fran­
cuskiej.

Oświadczenie min. Modzelew 
skiego na interpelację klubów 
poselskich wyjaśnia, dlaczego 
Francja, którą łączy z Polską 
naturalna wspólnota interesów 
"■olitycznych, ekonomicznych i 

ilturalnych, zeszła na manow 
nieprzyjaznej polityki wo- 
"aszej Rzeczypospolitej.

c zenie historyczne u- 
'.równo Francji, jak 

)*V zagraża to samo nie- 
>eżpieCi.eństwo — imperiali­
styczne Niemcy. Zrozumienie 
tej prawdy kierowało wspólny 
'mi wysiłkami obydwu krajów 
w czasie wojny. W 1947 r. po 
konferencji moskiewskiej była 
rpowa o sojuszu polsko-fran­
cuskim, gwarantującym bezpie 
czeństwo zainteresowanych 
Stron przed ew. agresją nie­
miecką. Rząd francuski wysu­
nął wówczas tezę uzależnienia 
układu od zgody ministrów 
Spraw zagranicznych. Praktycz 
ńie oznaczało to uzależnienie 
ofl placet USA, jeśli - warunek 
francuski mógł się wówczas wy 

komuś dziwnym — to wy- 
liły go wkrótce szybko po 

Sotfie następujące -wypadki: ak 
ces Francji do planu Marshalla, 
coraz posłusznlejsze podporząd 
kowywanle się dyktatowi Dep. 
Stanu, związane z tym popar­
cie odbudowy Niemiec Krup­
pów I Thyssenów i wreszcie 
ostatni akt — przystąpienie w 
roli członka do Paktu Atlan­
tyckiego.

Francja, która walczyła prze 
Ciwko Imperialistycznym Niem 
com, przeszła do polityki sprzy 
Jania i przyczyniania się do od 
budowy tychże Niemiec. Z o- 
bozu walki ż faszyzmem Fran­
cja przeszła na pozycje podże­
gaczy wojennych. Ten zwrot
0 180 stopni ściśle z uzależnie­
niem się od Dep. Stanu tłuma­
cza. nieprzyjazne posunięcia rzą 
duf francuskiego wobec Polski.

Rządy „trzeciej siły odwraca 
Jąc ster nawy państwowej po- 
Stąpiiły niezgodnie z interesem 
narodu francuskiego. Miliony 
robotników* chłopów i inteli- 

; gentów pracujących wiedzą do 
brze, £e nie ze strony ZSRR
1 krajów demokracji ludowej 
grozi im niebezpieczeństwo. 
Z niepokojem spoglądają za 
Ren, gdzie znowu dymią komi­
ny fabryk ciężkiego przemysłu. 
Rośnie nienawiść do protekto­
rów zza Atlantyku, którzy co­
raz brutalniej przypominają 
Francji, że nie jest już pań- 
łtwem suwerennym.

Naród francuski zdaje sobie 
aprawę, kto jest jego wrogiem 
a kto przyjacielem. Dlatego 
potępia najostrzej politykę re­
akcyjnego rządu, dlatego da­
rzy głęboką sympatią Polskę 
!* » ' ,.

zymy — jak powiedział 
fodzelewski — że znajdą 
rojowe czynniki, które 
4 na bieg spraw — tak, 
>miary podżegaczy wojen 
zostały pokrzyżowane i 
>a odcinku stosunków 
-francuskich zapanowa- 

^mjr, służące bezpośrednio 
1 pośrednio dobru obydwu na­
rodów".

Korespondencja API d!a »SSowa Polsk iego*

Berlin, w marcu 1949 
Historia walutowych kłopo­

tów Berlina jest bardzo pou­
czająca ,W r. 1945 istniała dla 
Niemców jedynie i wyłącznie 
stara marka Rzeszy. Z chwilą 
kapitulacji Niemiec weszła w 
obieg obok starej marki Rzeszy 
tzw. marka aliancka.

W r. 1946 alianci zachodni, 
zaskoczeni zdolnościami speku­
lacyjnymi swych żołnierzy, roz 
poczęli wypłacać żołd swym 
wojskom stacjonującym w 
Niemczech nowymi umownymi 
środkami płatniczymi. Są to: 
„dolar okupacyjny", zwany 
„skryps", „funt okupacyjny” 
zwany „baffs" i „frank okupa­
cyjny". Marek alianckich nie 
wycofano jednak z obiegu wew 
nętrzno-niemieckiego, tak, że 
w Berlinie w latach 1946 — 
1947 było w obiegu praktycznie 
pięć różnych walut.

WODA NA MŁYN 
SPEKULANTÓW 

W r. 1948 mocarstwa zachod­
nie przeprowadziły separaty­
styczną reformę walutową w 
Niemczech Zachodnich. Miejsce 
starej marki Rzeszy i marki 
alianckiej zajęła marka zachód 
n;a _  „Westmark". W odpo­
wiedzi na to władze radzieckie 
wprowadziły dla swej' strefy i 
Berlina markę, zwaną obecnie 
wschodnią — „Ostmark".

Z kolei zwolennicy podziału 
Niemiec postanowili podzielić 
Berlin i wprowadzili w zachod­
nich sektorach Berlina „West­
mark", ale z nadrukiem litery 
„B“ — Berlin. Markę tę nazwa 
no „B-Mark“.

Celem tego zarządzenia była 
chęć podcięcia wartości marki 
wschodniej przez stworzenie 
możliwości spekulacyjnych sztu 
cznym relacjonowaniem jednej 
marki do drugiej. W sektorach 
zachodnich Berlina otworzono 
prywatne kantory wymiany, któ 
re codziennie ogłaszają kurs 
marki zachodniej w stosunku 
do wschodniej i wymieniają pie 
niądze po danym kursie. Jedno 
cześnie półoficjalnie wprowa­
dzono w prasie i w radio tabe­
le czarnogiełdowych kursów na 
dolary, funty, franki szwajcar­
skie i francuskie. Do pomocy 
przyszły giełdy Nowego Jorku 
i Zurychu, które wprowadziły 
notowanie marki zachodniej. 
Stało się to na skutek zaintere 
sowania wielkiego międzynaro­
dowego kapitału odbudową prze 
mysłu niemieckiego.

LUDNOŚĆ CIERPI 
—BOGACZE ZYSKUJĄ

Po reformie walutowej brak 
płynnej gotówki odczuwa rów­
nież i przemysł niemiecki. Jest 
to więc najkorzystniejszy mo­
ment dla kapitału międzynaro­
dowego do usadowienia się w 
Niemczech Zachodnich. Stąd za 
granicą gwałtowny skup „West 
marek" i idące za tym zwyżko­
wanie marki zachodniej na gieł 
dach Nowego Jorku i Zury­
chu. ________ _________

Te spekulacje międzyńarodto- 
we sięgnęły — rzecz zrozumiała 
— I do zachodniego Berlina, 
gdzie ludność otrzymywała swe 
pobory tylko w 25 proc. w mar 
kach zachodnich. Tym samym 
marka zachodnia była rzadko­
ścią, a więc pieniądzem pożąda 
nym. Co bogatsi i przezorniejsi 
berlińczycy, nie wierząc w 
trwały pobyt Amerykanów w 
Berlinie, poczęli się przenosić 
(„mostem powietrznym") dc 
Niemiec Zachodnich i oczywi­
ście skupowali marki zachod­
nie. Również Amerykanie, wy­
mieniając na czarnej giełdzie 
dolary, żądali tylko marek za­
chodnich.

Te wszystkie czynniki złoży­
ły się więc na to, że za markę 
zachodnią płacono od 2,50 do 
4,50 marek wschodnich.

Oczywiście, że tego rodzaju 
zmienność relacji dwuch równo 
uprawnionych środków płatni­
czych - musiała wywołać chaos 
gospodarczy w Zachodnim Ber 
linie.

WZROST WARTOŚCI 
MARKI WSCHODNIEJ

20 marca 1949 r. zachodni 
alianci postanowili ostatecznie 
odciąć Berlin Zachodni od

Wschodniego i ogłosili, że od 28 
marca wyłącznym środkiem 
płatniczym w Zachodnim Berli 
nie będzie „Westmarka". Przy 
czym wymieniono ludności po 
kursie 1:1 tylko 15 marek 
wschodnich na zachodnie. Resz 
tę może sobie ludność wymie­
nić w kantorach wymiany po 
kursie dnia, albo zużyć na za­
kup rzeczy w sklepach sektoru 
radzieckiego.

Spodziewano się, że kurs mar 
ki zachodniej podniesie się 
gwałtownie, tymczasem po 
pierwszym dniu paniki marka 
wschodnia poczęła zwyżkować i 
bankowcy przewidują, że w cią 
gu kilku tygodni obie waluty 
zrównają się w cenie, a nie jest 
wykluczone, że marka wschod­
nia będzie droższa od marki za 
chodniej. Z chwilą bowiem, kie 
dy wszyscy berlińczycy zachód 
ni otrzymają pensje wyłącznie 
w markach zachodnich w miej 
sce nadmiaru marek wschod­
nich — wystąpi brak ich.

Ze strony radzieckiej tę par- 
tię rozegrano znakomicie. Nie 
wydano żadnych zarządzeń od­
wetowych, natomiast zapełnio­
no obficie towarami sklepy sek 
tora radzieckiego. I kiedy w za 
chodnich sektorach Berlina skle 
py, choć mają nie mają
klientów, w 1   wschod­
nim tłumv herliń-

czyków stoją w ogonkach, aby 
kupić towar po tej samej (licz­
bowo) cenić, ale w markach 
wschodnich.

BILANS PODZIAŁU 
NIEMIEC I BERLINA

Oznacza to masowy odpływ 
marek wschodnich z zachodnie 
go Berlina. Za miesiąc marka 
wschodnia stanie się pieniądzem 
niezwykle pożądanym w Za­
chodnim Berlinie.

W Berlinie Wschodnim, gdzie 
liczba bezrobotnych sięga 150 
tys. (na 2 mil. ludności) i w 
Niemczech Zachodnich, gdzie 
liczba bezrobotnych przekroczy 
la milion, wartość marki za­
chodniej nie jest oparta na pro 
dukcji, lecz na międzynarodo­
wej spekulacji.

..Gospodarczo reforma odbije 
się niekorzystnie na życiu mia­
sta — stwierdziło radio londyń 
skie w oficjalnym komentarzu 
—ale politycznie i psychologicz 
nie jest to duże zwycięstwo". 
To zdanie charakteryzuje naj­
wymowniej sens walutowy spe 
kulacji zachodnio-berlińskich. 
„Zwycięstwem politycznym i 
psychologicznym" jest wzmoc­
nienie podziału Berlina i po­
działu Niemiec, jako że dla mię 
dzynarodowych spekulantów 
jedność Berlina I jedność Nie­
miec byłaby klęską.
________Edmund Ósmańczyk

D z is ia j  y  W a r s ia w ie  ro za o cz ya i ;

III Kratowy Ziazd Zw. lamop. Chłopskiej
3.396 delegatów  na oh ra «>

WARSZAWA. (PAP). W dniach 3, 4 I 5 kwietnia br. obra­
dować będzie w Warszawie, w wielkiej hall ujeżdżalni na Słu­
żewcu III Krajowy*Zjazd Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Na zjazd przybędzie 3.396 delegatów, w tym 288 kobiet, wy­
branych na walnych zjazdach gminnych i powiatowych. 
Wśród tej ogromnej liczby działaczy samopomocowych znaj­
duje się wielu przodowników pracy w rolnictwie. Delegaci 
reprezentują 1.300.000 członków zorganizowanych w 30.222 ko­
łach gromadzkich i 3.207 oddziałach gminnych.

Przybywający na Zjazd de­
legaci — to w ogromnej więk­
szości chłopi mało I średnio­
rolni oraz bezrolni.

W Zjeżdzie wezmą udział 
liczni goście oraz delegacje ro­
botników, górników, metalów-  ̂
ców, robotników rolnych i in-

W pierwszym dniu obrad, po 
części oficjalnej, zostanie wy­
głoszony przez prezesa Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej ob. 
Stefana Ignara referat p. t. 
„Związek Samopomocy Chłop­
skiej na obecnym etapie".

W drugim dniu tj. 4. IV. 
49 r. zostaną wygłoszone d\ya

Afck na wiekowe zccsStsnle kraju
Debata nad spraw ą kuNury w Sejm ie

S/S „Siąsk”
na linii 

Gdynia — Ryga
GDYNIA (PAP). -  S/S „Śląsk11 

który touirsowai z Gdyni do An­
twerpii przez Szczecin i Rotter­
dam, po zakończeniu swej 51 po­
dróży, pod-deny zostanie doroczne 
mu remontowi po czym przejdzie 
na linię regularną Gdynia — Hel 
si-nki — Leningrad — Tallin — 
Ryga.

Na miejsce S/S „Śląsk" wejdzie 
S/S ,',Warmia“ kursujący dotyoh- 
C7jss z Gdyni do Hu-11, rozpoczy­
nając swój pierwszy rejs z Gdy­
ni do Antwerpii około 16 kwietnia

I© la l f*/ięii>ni« 
za u h rągu /an ie  fotsnsSyły

WARSZAWA (PAP). — Po 
dwudniowej rozprawie Wojsko 
wy Sąd Rejonowy w Warsza­
wie skazał lekarza dra Józefa 
Juszko na 10 lat więzienia za 
ukrywanie w szpitalu Dz. Je­
zus groźnego bandyty Wojsza.

W motywach wyroku Sąd 
podkreślił, że przez świadome 
ukrycie herszta bandy NZW — 
dr. Juszko udzieUł czynnej po­
mocy elemmMat) yraafctępczym, 
wrogim Polsce Ludowej.

Zeznania świadków, Złożęne 
w czasie przewodu sądowego, 
potwierdziły zarzuty aktów
oskarżenia, rzucając ponadto 
'"krawe światło na sylwetkę 

'żonego. .jako człowieka 
-arza. V̂ .. pracy zawodowej 
uszko JciA-rował się wyłącz- 

_ przysporzenia sobie

jak największych korzyści ma­
terialnych. Niejednokrotnie u- 
niemożliwiał on niezamożnym 
pacjentom leczenie szpitalne, 
zmuszając ich do korzystania 
ze swej pomocy w ramach 
praktyki prywatnej.

Rezerwat dla żubrów
KRAKÓW. — W bieżącym ro.ku 

powstanie na obszarze nacHeśni- 
ctwa nowotarskiego, ną stokach 
Turbacza, nad pr-to-kiem Łopusz­
na, rezerwat dla żubrów Rezer­
wat obejmie poceątkowo obszar 
100 ha 1 pomieści część żubrów 
rasy białowiesfko - kaukaskiej, 
którą najlepiej ak-lłmiałyzują się 
na obszareoh górskich

W przyszłości rezerwat będzie 
znacznie powiększony.

Na ostatnim posiedzeniu Sejmu 
pos. Hochfeld (PZPR) omówił pro-

Mówca podkreśla, że plan na r. 1949 
zajmuje się po raz pierwszy w 
Polsce tą sprawą.

każdym razie nie przypadek, że 
w roku paktu sntlantyckiego, w 
roku jaskrawych objawów niepo­
czytalności podżegaczy wojennych, 
nasz kraj uparcie i nieustępliwie

ze Zw. Radzieokim na czele, włą­
cza do narodowego planu gospodar 
czego po raz pierwszy plan kultu-

yposel Hochfeld cytuje. wyjątki z 
deklaracji Ideowej PZPR, która

Całkowita likwidacja analfabetyz

wszystkich szczebli, a zwłaszcza 

rozbudowa instytucji kuftural-

jących osiągnięcia w dziedzinie o- 

■ stwierdza: „Jak koszmar wspomina

iDł^eciwko Paktowi Atlant.

referaty, mianowicie: prezes
Centrali Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" będzie 
mówił na temat „Dorobek spół 
dzielczości na wsi, a Związek 
Samopomocy Chłopskiej", zaś 
sekretarz generalny Z. S. Ch. 
ob. Bodalski będzie mówił o 
zadaniach organizacyjnych Z.

Na zakończenie obrad przed­
stawiony będzie Zjazdowi do 
zatwierdzenia projekt nowego 
statutu, uchwalonego przez ple 
num Zarządu Głównego Z. S. 
Ch. w dniu 22. III. 49 r.

Nowe zadan ia  ZSCh
Związek Samopomocy Chłop­

skiej stanie się bardziej niż do 
tychczas klasową organizacją 
chłopską, zrzeszającą wyłącznie 
chłopów biednych I średnich. 
Związek będzie więc elimino­
wał ze swoich szeregów elemen 
ty kapitalistyczne, zwracając 
jednocześnie pilną uwagę na 
zrzeszenie w swych szeregach 
obok bezrolnych i małorolnych 
wszystkich średniorolnych chło

Stały wzrost liczby członków 
umożliwia przejście od maso­
wości do powszechności tej or­
ganizacji na wsi. Skupi ona w 
najbliższym czasie wszystkich 
biednych i średnich chłopów 
i zaktywizuje ich do. wykona­
nia wszystkich zadań, jakie o- 
becnie stoją przed wsią polską.

Ogólnokrajowy Kclmitet Amery­
ka oskiego Kongresu Słowian, po­
tępił Pakt Atlantycki, jako ńarzę 
dzje imperialistycznej agresji. Kon 
gres wzywa wszystkich amerykań­
skich Słowian, aby wsipólnie z itt 
nyml demokratycznymi sitami wi 
USA przystąpiły do kontrofensy­
wy, której celem byliby odrzucę

Postępowi amerykańscy SS wia' 
nie uważają pe.kt, z« skierowany 
przeciwko na; Jem wschodniej 
Europy, a przede wszystkim Zw:ą 
zkowi Radzieckiemu, jak również 
przeciwko narodom Chin, Iodone 
zji i innych kolonialnych krajów, 
walczących o wolność i narodo­
wą niepodległość.

„Pakt Atlantycki — opiewa u- 
chwala Komitetu Słowian — stat 
nowi całkowitą zdradę polityki 
Roosevelta, polityki przyjalnej; 
współpracy pomiędzy USA i ich' 
sojusznikami z czasu wojny,-któ. 
rzy wykazali się niesłychanylin bo 
haterstwem i poświęceniem.

,,Kto kiedykolwiek słyszał <> za 
prowadzaniu pokoju drogą zbroje, 
nia jednej połowy świata, przeci! 
wko drugiej? Nic dziwnego, że na 
rody Europy są mocno zaniepoko. 
jone tym faktem. W wypadku 
wojny bowiem naród amerykan., : 
ski poniósłby niomniejsze ofiary, 
niż narody europejskie.*1

,,Pośpieszne tempo odbudowy] 
potencjału wojennego eachodnidhji 
Niemiec, oraz powrót do władzy) 
tych samych elementów, która 
stworzyły niemiecką machinę w o. 
jenną, są nieuniknionymi konsek. 
wencjeKni polityki, totórai znalazłjj 
swój wyraz w proponowanymi 
Pakcie Atlantyckim. Narody mi, 
lujące pokój energicznie przeciwi 
stawiły się paktowi. Ponownie u. 
zbrojone Niemcy stanowić będ% 
bowiem obosieczny miecz, który 
skoro tylko nadarzy się chwila' 
sposobna, raz jeszcze obróci sił 
przeciwko nam i sąsiadefra Niei

Ma włchoJgie praca.

500.000 ton mięsa 
na koiisiimcfę w roku 1949

[apońłŁa policja

Po okresie krótkotrwałych o- 
graniczeń w. podaży mięsa (spo 
wodowanych reorganizacją sieci 
punktów skupu i rozdziału) je­
go sprzedaż odbywa się obecnie 
normalnie. Ma to swoje rzeczo 
we uzasadnienie we wzroście 
naszego pogłowia i większych 
możliwości ubojowych.

Stan pogłowia wzrośnie u nas 
w tym roku: bydło — do 6,3

WŁOCŁAWEK. — Powieitowy 
Społeczny Komitet Radiofoniaaoji 
Kraju we Włocławfcu postanowił 
z własnych funduszów zradiofoni 
zować 35 mieszkań najuboższych 
obywateli w powiecie.

KRAKÓW. — Z okazji odbywa 
jącyoh się junackich apeli, -wiosen 
nyoh, Komenda Woj. ,,SP* w. Kra 
kowie n-c grodziła przodujące w 
woj. krakows&fm hufce wiejskie, 
oraz poszczególnych junaków i 
ju-nacaki.

OLSZTYN. — Na wniosek Ko­
misji Specjalnej w Olsztynie za 
pędzttiie blTibru zostali skierowa 
ni <®c-bozu pracy Jan Mak osiej, 
zamrfsakaly w Świątkach, ■ pow. 
Lidzbark _ Waran. na oJres 1-2 
miesięcy i Kazimierz Dymitruk, 
zamieszkały - we wsi Lady, pow. 
'Bielsk - Podlaski aa okres 3 mde-

WARSZAWA. — Minister Spraw 
Zcgranicznych Zygmunt Modze­
lewski przyjął w dm. 1 bm. posła 
Belgii w Warszawie P. Arthura Jo 
seph Alezia Wauters z pierwiszą 
Wizytą.

WARSZAWA. — W niedzielę 
dnia 3 bm. przybywa do Wajrsza. 
wy na gościnne występy utworzo 
na przez Towarzystwo Filharmo­
nii Robotni-czej w Poznaniu Fil­
harmonia Poznańska

WARSZAWA. — Bilans orpraco 
wany dla pięciu działów przemy 
siu przez Biuro Głównego Kami. 
sarza Oszczędnościowego Minister 
stwa Przemysłu i Henalu wykazu 
je, że w pr*tmysłech, chemicz­
nym, metalowym, papierniczym, 
włókienniczym i spożywczym w 
ciągu -ostatniego kwairtału ufc. ro 
ku zastosowano w produkcji ogó 
lem &S9 wynalazków i uspraw­
nień. Łączna sułma oszczędności z 
tego tytułu wyniosła kwotę 
245.201.806 zł.

WARSZAWA. , — Tegoroczny 
plan cszczędnośćiowy . przemysłu 
mi-nerC|lnego zamyka się sumą 
1.325.600 tys zi. Prócz oszczędno­
ści objętych planem, przewiduje 
się uzyskanie poważnych sum 
przez upłynnienie remanentów i 
racjonalne przeprowadzeni* im we

milionów, trzody chlewnej 
do 5,9 milionów, drobiu —• do 
63 milionów, owiec — do 1,6 
milionów sztuk. Dzięki temu w 
ciągu roku bieżącego zyskamy: 

Mięsa — 500.000 ton; tłuszczu 
wieprzowego — 100.000 ton;
mleka—6 milionów litrów: jaj 
— 3 miliardy sztuk.

Panikarze, plotkarze i ludzie 
złej woli, wziąwszy ołówki do 
ręki, zaczną liczyć:

500.000 ton na 25 milionów 
ludności to 20 kg mięsa na oso 
bę! — Mało!

Jeżeli uwzględnimy, że dzieci 
l ludzie starsi nie spożywają 
mięsa, że ludność wiejska, stano 
wiąca 15 milionów ludzi, kon­
sumuje go mało, to dojdziemy 
do wniosku, że 500.000 ton 
dzielić trzeba na 10 milionów 
spożywców. Da to nam 50 kg 
mięsa na główę.

Jak przedstawiała się sprawa' 
konsumeji mięsa przed Wojną" 
Według Rocznika Statystyczne­
go z r. 1939, spożywano na gło­
wę ludności:—

w Polsce 25,9 kg
w Sżwecji 23,3 kg
w Niemczech 20,4 kg
w Austrii 33,6 kg

W Holandii spożycie mięsa, 
wędlin i tłuSzczu ograniczono 
po wojnie do 10,4 kg. Holendrzy 
otrzymują na kartki tygod­
niowo 200 gr. mięsa, wędlin 
lub tłuszczu. Sytuacja mięsna' 
w Anglii przedstawia się jesz­
cze gorzej. Józef Zlemkowskl

na zachodzie machinacje

anteryLańłltiej szkofy
W Japonii powstaje nowa tajt, 

na policja Jej liczebność wynte'* 
sie 20 tysięcy ludzi. Tajni egen«§ 
japońscy wybrani zostaną a list# 
dawnych donosicieli faszystów.* 
skich.

Specjalni wysłannicy Departa* 
mentu Stanu wyjadą z USA d<* 
Japonii, aby pod płaszczykiem®
.,walki z kjrriu® izmem" rozbij 
dwie najpotężniejsze lewicowe fę 
deracje związkowe i przywróci i  
dawny typ „organizacji przemy­
słowych", cieszących się podczas 
wojny Oał&o witym poparciem 
władz faszystowskich.

Amerykańsko _ japoński'tajA&i 
■policja podlegać będzie roakazoni 
wywiadowców CIG‘u - Ckomtrwy* 
wiad USA). CIC otrzyma od Kois 
gresu amerykańskiego . znaęaaiń j 
kredyty, przy czyfrn nie powinieini I 
się tłumaczyć na co wydaje przy; 
znane pieniądze.

Reorganizacja japońskiej tajnej 
policji jest częścią ogólnego ptół 
nu, polegającego na sterroryzował 
niu wzrastającyoh na sile demÔ  
kratycizny-ch elementów w Eu-ro-f 
pie i Azji.

Z BLISKA I Z DALEKA
PARYŻ. — Rada Narodowa P« 

Laków we-Francji w Śmieniu, przj; j  
szło 300 tys. wychodźców polSkieM'; ! 
zgłosiła akces do Światowego Koi{ j 
gresu Zwolenników Pokoju. ' ■ i, |

PRAGA. — Do Pragi przybyłą", 
rumuńska delegacja handlowa 
ministrem handlu MgranicznegflL 
Beladeanu na czele. Delegację w|S 
tet na dworcu minister handlu zjffl 
granicznego Czechosłowacji djrj 
Gregor.

W radzieckiej strefie okupacy| 
nej Niemleo reforma ro-lna zmiC- 
niła gruntownie oblicze nfclmieić 
kiej wJ. Miejsce obszamika-jufl 
kra na wsi zajął chłop.

Wśród chłopów, którzy otrzyj* 
ma ii ziemię, jest około 120 ty«i 
rodzin robotników rolnyohi chi o 
pów bezrolnych, 118.000 biednytfj 
chłopów i około 84 tys. rod-ziil 
przesiedleńców. Otrzymali oni zi^ 
mię, skonfiskowany obszs-rnikonńl 
inwentarz i zabudowania gospodar, 
slrie, 4*1 tys. sztuk by<Ha, przeJ 
szło 6 tys. traktorów, około 270 
tys. maszyn rolniczych i narzęj 
<jzi. Nowym gospodarstwom ohłoj« 
skim przyznano 300 milionów mii 
rek kredytów. *

Inny zupełnie jest obraz rolni* 
ctwa w zachodnich strefach oku­
pacji Niemiec. Zachowano tam vf, 
stenie nienaruszonym , obszerni-,; 
czo - junkierską własność zic)rn-« 
ską — jako najpewniejszą ostojęt. 
reakcji. Setki projeiktów reform^ 
rolnej pozostały na papierze. OT- 
brzymie tereny uprawne znajdują'; 
się nadal w rękach 14 tys. ob.;., 
sżarników, gdy chłopi i  rofcotnf-y 
cy pędzą wyjątkowo nędzny i f

my owe lata przedwrześniowe, gdy 
szerzono bezgraniczne nonsensowe 
przekonanie o rzekomej nadproduk 
cji inteligencji.

Plan na 1949 rok można nazwać 
po prostu szturmem książki na ma­
sy, a jeśli chodzi o wieś — brawu­
rowym atakiem na wielowiekowe 
zacofanie kulturalne.

Ta wielka rewolucja kulturalna 
dokonuje się w walce przeciwko 
społecznemu złu, przeciwko kon­
kretnym nosicielom tego społeczne 
go zła, dokonywuje się w nlerozer

przemysłu, o postęp w rolnictwie,

złotówki, o wydajność pracy.
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-»y, zadane przez . j,
lireść dobrobyt, upa i- 
x cśv ialę stworzyć c:ło 
w; w Polsce lepsze wart tn 
tcwan/a. Wie ki wysi.Jj k 

realiŁuJącego prog;rła 
' * ry zn».j dii f! 

enie. \ 
rawnie dzft 
/Etępu spo- 
cd czasu do 

yj ktoś sy- 
zyjne tryby. 

J osy, na wołu 
ania rządowi 

jego pracy, 
Polskę ludo- 
kdo twórcze

- k m. inn. z...
Wfezystkich, to 

,vna liczba księ 
Jstykanu szkalu 
się robi w Pol­
ek ą bandytów i 

wgoslawi i roż­

ki, w większości 
4 i wierzący, staje 

ńego konfliktu: 
» pracować dla 
> uważa drogę, 

•ały naród, za 
*'óc?sś?iie chce 

,Mi padające * 
^esjonałów, są sto­

ły, są zgodne z nau

zi nie umie wytłu- 
re, dlaczego niektó- 
są członkami band, 
‘l milicjantów i dzia 
czrlych, dlaczego za 
r.a rozwój 1 postęp 

ego ’ zioną nfenawi- 
l, co pracują dla

/ R zy m u
/częścią bi.żrich i dobra całe­

go spcSecztfMwą. 
j  Oćpow.edź nie jest trudna. 
/Obok ksieży-pfitriotów, dobrych 

ł Polaków, którzy wykazali swą 
M  miłość ojczyzny w walce z hi- 
\  t.eryzmem 1 męką obozów kon 

centracyjnych, istnieją księża, 
których ojczyzną nie jest Pol­
ska, lecz Rzym, a władzą — wa 
tykańscy pol!tjcy.

Wiemy dobrze, jak wrogi jest 
stosunek oberrego Papieża do 
Polski. Pius XII, Włoch z po­
chodzenia, ;M;c?e przed wojną 
przejawiał swą sympatię dla fa 
szyzmu, błogosławił żołnierzy. 
Mussoliniego I Hitlera, nie 
chciał natom>ast widzieć cier­
pień 1 krzywd, doznawanych ze 
strony faszyzmu przez naród 
polski.

Po wojnie, gdy cały świat 
wrzał z oburzenia, widząc doku 
menty hitlerowskich zbrodni, 
Papież również nie znalazł dla 
Polaków ani jednego dobrego 
słowa. Znalazł go natomiast dla 
Niemców, którym wyraził swe 
wielkie współczucie za „krzyw­
dy". doznane od Polaków i 
oświadczył, że będzie modlił 
się do Boga, by Niemcy wrócili 
na „zrabowane im przez Pola­
ków ziemie".

Z Watykanu, nastawionego 
wrogo do Polski, płyną instruk 
ćie przeciwstawiania się postę-
powi 1 odbudowie kraju. Nie­
którzy księża — słuchają wier­
nie rzymskich rozkazów, zapo­
minając, ze są Polakami, syna­
mi krzyżowanego przez hitle­
rowców narodu.

Rząd polski wyraźnie oświad 
czył, że religia katolicka nie bę 
dzie w Polsce ograniczona w 
swych prawach. Naród musi 
jednak przeciwstawić się szko 
dliwej dla kraju działalmości 
jednostek spośród kleru, będą­
cych agentami rzymskiej „pią­
tej kolumny".

M ^unH t o iB s e r u / a c m n Ę j

Jutro ••• Jutro 4
Do Wrocławia przyjechał 

wien zagraniczny trener aporto­
wy, który powiedział ml że pier 
wazym słowem polskim, jakiego 
nauczył się w naszym kraju, by

— Z początku raził ranie tro­
chę brak punktualności i odkła­
danie spraw ,do j.utr»“ , ale obeo 
nie już przyzwyczaiłem się do te 
go „'beztroskiego życia“, które ce 
chuje pewne sfery waszych SMir 
towców. I nie tylko spartolimy. 
Otrzymałem w Warszawie wpro­
szenie na, oibohód naszego lwięta 
narodowego. Na zaproszeniu była 
wyraźnie wypisana godzina 17. 
Byłam zmęczony po podróży i 
po południu zaspałem. Budzę się 
spoglądam na zegarek. Jest go­
dzina 17,30. Przerażony biegnę do 
sali w której odbywa się akade­
mia. Po drodze zastanawiam się, 
czy wypada wejść na salę tak

— No, i co, wszedł pan?
— Tak, jako pierwszy z gości... 

O godzinie 17,40 jeszcze nikogo 
nie było. Zaczęto schodzić się ko 
ło godziny 18... A przecież na za 
-proszeniu było wyraźnie wydru­
kowane godzina 17.

Westchnąłem tylko, bo sam by 
am niedawno na pewnej akede. 

‘mii we Wrocławiu, która miała 
zacząć się o 17, a zaczęła się rów 
no z wybiciem godziny 18. Jak 
widać Warszawa zabiera od nas 
nie tylko oegły, ala 1 nasze do­
bre zwyczaje. Podpatrzyli nas... 
i naśladują. „Kwadirans akade­
micki" rozrósł do rozmiarów ©0 
minut, tak, jakby każdy z obec­
nych na sali reprezentował po 
cztery wydziały i miał prawo do 
czterech kwadransów spóźnienia.

A jak pan dojechał do Wro 
dawna? — zapytałem przemiłego

- O pięć dni później niż to 
było przewidziane.

Ach ci nasi kolejarze! — 
zawołałam oburzony. To pociąg 
z Warszawy wlókł się do Wro­
cławia całe pięć dni?

— Gdzie tam.., Kolejarze pol­
scy są najlepszymi w świecie. Po 
ciągi kursują z punktualnością 
co do minuty. Kolejarze się nie 
spóźniają.

No tak — pomyślałem — ca 
łe szczęście, że na naszych kole­
jach nie obowiązuje jeszcze „kwa 
drans akademicki".

— Przyjechałem do Wrocławia 
o pięć doi późnie], gdyż panien­
ka w Warszawie, która załatwia 
ła moje sprawy, miała bardzo do 
bre serce. Jednego dnia przynio­
sła mł bilet kolejowy ale powie 
działa, żebym jeszcze nie jechał, 
bo może na drugi dzień wystara 
mi się o miejsce sypialne. Naza­
jutrz rzeczywiście przyszła i przy 
niosła mi bilet sypialny, ale waż 
ny dopiero aa trzeci dzień. Na 
trzeci dzień przyszła i powiedzia­
ła, że będę zapewne głodny w 
podróży, więo ona mi coś zapa­
kuje na drogę. Wobec tego ode­
brała mi bilet i powiedziała, że 
wymieni go na inny bo przecież 
nie mogę jechać głodny. Ale po­
nieważ był to akurat dzień bez 
mięsny, więo nie mogła mi nlcze. 
go kupić na drogę, gdyż sera 
pewnie nie lubię, a w drodze le. 
piej zjeść kawałek kiełbasy. Po. 
riedziała (rai więc, że nazajutrz 
(padnie do mnie z biletami i 

przyniesie pakuneczek na drogę. 
Na czwarty dzień wpadła, przy­
niosła bilet na piąty dzień, ale 
pafcuneczka. nie przyniosła bo nie 
miała jeszcze czasu. W piątym 
dniu wpadła do mnie i powie­
działa, że ziaraz przyniesie paczkę

fSwfetg srass stttł<r*€. 8*

Spożywajmy dary morza
Poważne przemiany gospodar 
le, wynikające z szybkiego 

woju Polski nad morzem i 
morzu, odbiły się na życiu każ­
dego obywatela naszego kraju. 
Uwidacznia się to najjaskrawiej 
w... jadłospisach.' Coraz częściej 
pojawiają się na naszych stołach 
flądry, śledzie, certy i dorsze. 
Bałtyk, jak dobra gospodyni ze 
znanego przysłowia, zdobywa

o n r  z a s z ł o ś ć  i

Spotkanie nad Ł abą9
„iParr..r;tajcie! Przyjaźń pcmię-1
£  ludnością Zw. Radzieckiego i 

.jneryki jest najważniejszym za- 
uMroieniem dnia dzisiejszego11. 
Milionowe rzesze obywateli ZSRR 
ępus -.czuły u  ciągu osŁatnich dni 
ktaą aa terotie całego kraju, z 
'->n» j .M ie.n ;>3t dow w uszaoh.
JFiim Aleks mdrowa „Spotkanie 

JWl Ł®bą“ - jest fiknem o wyso­
kie walorach pedagogicznych, 
toteA oglądają go cale zestępy 
mtodiieży szkolnej Zw. Radziec- 
IkiegoAoto jego treść:

, Przytoczone na początku słowa, 
zostały V wypowiedziane poprzez 
rzekę Łabę, przez młodego majo 
ira radzieckiego od jego amerykan 
skiego przyjaciela, Jelmes Hilla. 
.Wypowiodaimo zostały one w 
chwili, gdy\ prowizoryczny most 
ni- rzece, preez który utrzymywa 

kontakt między obu strefami, 
aaozęto rozbierejć. Przed chwilą 
*ęce obu przyjtciół zwarły się i 
lerdeoznym, braterskim uścisku.

— Dowidzenia — powiedział 
major Kuamtn. — Spotkaliśmy 
się, jako sprzymierzeńcy, żyliśmy, 
Je(ko sąsiedzi...

Bill dodaj wówczas;
— Rozłączamy się jako przyj a

iele. Róbcie wszystko, co będzie 
w waszej mocy, abyśmy nie spo­
tkali się w charakterze nieprzy­
jaciół... — zakończył tę pamiętną 
>:łmowę Rosjanin.
Wkrótce potem Hill powrócił 

do dowództwa amerykańskiego, 
gdzie spotkał się z zarzutem u- 
prawiaoiia ejntyamerykańskiej dzia 
łalności.

Tak wyglądało „spotkanie nad

Obserwatorzy radzieccy,'będący 
świadkami bratania się żołnierzy 
obydwu armii w dniu ■ 2 maja 
1945 r. wypowiadali wówczas gło 
śno uwagę: „Oto, jak (mogłyby
współżyć ze soibą wszystkie naro 
dy świata: w serdecznej przyjaż 
ni( mając do siebie nawzajem tak 
wielkie zaufanie". Widzą oni te­
raz, jak głęboką przepaść dzieli 
lud amerykański od garści samo 
łubów, prowadzących knowania 
wojenne przeciwko Zw. Radziec­
kiemu. Amerykanin, który jako 
komendant strefy USA w stolicy 
Nieftaiec widział mai własne oczy 
metody radzieckie, nauczył się 
respektu dla sposobu, w jaki 
wprowadza się naród niemiecki 
na nową drogą l zorientował Się 
w jaiki sposób jego szefowie pod

judzają najniższe elementy apole 
czeństwa niemieckiego przeciwko 
ZSRR.

Przesuwające się na ekranie se 
nie zdjęć „Spotkania) nad Łabą' 
sfotografowanych przez E. Tisso 

równie wstrząsające jak maso 
we sceny słynnych filmów radzie 
okich produkcji Eisensteina „O. 
teręt wojenny Potemkin" i 
,,Strajłc“.

Po raiz pierwszy w latach woj­
ny spotkali się żołnierze afciery. 
kańscy twarzą w twarz z żołnie 
rzami Armii Czerwonej. Pomię­
dzy nimi, na wybrzeżu, na tle 
ruin — przepełniony prom „Adolf 
Hitler" sterczy ze swym ładun­
kiem wystraszonych wysiedleń, 
ców niełmiedkioh.

Żołnierze amerykańscy w pod­
nieceniu przepływają Elbę, by po 
witać Armię Czerwoną. Pnzyjmo 
wami są z niepowściągliwymi ozma 
kami przyjaźni. Wywiesza się flai 
gi ze sloganami amerykańsko - ra 
dzieckiej współpracy. Na scenę 
jednak ikieruje swą lornetkę gene 
rał t/mery,kańskji, Mac Demwtt i

—. Patrzcie panowie ne tę idyl 
lę: — to chyba najsmutniejsza 
konsekwencja wojny...

sobie serca Polaków, dogadza­
jąc ich podniebieniom. 

POŁOWY BĘDĄ SIĘ STALE 
ZWIĘKSZAĆ 

Mimo stosunkowo słabego je 
szcze rozwoju rybołówstwa 
morskiego, jemy obecnie znacz 
nie więcej ryb, niż przed woj­
ną. A na podstawie zaś stałe- ■■ 
go wzrostu obrotów przedsię­
biorstw handlu rybnego wnio­
skować można, iż spożycie ryb 
w kraju będzie wzrastać. Kon- 
sumeja ryb na głowę mieszkań 
ca w Polsce dochodziła przed 
wojną do 3 kg rocznie. W ro­
ku 1948 na każdego mieszkańca 
naszego kraju przypadło — 3,3 
kg ryb. Przewiduje się, że w 
r. 1955 konsumeja ryb wzrośnie 
do 5,5 — 6 kg na głowę miesz

Skoro mięso ryb i tłuszcz ry 
bi pomąga nam w znacznym 
stopniu złagodzić istniejący je­
szcze deficyt mięsno - tłuszczo 

to zrozumiałe się staje, że 
sprawa zwiększenia połowów 
morskich posiada dla gospodar 
ki narodowej ogromne znacze­
nie.

Rada Ministrów powzięła po­
stanowienie, zmierzające do 
zwiększenia wydajności nasze­
go rybołówstwa morskiego.

60 TYSIĘCY TON RYB 
Z ROCZNEGO POŁOWU 

Należy się spodziewać, że w 
wyniku- na wielką skalę zakro­
jonej pomocy dla 4,5 tysięcznej 
rzeszy naszych rybaków mor­
skich, osiągniemy w r. bież. z 
połowów co najmniej 60 tysięcy 
ton ryby, tj. o 12 tysięcy ton 
więcej, niż w roku ubiegłym.

W r. 1936 rybacy polscy wy­
łowili ogółem 18.270 ton ryb, w 
roku zaś — 1948 — 48.198 ton.! 

Zwiększyła się również opła­

calność zawodu rybackiego. We 
dług danych Małego Rocznika 
Statystycznego, w r. 1936 prze 
ciętny roczny dochód rybaka 
nie przewyższał sumy 1.500 zł. 
W roku 1948 wartość ryb zło­
wionych przeciętnie przez jed­
nego rybaka przewyższa kwotę
— 518 tysięcy zł.

Niezmiernie ważną rolę w dal
szym rozwoju naszego rybołów 
stwa odegrają postanowienia 
Rady Ministrów w sprawie roz 
budowy i modernizacji taboru 
rybackiego. Mimo, że w Pań­
stwowym Planie Inwestycyj­
nym na rok bieżący przezna­
czono już na ten cel specjalne 
kredyty, zostaną one prawdopo 
dobnie zwiększone o dodatkowe 
569 milionów zł.

Podjęte przez państwo środ­
ki, zmierzające do rozbudowy 
naszego rybołówstwa morskiego
— przyniosą niewątpliwie szyb 
kie efekty. Chociaż wyniki po 
łowów zależą nie tylko od wkła 
du pracy rybaków, ale również 
w znacznym stopniu od „uro­
dzaju" morza, .zastosowanie da 
leko idącej pomocy dla ryba­
ków 1 ułatwień w ich pracy 
pozwala mniemać, że plan po­
łowów na rok bieżący będzie 
nie tylko wykonany, ale znacz 
nie przekroczony.

Jan Podosld

Słownik muzyków  
dawnej Polski

Nakładem Polskiego Wyd. Mu- 
ycznego ufcazał się „Słownik Mul 

zyków Dawnej Polski" w opra­
cowaniu prof. dr Adolta Ohyibiń 
skiego. Słownik zawiera przeszło 
2.300 nazwisk muzyków, zarów­
no polskiego pochodzenia jak i 
obcego o ile ich działalność lub 
pewne szczegóły biograficzne <ło 
tyczyły muzyki w Polsoe.

Zbigniew Grotowski

Jak każda działalność ludj- 
ka, miłość człowieka do czlo- 
.wieka odbija w sobie cały 
świat; formy jej — to form* 
życia społecznego, w któryni1 
człowiek żyje; jej ideały i obra 
zy, stworzone dłońmi artystów 
i poetów — to pragnienia i 
nadzieje nie tylko „prywatne", 
ale także konkretne, realne ce 
le klasy społecznej, wyrażają- 
#e się w sztuce, filozofii i — po 
Ktyce.

Według filozofa praktycznej 
kapitalizmu, człowiek jest tyl­
ko tyle wart, ile może wydać 
pieniędzy, działalność zaś czło­
wieka jest tyle warta, ile może 
Bła przynieść pieniędzy. W ten 
łposób godność osobista — jak 
lapidarnie mówi Manifest Ko­
munistyczny — zamieniona zo­
stała w wartość wymienną.

Wirtuoz w miłości, niejaki 
pan Claude Marsan stanął nie­
dawno przed sądem przysię­
głych w Hollywood, który na­
kazał mu powtórzyć przed oczy 
ma ławy przysięgłych, złożonej 
x dziewięciu kobiet i trzech 
nfeżczyzn, jego słynny trzygo- 

- dzinny seans francuskiej tech­
niki miłosnej, z którym pan 
Claude Marsan objeżdżał Sta­
ny Zjednoczone.

„Zawywszy przenikliwie jak 
wilk — relacjonuje „News 
Week“ (31. I. 49) — Mar- 

używająd jako modelu

TADEUSZ B O R (m S k I IW caSz fMjiągk X X

Wirtuoz i człowiek
komentując własne poczynania, 
{.rzystąpil do demonstrowania, 

należy Spędzać z kobietą 
Phąwsze pół godziny: „Nie po- 
wiriiście używać gestów. Po 
prdfłu należy rozmawiać." Na­
stępnie wdał się w bardziej 
szczegółowe i intymne rozważa 
nia, l̂ óre zakończał ideologicz­
nym aforyzmem: „Lepiej upra­
wiać miłość raz w tygodniu 
przez ftzy godziny, niż kochać 
się co Jzień w pośpiechu, jak 
businessman".

Literatura naszej epoki dał . 
ludzkość wspaniałe 3tefaży"mi- 
łości cź,owieka do człowieka, 
splecionej z walką z faszyz­
mem o o&ienie nie tylko włas 
nego sztęścia, ale przede 
wszystkim V, o wyzwolenie na 
rodów.

We wspaniłej powieści liii 
Erenburga „BTza" (Sowieckij 
Pisatiel, 1948) bajor Sergiusz 
nie osiągnie stefcęścia z kocha­
ną kobietą: za\ie w oswobo­
dzonym mlastWku jugosło­
wiańskim, waliąc z ukrytym

.. -----------------  ---- w piwnicy wroi>m, strzelają-
panny Barbary Weir,'rozpoczął cym do kobiet i dzieci, które 
prelekcjęodr- ńdegrania na pile I wyległy na uliceUby powitać 
uty/oru /Tanecznego „Ciemne I żołnierzy radzieclW 
Oczy", gdy zaś jury zaczęło! Lucie Blanchard elcspedien- 
parskać ze śmiechu, Marsan, 1 tka paryska, kiedAwrócl z o-

~jzu niemieckiego, także bę­
dzie żyła wspomnieniami mę- ] 
ża, poległego na barykadzie 
paryskiej. Ale śmierć Piotra 
Taraąue (z powieści Claude 
Morgana „Le poids du monde") 
nie była daremna: była dopeł­
nieniem jego trudnego życia 
chłopa, który wrósł w kla­
sę robotniczą, własną pra­
cą zdobył świadomość społecz­
ną, stał się organizatorem ru­
chu rewolucyjnego i walki 
zbrojnej z faszyzmezm. Piotr 
Taraąue umiał ratować od zgu 
by kobietę, którą oszukał jej 
przyjaciel, syn wielkiego prze- 
TP.ysłowra. Więcej nawet: miłość 
jego'dr- Lucie Blanchard pomo­
gła jf j'iyyjść z ciasnego świa­
ta pojęć drobnomić?zcza ŝkich
i wziąć udział w wielklel wal‘ 
ce narodu francuskiego- 

Stefania Kowiak. mloda al>- 
solwentka uniwersytet;1 amery 
kańskiego i żona twarcie8° dzia 
łącza komunistycznego'1 Dave 
Spaasa, podobnie jak’ Lucie 
Blanchard wydźwignięt^ zosta­
ła przez miłość: z urPioneg° 
świata dyskusji uniwers r̂tec'  
kich, toczących się wśróc? ludzi 
sztucznie izolowanych od życla> 
weszła w sam środek konfli­
któw 1 walk, toczonych w 
postępu społecznego. Jeji do­
świadczenia, jej wahania i kl<i“

Sasza i Lida spotkali się na 
froncie Leningradu dwa razy. 
Raz na krótką chwilę przed od 
jazdem Saszy, drugi raz — gdy 
Sasza został śmiertelnie ranio­
ny, jak Robert Jordan i Piotr 
Taraąue.

Wielkim wysiłkiem lekai-sy 
Saszę uratowano i odtranspor­
towano na tyły. Kiedy przeno­
szono rannego do samolotu, Li 
dia podeszła do lotnika.

„Niespodziewanie dla siebie 
samej, powiedziałem: Proszę
was bardzo... będziecie wieźć 
człowieka, który dla mnie wie­
le... Po prostu — proszę was..."

Lotnik spojrzał na mnie z u- 
wagą i odrzekł: „Bądźcie spo­
kojna. Jesteśmy przecież znajo 
mi. Będę leciał najgładszą, naj 
prostszą drogą. Pójdzie jak *po 
maśle"... I potem dodał przy 
pożegnaniu, wyciągając do niej 
ogromną łapę w futrzanej rę­
kawicy: '

„No nic, wszystko będzie w. 
porządku. Bądźcie szczęśliwi — 
przetrzymał przez mgnienie 
oka moją dłoń w swojej dłoni-' 
i powtórzył: „Bądźcie szczęśli-

To szczęście jest w pełni za­
służone. Wyrosło ono ze zwy­
cięstwa w walce o miłość, któ 
ra chroni nie tylko kochanego 
człowieka, ale broni wszystkich 
ludzi przed zbrodniami naszego 
wieku: wojną, faszyzmem i ka­
pitalizmem.

Inny rodzaj szczęścia iest tył 
ko .— seansem C!a'W.’ M-irsam 
I panny Barbary Weir.

żywnościową, bo mogę w drodasj 
być głodny. Ale już ni« czeka* 
lem, poszedłclm na dworzec, wsi I 
diam do pociągu i pojechałem <H 
Wrocławia.

Nie lubię, kiedy cudzoziemcy 
kpią z naszej gościnności. Al{ 
trudno. Opowiadał ml też QftS| 
gość o swych perypetiach * z ł  
meldowanielm się. Natychmiast pq 
przyjeździe zażądał od swych o* 
piekunów, aby go zameldow»8Ł 
Odpowiedzieli krótko: .,Dołnaą
Jutro" Nazajutrz byli tego sany) 
go zdania: mówiąc; „OczywiśclŁ 
to jest rzecz najważniejsza; miu4 
się pan zameldować. Jutro przy* 
śltlmy kogoś, kto pana zamelduj

szedł ktoś i powiedział: „Ma pa$ 
zupełnie rację powinien się paidl 
zameldować, bo mogą być . niê  
przyjemności; dzisiaj nie mas$ 
czasu, ale jutro przyślę panu n>§| 
go przyjaciela, który to natycJŚ* 
miast załatwi. I rzeczywiście nĄ 
zajutrz zjawił się przyjaciel, IrtĄ 
ry powiedział itd.“

Ze względu na oszczędności P4i 
pleru przerywalm opowieść «; 
tych wizytach, które trwały 21 
dni, aż po trzeah tygodniach nas* 
cudzoziemiec wyciął z gazerty; 
artykuł o sobie poszedł do wła* 
ściwego urzędu, pokazał artykuł 
że jest, że bawi, że trenuje, ż» 
żyje j zameldowano go, choć ni* 
umiał mówić w żadnym innym' 
języku poza rodzimylm, który; 
jest bardzo trudny.

Nasz cudzoziemiec jest zaahwy; 
eony polskimi sportowcami, jedV 
nakże pewne drobne niedopatrzł 
nia rażą go. Wypływają one zresi 
tą, jak w owym wypadku z ser-i 
deczną panienką — z nadmiaru 
gośoinności.

Oto nasz trener wraca po prau 
cy zmęczony do hotelu, w któ* 
rylm mieszkał. Wchodzi do poko­
ju 1 zastaje w swym łóżku obcego 
mężczyznę. Przykro miu się zrobi 
ło, bo chciał już iść spać. Schodzł 
więo do dyrektora hotelu i roibl 
lekką awanturę.

— Ależ panie, myśmy panu ja 
ko cudzoziemcowi dali nowy, 
wspaniały pokój... Tylko zapom 
nielŁśłmy pana zawiadomić żeby 
się pan tam przeniósł.

Gościnność nasza jest wręca 
fantastyczna. Naszemu gościowî  
który przyjechał aby trenować na 
szą młodzież, pokazano w pierw 
szym tygodniu w stolicy wszyst­
ko — z wyjątkiem... ureądzeń 
sportowych. Gdy głośno domagał 
się, aby powieziono go tam, gdzie 
ima treno-wać — odpowiadano mun

Pisały już o nim ,Szpilki" I 
wiele pism sportowych. Tymcza­
sem Ci, którzy go sprowadzili z 
zagranicy, dowiedzieli się o jego 
przyjeździe w ... 8 dniu jego po 
bytu w Warszawie, gdyż ... ni® 
czytali gazet.

Niewątpliwie są.to wszystko hł 
dzie jak najilejpszej woli, lecz o- 
panowanl jeszcze tradycjami daw 
nych czasów spod hasła „jakoś 
tam będizie", życia bez planuj 
lekkomyślnego trwonienia czasu, 
pogardy dla punktualności. Nasi 
organizatorzy wielu dziedzin ży 
cia kulturalnego czy sportowego 
eauszą jeszcze wiele nauczyć się 
od fabryk, gdzie walczy się z 
„PTzest<jjggil“  maszyn, z mam. 
trawistwem czasu. Wzorujmy się 
na nich przystępując do walki 
z niepuoktualnośoią. A słowo 
.jutro" zastępujmy jak najeżę, 
ściej w naszym słowniku słowem*

ski ideowe, jej wielka miłość 
do męża, który ponad życie spo 
kojnego specjalisty przekłada 
obowiązek walki w Hiszpanii o 
zwycięstwo republiki, w Chi­
cago o parocentową podwyżkę 
płac dla robotników kolejo­
wych, na okręcie, konwojują­
cym ładunki broni i żywności 
— o zwycięstwo nad faszyz­
mem — wszystko to stanowi 
stopnie jej rozwoju wewnętrz­
nego, jej dojrzewania, jej wy­
zwalania się z pęt wrogiej czło 
wiekowi ideologii.

Wydana w ogniu gwałtownej 
kampanii przeciw komunistom 
w Stanach Zjednoczonych po­
wieść o miłości Dave Spaasa i 
Stefanii Kowiak, napisana 
przez Aleksandra Saxtona 
(„The Great Midland", Apple- 
ton — Century — Crofts, New 
York 1948) — obok dzieł Gor­
kiego, M. Andersena Nexo, 
Marka Twaina, Melvilla, Drei- 
sera, jest jeszcze jednym świa 
dectwem piękna miłości ludz­
kiej naszej epoki.

III
„Nie umiem już odróżnić, co 

jest bardzo straszne, a co jest 
straszne trochę mniej. Pewnie 
to straszna rzecz przebywać 
przez cały tydzień ze zmarłą 
matką w jednym mieszkaniu, 
u jej nóg gotować na malut­

kim piecyku zupę z mąki i po­
łykać tę zupę z tępym apety­
tem. Pewnie to straszna rzecz 
stracic swoje jedyne dziecko" — 
pisała w czterdziestym trzecim 
roku sanitariuszka Lida do 
korespondenta wojennego Sa- 
szy, człowieka, którego kocha­
ła. Pewnego dnia samolot wylą 
dował na lotnisku leningradz- 
kim i korespondent Sasza, wy­
słany przez gazetę frontową ja 
ko sprawozdawca, ruszył zwie 
dzić oblężony Leningrad i po­
szukać Lidy.

Tak zaczyna się wspaniała 
powieść Aleksandra Czakow- 
skiego: „Eto było w Lenigra-
dzie 1943“. Leningrad ostrze- 
liwany przez artylerię niemiec­
ką, trzymany w kleszczach blo­
kady, bronił się zaciekle, cho­
ciaż co dzień tysiące ludzi gi­
nęło z głodu, mrozu i wyczerpa 
nia. Przez zamarznięte jezioro 
Ładoga docierały do miasta 
skąpê  transporty żywności, o- 
pału i leków. Szoferzy nie ba­
cząc na odmrożenia rąk i nóg, 
pracowali nieprzerwanie — 

i młode- dziewczęta tygodniami 
; stały na posterunkach w pu- 
i styeh i wymarłych domach, 
: chroniąc miasto r)d dywersan- 
i tów; kobiety wytrwale chodzi- 
, Jy do fabryk — broniły miasta 
■ i świata przed faszyzmem.
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Amerykoński® Dachau w Grecji
' U wschodnich wybrzeży Attyki 
leży skalista, bezludna wyspa Ma 
kronisos. Od, prawie dwóch lat 
■Ido jej brzegów dobijają statki; — 
specjalne oddziały żołdaków ir- 
riomelkowego rządu greckiego 
t. zw. alfamitów — wyprowadza 
Ją z tych statków tysiące więź­
niów, którydh jedynym przewinie 
niem jest, że walczą o wolność 
•wego kraju, o wyzwolenie ludu 
(reckiego spod okupacji almery- 
kańsko - faszystowskiej.

Korzystając z hitlerowskich 
wzorów, faszyści greccy, pod bez 
pośrednimi rozkazami AMAG.u 
(amerykańskiej misji „niosącej po 
moc Grecji) zakładają w całym 
lu-aju obozy, w którydh giną set 
hi i tysiące synów Hellady.

OBŁUDA I CYNIZM 
POJĘTNYCH UCZNIÓW 

HITLERA
Typowym oboerdra. koncentracyj 

*nym tego rodzaju, noszącym ob­
łudną nawą „centrum wychowa 
nia moralnego i narodowego", 
Jest właśnie obóz na wyspie Ma­
kronisos. Lud Grecji nazwał go 
^ameryikańakim Dachau-'. Porów 
Banie z hitlerowskimi obozami 
jest tym bardziej uzasadnione, że 
policyjne oddziały alfemitów, pei 
niące służbę na wyspie, stoją pod 
bezpośrednimi rozkazami ludzi, 
którzy za czasów okupacji wsipół 
działali z hitlerowcami w Grecji, 
w szczególności w osławionym o- 
bozie koncentracyjnym Hajdari, 
gdzie stosowano najbardziej wy­
rafinowane okrucieństwa wobec 
członków Ruchu Narodowo - Wy 
sewoleńczego ELAS i KAM.

Opublikowana ostatnio przez 
greckiego pisarza Lstmbrinosa 
książka o warunkach, panujących 
<w obozie na Makronisos, podkre 
śla, że gdyby świat nie znał o. 
krapności obozów hitlerowskich, 
napisanie tej książki byłoby ize- 
«zą trudną, gdyż ludizie dobrej 
woli nie mogliby uwierzyć w to 
to się dzieje na Makronisos.

NOWOCZESNY MINOTAURUS 
I-ÓŻERA KWIAT MŁODZIEŻY

Sprawozdanie, oparte na autem 
tycznych dokumentach i zezna­
niach 55 byłych więźniów, któ.
. izy zdołali zbiec z Makronisos : 
wstąpili do Armii Demokratycz­
nej, opisuje szczegółowo metody 
„readaptacji", stosowane przez 
monarcho - faszyzm wobec de­

portowanych na wyspę Greków, 
„dotkniętych zarazą kotonunłstycz 
ną“. Liczba ich w obecnej chwi 
ii — wynosi 25 tysięcy.

System, stosowany w obozie, 
zmierza przede wszystkim do zła 
mania moralnego oporu więź­
niów, do wymuszenia ..deklaracji 
skruchy" od wygłodzonych i ska 
towanyoh ofiar. Ateński rząd fa­
szystowski każe im pot Etn defilo 
wać przez ulice stolicy, chcąc w 
tej sposób wykazać, że system 
„reedukacji moralnej i narodo. 
we}“ odnosi zwycięstwo nad ko. 
munizmem.

_,Beedaptowami“ wracają przy 
pierwszej nadarzającej się okazji 
na terytorium Wolnej Grecji, 
gdzie mogą swobodnie obwieścić 
światu o warunkach, istniejących 
w tym makronezyjskim labiryncie 
nowoczesnego Minotaura, pożera 
Jącego kwiat młodzieży greckiej.

Według zeznań, podanych ti 
książce Lambrinosa, więźniowie 
na Makronisos zmuszani są do 
stałej, bezcelowej pracy, polega­
jącej na rozbijaniu skał, przeko­
pywaniu ziemi, wydobywaniu pia

(morza, po to tylko, by go 
potem wsypywać do morza. Kom 

alfamitów, którzy pilnują 
więźniów przy wykonywaniu tych 
Syzyfowych prao, ohłoszczą upa­
dających ze znużenia gruibym 
maczugami bambusowymi, o któ 
rych troskliwy protektor amery 
" ański nie zapctoniał przy ze- 
awianiu listy „darów*.
Jednocześnie 6(pec jakie ekipy 

propagandzistów wy&łaszeją przez 
głośniki „wykłady", których głów 
ną treścią są ataki na, kraje sło­
wiańskie i organizacje demckra. 
tyczne oraz ordynarne wymyśla, 
ni* w stosunku do więźniów.

DWUDNIOWA MASAKRA 
W „WĄWOZIE ŚMIERCI"

,.Jesteście zdraicałmi, jesteście 
zbrodniarzami jesteście żmijami, 
a żmije muszą zginąć; jeżeli nie 
poddacie się dobrowolnie, będzie­
cie zmuszeni do tego siłą" — 
krzyczy dowódca 3 batalionu, ma 
jor Skalumbakas.

Więźniowie zmuszani są do oho 
dzenia boso po skałach, które ra 
nią do krwi idh stopy. Następnie

D U S I Ł -
Czy nie infiac^a 
dyrektorów?

T iu sz .cz .e9 m i ę s o  .cwfcfer...

Kto się troszczy o naszą żywność?
Zaopatrzenie tak dużego 

_.a, jakim jest Wrocław w 
tykuły pierwszej potrzeby jest 
troską takich instytucji jak 
PCH, — P.S.S., — PDT i inn. 
Nad całokształtem zaopatrze­
nia czuwają; wydział przemy­
słowo-handlowy Z. M. i ko­
misja usprawnienia zaopatrze­
nia. Ta ostatnia ma m. in. zs 
zadanie ocenę funkcjonowania 
rynku, opiniowanie wniosków
0 potrzebach, zapasach w maga 
zynach itp.

Sprawą zaopatrzenia Wrocła­
wia w artykuły mączne trosz­
czą się Polskie Zakłady Zbożo­
we. Wywiązują się one ze 
swych zadań na ogół zadowala 
jąco. Odczuwa się jedynie brak 
kasz, w szczególności kaszy 
manny, którą rozdysponowuje 
się przede wszystkim dla szpi­
tali, żłóbków, sierocińców itp. 
Dopiero nadwyżka rozprowa­
dzana jest w sklepach sektora 
uspołecznionego.

Mięsem gospodaruje Urząd 
Wojewódzki. Otrzymują je do 
rozprowadzenia Centrala Mięs­
na, PSS, Spółdzielnie Mięsne
1 rzeźnicy prywatni.

MIĘSO, SŁONINA, 
TŁUSZCZE, CUKIEK.

Na skutek niedostatecznych 
dostaw, do niedawna odczuwa­
no brak mięsa. Tak np. w lu­
tym Urząd Wojewódzki zwol­
nił 707 ton, a Centrala Mięsna 
wydała tylko 454; w marcu 
zwolniono 520 ton. Dopiero o- 
statnie dni marca wykazują na 
odcinku mięsnym znaczniejszą 
poprawę. Normalne zapotrze­
bowanie Wrocławia wynosi 
miesięcznie ponad 1000 ton.

Zaopatrzenie w masło, sło­
ninę, smalec i margarynę 
odbywa się przez bony tłuszczo 
we, które otrzymuje każdy pra 
cujący. Zwolnienia odpowied­
niej ilości tłuszczów dokonuje 
również Urząd Wojewódzki. 
Na marzec ich kontyngent wy­
nosił 4.5 tony masła. Margary­
ny mamy pod dostatkiem.

Cukru mamy spore zapasy, 
nie wyłania się więc koniecz­
ność ograniczenia jego sprze­
daży. Nieco inaczej przedsta­
wia się sprawa ziemniaków,

zaobserwować w okresie ostat­
nich mrozów. Spowodował to 
brak w mieście większych ma­
gazynów.

Odpowiedzialność za zaopa­
trywanie w mydło spada na 
Centralę Przemysłu Chemicz­
nego. Ostatnio zaobserwowany 
brak mydła na rynku spowo­
dowany był nieuzasadnioną pa 
niką. Przejściowe ograniczenie 
w sprzedaży mydła, miało na 
celu zapobieżenie tworzenia się 
niepotrzebnych ogonków. Obec 
nie sytuacja została już opano­
wana i Centrala posiada 25-to- 
nowy zapas. Dalsze dostawy są 
zapewnione.

Rozsprzedażą artykułów pier 
wszej potrzeby zajmuje się a- 
parat dystrybucyjny, w skład 
którego wchodzą P.C.H. — PSS 
i PDT.

Państwowa Centrala Handlo 
wa prowadzi na terenie Wrocła 
wia 5 punktów sprzedaży. Pre­
liminarz jej obrotów na rok 
bieżący wynosi 1.100 mil. zł., co 
stanowi przeciętnie ok. 91 mil. 
miesięcznie.

Celem usprawnienia sprzeda­
ży dla świata pracy, PCH otwo 
rzyła we Wrocławiu 24 sklepy 
detaliczne, a do 1 maja planuje 
otwarcie dalszych 14-tu.

Powszechna Spółdzielnia 
Wrocławiu prowadzi 136 skle­
pów spożywczych i 25 sklepów 
branżowych, 6 piekarń, 2 war­
sztaty masarskie, rozlewnie pi­
wa, dwie gospody spółdzielcze 
i 5 stołówek przy zakładach 
pracy.

Działalnością handlową PSS 
objęte są przede wszystkim ar­
tykuły pierwszej potrzeby i de­
ficytowe.
TROSKA O LUDZI PRACY
I AKCJE INTERWENCYJNE
Powszechne Domy Towarowe 

nastawione są na sprzedaż deta 
liczną. Wprowadzają one w ży­
cie plany w dziedzinie handlu 
państwowego, dążąc do najlep­
szego obsłużenia mas klientów 
ze świata pracy. Główną tro­
ską PDT jest, by towary defi­

cytowe dostawały się do rąk 
robotnika i pracownika umysło 
wego, a nie spekulantów.

PDT przeprowadza w poro­
zumieniu z OKZZ akcje inter­
wencyjne, które w pewnych o- 
kresach są bardzo skuteczne. 
O popularności tej instytucji 
świadczy choćby stale zwiększa 
jąca się liczba klientów. Od lip 
ca ub. roku liczba ta przekro­
czyła 4 miliony.

W ten sposób czynniki kon­
trolujące i rozdzielcze z jednej 
strony, a dobrze rozbudowany 
aparat dystrybucyjny z drugiej 
strony zapewniają 300 tysią­
com wrocławian codzienne z: 
opatrzenie w artykuły pierw­
szej potrzeby.

Jeżeli są czasami pewne nie­
domagania, winę za to ponosi 
nie zawsze ten aparat.

Nie należy zapominać, że w 
dystrybucji ma udział również 
uspołeczniony sektor prywat­
ny, który także otrzymuje do 
rozdziału duże partie towa­
rów. T. T.

Dr. Paweł Mond słusznie pv 
kreślą, że w okresie wprowad. 
nia na każdym odcinku życia'
oszczędności, utrzymywanie w 
każdej szkole Przysposobienia
Przemysłowego eż czterech dy­
rektorów (!) jest nfedopuszczał- 
ą rozrzutnością.
Bo cóż ci dyrektorowie mają 

do roboty? Dyrektor naczelny 
istnieje chyba tylko do repreeem 
tacji, gdyż obok niego jest dy­
rektor pedagogiczny, dyrektor
wychowania .<!), wreszcie dyrek­
tor administracyjny. Dochodzi 
do tego referent socjalny i kie­
rownik personalny.

Doliczmy niezbędne siły pe­
dagogiczne 1 techniczne, a otrzy 
imamy ogromny aparat, rozbudo­
wany na wyrost: w rezultacie 
zaś pracę czterech dyrektorów 
mógłby z powodzeniem wykony­
wać jeden człowiek, choćby na­
wet z wyższym wynagrodzeniem. 
Przyniosłoby to Państwu ogrom­
ie oszczędności, gdyż szkół SPP 
est ponad 30. A czy w Innych 

szkołach —■ nie spotykamy się ż 
podobnym objawrtm?

Wszystko to dzieje się w cza­
sie, gdy w szkołach podstawo­
wych często pracuje ponad si­
ły jeden jedyny nauczyciel, bę­
dąc zarazem kerownikiem, wy­
kładowcą i pedlem.

Rozszerzany nieco zagadnienie, 
które porusza nas® Czytelnik: 
czy podobne rzeczy nie dzieją 
się we wszystkich instytucjach? 
Stanowczo chorujemy na inflację 
dyrektorów...

P.S. Mieliśmy jednak słusz­
ność Inspektor Pracy załatwia 
również sprawy pracowników u- 
tmystowyob.

SkandaB 
na Sobatęe

i
yfi

Myc
toK 
ob. .) 
siadł

Sądzimy

Interesuje i 
łub WojewóJ 
ry ]  ̂
powinny być 
rodrytfo taler

Co to je?
Ob. Wybicki
„Nikt chyba 

cławien nie zast 
tym, dlaczego u 
Ze polskiej (Tóg 
czewskiego) 
przystanku tn t 
tramwaj taimę' . 
suje. Podob'- 
dynifcu S,P.B, f 
polskiej
ne biiuro, ze o, 
z trzema tylko

Nasz Czytelnik 
nawia się, czy o’ 
„Znak Zorro" czy 
nizacyjny Radia, 
ohrony Romantyli 
poprostu Zakład 
nięzych.

Cl. Zap&Łskioj ci 
tom, jak również 
Za,polskiej, staje i 
jemniczą i obliczu 
przyszłe, szczęśliwi 
Gdyż Ini zapewne 
i ów przystanek 1 t, W

* * 1
Ob. Janusz Oldi*.

stawcie Waszą sprawę 
w emu oddziałowi Zwl t. .a 
dzieży Polskiej, który niewą 
wie udzieli Wam jakiejś ret, 
Gdyby to zawiodło, dajcie nen) 
znać, będziemy Interweniować 
Urzędzie Zatrudnienia.

K Ą C I K  S Z A C H & W r
C iekaw e pożycie
meczy ZSRR—Węgry, który jak 

podawaliśmy, w pierwsze] koleje* 
ikończył Się zwycięstwem zawód-

(druga kolejka rozegrana zostanU 
Moskwie w najbliższym czasie) 
parti dwóch mistrzów Rogozir 
ale) i szabo (czarne) wytworzy- 
się podana poniżej pozycja:

Od wielu dziesiątek lat biolo­
gia, antropologia i wiele innycih 
pokrewnych sobie nauk przyrod­
niczych kroczy śladami badań Ka 
rola Darwina. Dzisiejsze osiągnię 
cia nauki radzieokiej, udane do­
świadczenia prof. Miczurina w 
dziedzinie biologii — mają zna­
komity swój precedens w podsta 
wowyoh teoriach, wysnutych z 
badań nad rozwojem gatunków 
przez wielkiego uczonego brytyj

Negowanie materialistycznycih 
podstaw wiedzy przyrodniczej — 
miało by dziś takie samo powo­
dzenie, jak nawrót do twierdze­
nia, iż ziemia jest płaska. Jeżeli 
uznajemy Kopernika (musimy 
przyjąć również i Darwina.

Tymczasem na łamach reak­
cyjnej prasy angielskiej coraz 
częściej spotykamy się z poglą­
dem, który w zupełnie nienauko. 
wy sposób usiłuje obalić przyj ę 
tą przez cały świat teorię darwi- 
nMrou. Ostatnio njp. liberalny czło 
nek parlamentu brytyjskiego, 
Walter Elliot, przeprowadza w 
dzienniku „News Chronicie" kam 
panię przeciwko Darwinowi.

TEORIA DARWINA 
A IMPERIALIZM 

KAPITALISTYCZNY
Nie jest dziełem przypadku 

fakt iż motto jego ostatniego ar 
tykułu na ten temat sanowią sło 
wa lord* Diaraeli współtwórcy Do

Jan Lachowicz

Człowiek czy małpa?
. „ „ „  systemu Imperializmu
kolonialnego W. Brytanii. Disra- 
eli miał wypowiedzieć następują 
ce „pamiętne* zdanie na temat 
Darwina: „Zachodzi pytanie czy 
człowiek Jest małpą, czy anio­
łem? Ja, (moi panowie, jestem p» 
stronie aniołów!"

Nikt nigdy nie twierdził co 
prawda, że człowiek jest małpą. 
Ale zostawmy tę sprawę na u-

Zgodnie widać z tą dewizą, 
właśnie za czasów Disraelego zo­
stał rozkręcony w pełni cały en 
gielski system imperializmu kapi 
talistycznego. I nie dziwota — iłm 
perialistotm jest zawsze potrzeb­
na dla icfo celów „zasłono dymna 
idealizmu". Często przejawia się 
ona w postaci metafizycznych 
konstrukcji, czy mętnych mitów 
uogólnianych właśnie w formie 
„idealistycznego poglądu na

Czasy się powtarzają. Dzisiejsi 
„Disraelowie imperium Brytyj­
skiego* poszukują znów nowych 
form otumanienia mes Sir Wal­
ter Elliot wierzy w , eutomatycz 
ny postęp ludzkości", w jego 
.Uduchowienie". Kończy on owój 
artykuł tśowami: „Ducb Judafto-

  ma do wyboru dwie drogi:
wznosić się lub opadać lecz pre 
historia i historia wskazują na 
to, iż raczej częściej — kroczy on

Ohoć frazes ten brzmi bardzo 
pięknie, (można by nieco podysku 
tować na temat nie badzo uch wy 
tnego pojęcia „ducha ludzkości'*. 
Pojęcie to precyzują za to , towa 
rzysze dudhowi" Elliota, którzy 
odnaleźli „ducha ludzkości" w je 
go obecnej anglosaskiej fntenpre 
tacji.

Mnister ^ojny Alezander, mó 
wiąc o postępie", ma na myśli 
„wojnę wiedzy“. Następne zda­
nie tej a-imej wypowiedzi rozwie 
wa wszel ĵg 2ju<jł enia co do jej 
symbolicznegc, charakteru. Dla 
SiT Alei^n<łra postęp naukowy łą 

Ściśle z wojną. Jego 
„dudh ludzkości" każe (mu powU 
dzieć, i&. .jeżeli nadejdzie woj. 
■"*> 10 !pie mamy potrzeby oba­
wiać się mnych narodów... po­
siadam-, 0 wiele większą, niż 
gdzie indziej łączność idei mili­
tarnych  ̂ naukowych. Idea mili-, 
tero* reprezentuje tu właśnie 
,,‘d‘»\Bm“, *  jej wcieleni* w

czyn — to zwiększony budżet
wojskowy W. Brytanii'.

,Idealiści imperialni" - Zjedno. 
czonego Królestwa poszji jteszy 
cze dalej,' pomagając w odTodzf 
niu sektora naukowego, dawnej 
hitlerowskiej machiny wojeniij.

Rozwiązane, tuż po wonie
, Stowarzyszenie imien. ces/rza
Wilhema\ grupujące memieofcich 
militarystycznyah r.auSowcóV na 
terenach obecliej Bizońii, rfjawi 
ło się teraz dzięki angloisk>ej 
opieoe, pod nazwą „Stowfzysze 
nie Maxa Plancka*'. MóWo tym 
alarmujący raport delęgapjf Bry 
tyjskich Pracowników '■ Nauko
wyoh, która ostatnio wr#‘la z 
Nictoiec Zachodnich.
, iłusznie też stwierdza/na mer 

gineSrtyeń wydarzeń «iany u- 
, tony angielski, prof George- 
Thomson, iż ,filozofia burżuazyj 
na Więła ostateczny 'rozwód z 
prawdziwą nauką". Ne tylBo jed 
nak część brytyjska uczonych 
przejrzała ńa oczy. -zorną magię 
metafizycznych frapsow zna juz 
na pamięć cały ra&ępowy świat 
nauki. / /

, Anioł, czy njłpa?" — brzmi 
dramatyczny tjWł artykułu W. 
Elliota. To sei>-> pytanie zadaje 
sobie dziś zaj>W»e mej eden mi­
nister czy mf etanu na zacho­
dzie Europy h i stwierdziwszy z 
zadowolenie  ̂ „j« moi panowie, 
jestem po ^onie aniołów", ze 
spokojnym ^mieniem pracuje na 
rzecz iiowe* W03“7-

gigantyczna wprost imprez* 
chowa, a mianowicie ogólnoroaŷ » 
ski turniej szachowy kołchoźników. 
Spotkania szachistów odbyły się w 
przeszło 12 tysiącach kołohozó# 
ZSRR. Rozgrywki finałowe rozegra 
ne zostały w Moskwie. Wilęło, #!. 
nich udział 14 zwycięzców turni** 
Jów strefowych. Pierwsze 1 drugi* 
miejsce podzielili kołchoźnicy Bołii 
senkow z obwodu moskiewskie*̂
1 Zurawlew z obwodu kalinińskl* 
go. Z końcem br. zorganizowany 
zostanie drugi turniej kołchożnl*

Odpowiedzi 
kącika  szachowego

Sekcji szachowej ZZK Odra dzUf 
kujemy za pozdrowienia i projłmy 
o nadsyłanie wiadomości z prać

„Początkującemu* szachiście". 
Nie możemy niestety, ta nas; 
szczupłym kąciku prowadzić • 
ki gry w szachy. W tym celi 
ży się zwrócić do któregoś 
niejących klubów na teren 
sta, najlepiej do Wr. Kl' 
chowego przy „YMCA" 
ław, ul. Kołłątaja Ud. 
wiadomo, klub rozpor, 
biblioteką szachową I

Mgr Zbigniew Niewiadomski 
prosi nas o umieszczenie notatki: 

„Należy się smucić, że piękna 
pod każdym względcłn góra So­
bótka (6) km od Wrocławia) 
jest tak mało uczęszczana. Jesz­
cze bardziej należy się smucić, 
że wśród ludzi, którzy odwiedza 
ją Sobótkę, nie me kogoś z Dy­
rekcji Lasów lub Nadleśnictwa. 
W przeciwnym wypadku bo­
wiem nie tmiałby miejsca taki 
skandal, jaki tam się dzieje, a 
mianowicie, że znakowany szlak 
wyćieczkowowturystyczny, wiodą­
cy na szczyt Sobótki, jest w pa­
ru miejscach zarzucony pniemi

Ma 'tc a o  o

A k c ja  „ 0 “
u iięc -W alsk ich
W rodzinie Bęc-Walsklch odbywa 

łię wielka narada gospodarcza.
— Dzieci — oświadczył pan Bęc- 

Walski — po przejrzeniu ostatnich 
raportów kasowych naszej rodziny 
stwierdzam, te grozi nam katastro­
fa. Albo będziemy musieli zmienić 
ostatnie 100.000 dolarów, uciułanych

nich akcji rządowych widzą, że 
niestety, „czarna godzina" tak prąd 
jfo nie przyjdzie, albo będziemy 
iWslell pójść żebrać... Albo — co 
jeszcze gorzej — każde z nas bę­
dzie musiało pracować....

— Takich czasów dożyliśmy! Mo 
je dzieci mają Iść dô pfacy? -  
pani Bęc-Walska zalała się Izami.
— Hm -  to trącił Hipcio, „enfan t 

terrible" rodziny. — Wujcio Fre­
dzio jut od roku jest w obozie 
pracy i żte mu się nie powodzi.

— Dzieci — oświadczył papcio, —

i tuproujadzlć u) naszym budżecie 
oszczędności. Hipciu, wepniesz so­
bie w klapę znaczek z napisem

ezędzimy na tym połowę twych ra-

— Idiotyzm — orzekła panna Flf- 
] cia Bęc-Walska. — Wobec tego, i-

dnc na spotkanie do kawiarni bę 
; dę musiała brać z kasy domowej 

tywą gotówkę i płacić za siebie.

1 ojciec, — trzeba trzymać się zasad. 
I najlepiej wprowadzić oszczędności, 
I składając mniejsze zeznania podat

— Brawo ojcze, jesteś genialny!— 
tawołała Fifcla.

j; — Prąd elektryczny można by 
jakoś otrzymywać na „lewo", trze­
ba tylha pomajstrować przy liczni­
ku * - doradzał Hipcio.
| Duma papy Bęc-Walskiego rosła.

iobrej Uioll zawsze można znaleźć 
'tódła oszczędnościowe. Aha — no i 
trzeba naszej Kasi, pomocnicy do- 
towej, obniżyć pensję. Jeżeli wszy 
'.y ponoszą ofiary, to jej byłoby 
slyd. byłaby poniżona, gdybyśmy 
• tet nie wezwali do wspólnej 
cji oszczędnościowej.
■ Kasiu — rzekł papa Bęc-Wat- 
do pomocnicy — od pierwsze- 
będzlesz miała zniżoną pensję, 
tamy cię pratoie za należącą 
iodziny. A ponieważ' wszyscy 
Omy pasa, więc i ty musisz

Chciała zaprotestować, lecz 
Walska rzekła wznlośle: 
Proszę oszczędzać słów...

GROT.

strażnicy wpędzają ich do morza. 
Słoma morska woda wywołuje u 
więźniów nieludzkie cierpienia.

Faszyzm w swej nienawiści do 
wszystkiego, co zagraża jego po 
zycji, nie cofa się przed najokrut 
niejszymi zbrodniami. Książka 
Lemibrinosa opisuje potworną, 
zorganizowaną masakrę w obozie 
na Makronisos, w czasie której 
alfamici wymordowali względnie 
zranili przeszło 800 więźniów. 
Masakra trwała z przerwami dwa 
dtt'> W czasie przerw wzywano 
wlęSątów, zgromadzonych w t. 
zw. „'wąwozie śmierci" do podpi­
sania „deklaracji skruchy".

Zeznanie 55 byłych więźniów 
greckich z obozu na Makronisos 
kończą się słowami: „Demaskuje 
tmy przed narodem greckim i ca­
łym cywilizowanym światem hań 
bę, jaką dla ludzkości stanowi 
obóz na wyspie Makronisos. W i_ 
mieniu naszego narodu wzywa­
my do zorganizowania międzyna­
rodowej krucjaty, oelem zliikwi 
dowania tego obozu i przywró­
cenia wolności syndm narodu gre 
ctoiego". ele"

(Białe: Kfl, Hc4, Wal, Sb7, 16, 
14, e3, fi, g3, h3— 11; czarne KgS,

h.5—11). ‘
Czarce zagrały ...W/6, 2gxSh4— 

Hxe3) Hę2—Hz ł»3+, Kfl—e3, S) 
fxe3 — Hz h6)+, Kd2—W,f2, 7) WM) 
-Wxe2, i) Kxez-r~Hg4 +. »> H<33

beznadziejna, partię poddały.

W sekcji szachowej przy klubie

strzostwo szachowe ZZK węzła

W turnieju-bierze, udział' 20 sza­
chistów z kół ZZK. Turniej ma na

go oraz drużyny, która reprezento­
wać będzie wrocławski ZZK na o-

stwo odniosła Legnica w stosunkuCzarne, piękną ofiarą figury za­
pewniły sobie zwycięstwo.

składzie i zwycięstwo odnieśli wn

Reprezentanci Wałbrzych*, aa 
naszym pośrednictwem, i<ładaĵ  - 
podziękowanie dyr. ZEOD/aa wy­
pożyczenie samochodu, ktfiy umoł 
iiwił lm dojazd do Legni/y 1 z po

szachownicach pomi ẑy Polonią 
świdnicką a Górnikiem — Wał-' 
brzych rozegrany aóstanle dnia i 
bni. o godz. 10-teJ jn klubie Górni­
ka w Wałbrzychu./(cm) '

Mecz szachowy Polska — Węgry 
ma być rozegr*ny w maju br. w

kołowo na 10 szachownicach.

Zarząd pilskiego Zw. Szachowe 
go Jpostanowił zawiesić mistrz* 
Bła/zczaka do końca br. w pra- 
w a/h udziału we wszystkich impr̂  
zach szachowych, organlzowanyclf 
p/zez PZSz. Nasz mistrz wrocław- 
*1 został w ten sposób ukarany; 
yta niestawienie się na mecz Pol-*

GDY MINISTER WOJNY 
MOWI O POSTĘP^
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Wyróżnienie lekkoatletów
Polski Związek Lekkoatletyczny 

ustalił listę reprezentacyjną, na 
którą wpisano 82 mężczyzn i 4* ko

1 Jest to najwyższego rodzaju wy­
różnienie, które obowiązuje do 
treningów, przestrzegania trybu ty 
cia godnego reprezentanta Polski 
ł do specjalizowania się%o wyzna­
czone] konkurencji.

Lista ta — rzecz Jasna je't ru

miody okręg wrocławski wpisze na 
nią nowe nazwiska. Podajemy dziś 
wrocławian wyróżnionych przez Ko, 
misję Sportową PZLA.

W biegu no 400 m Lipiec (AZS), 
na 3.500 m Kuszmierek (Ogniwo),} 
wkok o tyczce — Małecki (Spójnia)] 

Wśród pań 200 m Wilhelmi (Czart 
ni), wzwyt Ronczewska (Czarnijd,

o sodŁ 17.30 w lokalu przy 
Podwalu Oławskim Za.

Natychmiast po tej konferen­
cji podzielimy się z Waszymi 
Czytelnikami wiadomościami od 
noszącymi się sposobu rozgry/ 
wania mistrzostw, terminarzu 
walk i naszych wrocławskich 
nadziei na sukcesy — obiecjjj® 
o1' Wilczok.

Już dziś wiadomo, że wszyscy 
uczestnicy mistrzostw zakwste- 

i rowani będą w hotelu Polonia i 
1 że 20-te indywidualne mistrzo­
stwa Polski na pewno będą naj­
bardziej udane pod względem 
organizacji.

W najbliższych dniach Wr. 
OZB zwróci się z apelem do 
władz, organizacji i dp społe­
czeństwa o ufundowanie nagród 
dla pięściarzy reprezentują­
cych .najwyższą klasę /Polski.

Dy<sfcufufeiiiy o tabelce i©*ciu
tVa razie naf lepie] robi to  H. Czekański

Uwaga na W rocław
ZnakomitJ dziennikarz sportowy

nim „Przeglądzie Sportowym1* :o 
naszym boksie:
„Boks dolnośląski, o którym je-

Uolnośią.-k." podciągnął - s% »w-spo­
sób wspaniały.: Zwłaszcza tbOkserzy 
zaczynający się literę „K“ byli 
w Polsce bezkonkurencyjni. Mi-

Kaflowski, Krupiński i Klimecki. 

Istna „Kopalnia" talentów. „Uwa

Niezapomnij nam podać wy­
nik meczu piłkarskiego na­
tychmiast po zawodach. 
Telefon Twojej redakcji 27-55

B&ub Wydawnictw Muzycznych
to tanie nuty dla uczniów, Nauczy cieli, muzyków, skrzypków, 
pianistów, śpiewaków i ch&ró w amatorskich

1 Prospekty oraz informacje w  wszystkich księgarniach „Czy 
i telnika". [ K 1419

żak Jest dobrym kogutem, ale bar 
dzo miękkim. Z chwilą kredy na­
będzie więcej męskości w walce,

skę? Jest to spratfa d!a nas Jasna, 
bo pafawagowiec *nie Jest Już „mu­
chą". Tym niemniej w ubiegłym

niósł największe sukcesy 1 dlatego 
daliśmy mu drugą lokatę w wadze

Tabelki wagi pośredniej 1 śred­
niej umieścimy ze względu na pil­
ny materiał aktualny dopiero w

Niedziela 
sportowa

TE WROCŁAWIU
Niedziela sportowa jest dla 

Wrocjfewia bardzo . ciekawa.
zastąpili "piłkarze i 

oglądać będziemy mecz ligowy 
Pafawag — Gwardia (Kielce) 
o ejbdz. 15.30 na boisku Pafawa 
gu/Ogniwo — Len (mały Stad. 
OMmp.) godz. 12-ta, Spójnia — 
Związkowiec J. G. na boisku 
ffifawagu o godz. 11-tej i Gwar 
dia Wr, która gra na swoim 
boisku z Julią Biały Kamień.
[  Wszystkie spotkania zadowolą 
aa pewno znawców piłkarstwa.

Na basenie odbywać się będą 
mistrzostwa Polski w konkuren 
cji pań (2-gi dzień), a barw 
Wrocławia bronić będzie znak o 
mita Bemówna Ogniwo i talent 
na dużą miarę młodziutka Fijał 
kowska AZS.

NA DQLNYM ŚLĄSKU
O mistrzostwo klasy A gra- 

_ j: w Strzelinie Cukrownik — 
Związkowiec Wr., w Wałbrzy­
chu Mieszko — Dziewiarz, w 
Żarowie Odra — Żarów, w Bie 
lawie Bielawianka — Pionier.

W KRAJU
W lidze rozegrane zostaną na 

stępujące spotkania: Polonia — 
Wisła, Ruch — Legia, ŁKS — 
Warta, Górnik — Lechia, ZZK
— Polonia B] i Craeovia —

W „naszej" lidze (li południe) 
walczy w Tarnowie Tarnovia
— Polonia Swid., Pafawag 
Gwardią, Naprzód ze Skrą, Po­
lonia P. z Baildonem, Rymer 
Chełmkiem.

W grupie północnej: Ogniwo
■ Lublinianka, Garbarnia — 

PTC, Bzura — Ostrovia, Rado- 
miak — Pomorzanin, Gwardia I
— SCZ Widzew.

O mistrzostwo Polski w bok­
sie walczyć będzie Zryw Łódź 
z Batorym Chorzów, Zjednocze 
ni Bydgoszcz z Gedanią i Gwar 
dia Gdańsk zmierzy się w decy 
dującym meczu z swoją imien­
niczką z Warszawy, (r)

M odne 
materiały letnie 

,MODA I  ZYCIE
PRAKTYCZNE44

nr. 10 W-100

Jak nazwiem y 
nasz K lub K siążk i?

„Mo sia  i ż y c i e
PRAKTYCZNE”

nr. 10 WJoli

Biblioteki B:b5io^eki(zachować)

Biuletyn Nowości Wydawniczych Nr 8
BAŻOW P. — Szkatułka z malachitu ‘ zł 500.—
KRUCZKOWSKI L. — Pawie pióra Cz. 1, 2 a „ 50.—
JEZ T. — Miłość w opałach „ 300.—
JE2 T. — Niezaradni „ 320.—
NIEKRASOW W. — W okopach Stalingradu 300.—
CONRAD J. — Złota strzała „ 920.—,
KARPOWICZ T. — Legendy pomorskie „ 300.—
OSSOWSKA M. — Motywy postępowania 800.—
PARNICKI T. — Srebrne orły 980.—
PTASNIK J. — Miasta i mieszczaństwo w dawnej

Polsce „ 1.100.—i
REYMONT W. — Chłopi T. I/IV — oprawa „ 3.000.—
TYNIANOW J. — Śmierć Wazyr-Muchtara „ 700.—.
WILCZYŃSKI S. — Niedźwiedzica Getka „ 880,-s
ZWEIG S. — Maria Antonina „ 1.200.-4
Powyższe nowości poleca Księgarnia „CZYTELNIK", 
Wrocław, Nowotki 13. Prowincja za pobraniem pocztowym.

W -99

KOLORYT
P o 1 e c

barwniki i pisanki
do j a |

K-1262 wielkanocnych

NASIONA warzywne
kwiatowe, rolne, gwa* 

a ^  rantowane oraz pokarmi 
H / F  dla ptaków 1 rybek —* 
f i k #  poleca ST. B A D U R Ą  

Wrocław, ul. Słodowa) 
16, tel. 31-00 — Hur# 

Sir Rynek 4—Detal. K 15#»

N a W roc ław  i wojew ództwo wrocławskie 

Instytucja poszukuje
na dobrych warunkach t

1) Kierownika — organizato ra do prowadzenia placówki te* 
renowej z warunkiem wyłącznej dla niej pracy.

2) Pracowników o charakterze łączników do jednania czyy 
telników oraz dostawy i wymiany książek po domach i* 
każdym mieście wojewód ztwa.

Wymagane poręczenie i życiorys. Zgłoszenia pisemne kią* 
rować należy do Warszawy pod adresem: Tygodniowa Biblióś
teka Obiegowa S. W. O. „Czytelnik", Daszyńskiego 16. K-149fl

Hasze klasy fikacie bokserów
Nasza tabelka wygląda następu­

jąco:
1) Waluga (1) Ogniwo 

Szczepan (1) Pafawag 
Włodek (1) (Gwardia)
Miszczuk (4) Ogniwo 

S) Kupisz (S) Gwardia 
S) Rożek («) Odra Nowa Sil 
7) Pietryga (—) Zapłon 
V popowski (8) Pafawag

10) Dolinlec (9) Związkowiec. 
Kapitan OZB klasyfikuje na 

7-mym miejscu Olejniczaka . z O-

, Jak widzimy, w oczach „wodza 
pięściarzy dolnośląskich Wa- 
luga, Włodek 1 Szczepan dzielą 
1-szą lokatę, a my dołączamy do 
tej trójki będącego w dobrej for­
mie wicemistrza okręgu Miszczuka.

Klasyfikacja drużynowa w wadze 
lekkiej wygląda następująco:

Ogniwo 17 pkt., Gwardia 14, Pa­
fawag 11,5, Odra Nowa Sól 4,5, 
Związkowiec 1, Zapłon 4, Górnik 2.
W klasyfikacji po 4-ch wagach 

prowadzi: Gwardia 47.5 pkt. przed 
Ogniwem 44,5, Pafawagiem 29 pkt., 
Podchorążakiem 19, Związkowcem 
18,5, Górnikiem 14 pkt., Polonią 12,5 
12, Polonią 12,5, Odra Nowa Sól 12, 
Promieniem l Atomem po 3 pkt.

Ze w zg lędu  na otwarcie konkurencyjnej F irm y 
na parterze

„K O P IO R Y S ”
zakład wyświetlania planów i rysunków 

we Wrocławiu, ul, Widok 2/4
zawiadamiamy swych P. T. Klientów

i i  prowadzi' swój zak ład  w dalszym  
ciągu na pierwszym piętrze 2osi

pułkownicy wodzili za nią oczami ociekającymi zachwy­
tem, a młodzież oficerska, pełna zdobywczej zarozumia­
łości wobec innych kobiet, ponuro uznała prawo panny 
Rybickiej do samej siebie.

Z początku próbowano „zaszeregować" ochotniczkę: a 
więc łączono jej nazwisko to z osobą generała, to szefa 
sztabu. Ale wkrótce okazało się, że dziewczynę można z 
równym pra vdopodobieństwiem posądzać o wszystko — i 
o nic. Cóż z tego, że po kolacji nocowała nie u siebie w 
domu, lecz w tej czy innej kwaterze męskiej, nie ryzyku­
jąc przejścia ulicami miasteczka, zawianymi śnieżnym 
buranem? Czy jej p.-zydługie wizyty sam na sam z szefem

wywiadu w jego gabinecie miały również oznaczać coś 
ponad tłumaczenia z obcych języków, które Rybicka do­
brze znała? Albo owe odlegle spacery — ostatnio z no­
wym protegowanym, podchorążym Darewiczem — czy 
miały charakter jakiegokolwiek z tych sygnałów, które 
zwykle towarzyszą tak zwanemu „upadkowi" kobiety?

Dość szybko wyjaśniło się, że względami generała i 
szefa sztabu cieszą się i to głośno inne — dość liczne o- 
chotniczki, że najbardziej zuchwali porucznicy nieraz 
otrzymali od panny „po nosie" i że najbystrzejsze oczy ko­
leżanek nie mogły w Kamie Rybickiej wypatrzeć najmniej 
szej oznaki, czy poszlaki, że uwięzia w sidłach Amora. 
Flirtowała dużo i skutecznie, na pierwszych wieczorkach 
towarzyskich w Sztabie i w mieszkaniach prywatnych wie

le tańczyła, ale nikomu nie udało się jeszcze przychwycić 
jej na chwili słabości, wzruszenia lub •namiętności. Róf- 
niła się więc coraz wyraźniej i jaskrawiej od wielu kobiet, 
które chętnie szukały pozorów i namiastek miłości po kil­
kunastu miesiącach wygnania i osamotnienia w Rosji. Te 
inne rozgrzeszały się łatwo polskością i wojennym charak­
terem środowiska— reszty dokonywał alkohol — płynący, 

tu już nie strumieniem, ale rzeką — oraz męski egoizm 
oficerów, nieprawdopodobnie łasych na córki, żony i narze 
czone nieobecnych kolegów. '

Podchorąży Darewicz rychło wpadł w nurt sztabowe-, 
gó życia nie orientując się jeszcze, że krokami jego steruje 
spokojnie i umiejętnie ochotniczka Kama. Za jej sprawą 
był przedstawiony samemu generałowi jako organizato  ̂
kursów i warszatów samochodowych, a przy tym ani 
słówka nie wspomniano o kołtubańskim okresie „niełaski «

—  Panie generale — szczebiotała wdzięcznie Kama 
podchorąży Darewicz kolegował we Francji z moim bra«i 
tem, wie pan generał? Dlatego jest tutaj pod moją szcie* 
gólną opieką... .

Było to na dziedzińcu gmachu sztabowego, gdzie dobrzy 
otuleni w 'atra dowódcy oglądali nowe samochody, a Da< 
rewicz udzielał rzeczowych objaśnień. Generał Anders 
utkwił w Darewiczu palące i przenikliwe spojrzenie.

— Mówiono mi już o panu, panie podchorąży — powie-* 
dział znacząco.

Darewicz odczuwał, że dowódca spodziewa się oapo  ̂
wiedzi jędrnej i pełnej oddania. Generał przepadał za *nlO! 
dzieżą patrzącą mu wiernie w oczy i za zręcznym, kawa-* 
leryjskim ,,-znytem" nie tylko przy meldowaniu się, 
w każdej okazji. W maleńkim Buzułuku coraz to roz­
brzmiewały dźwięki hymnu narodowego, którym Anders 
kazał się wszędzie witać, bez przerwy też trzaskały ukło*, 
nami oficerskie obcasy i dźwięczały niczym recytacje szyb-*! 
kit, wyuczone na pamięć słowa, ochoczych zameldowany 
Jeszcze kilka dni przedtem, przy okazji uroczystości now« 
rocznych, Darewicz słyszał przecież na własne zdumiony 
uszy;

— A więc definitywnie Wroc
law? — zapytujemy wicepreze­
sa PZB Romana Welta, myśląc 
rzecz jasna o mistrzostwach 
Polski, jakie mają się odbyć w 
Bali Lodowej.

— Oczywiście u was—stwierj 
dza nowopozyskany przyjaciel! 
Wrocławia. I

Dzwonimy do p. o. prezesaj 
naszego okręgu ob. Wilezoka, ai

potem yio .wiceprezesa mgr: 
Erdta i jumawiamy się z nimi 
na os1 Jniii przedmistrzowską! 
pogaw ■ dkę, ażeby podzielić się 
z czytejikami szczegółami z 
przygotŁań.

  JM ich redaktor napisze ze
| pierw^:» "arady z udziałem 
|prze<l»t*<«eli PZPR, OKZZ, 
WURF, |Vr. OZB, Gwardii pra 
sy i radia odbędą się 7 marca

W a - o n i a w u i a
ktjila ł otrzep Flakowicz (Spójnia).
IW najllóBzym czasie okręg wroc 

liwski rjpoczyna sezon letni.
Życzy®* mu, ażeby był to sezon 

ofbfitującł w radosne niespodzian­
ki 1 zwyfęstwa, które lekkoatletyk 
(ce wrocłisklej są b. potrzebne.

Obóz
»H(npI'cz>ków

Do obozu olimpijskiego d&i bojk- 
serów, które odbywa się pflia -ki*.

Szklarskiej Porębie, dołączyli cyfy 
chla, Masiał 1 Krawczyk.

Z wrocławian przyjechali -Walfa. 
ga (Ogniwo), Czajkowski /(Pafa­
wag) Pietryga (Zapłon). ' f

Letnie przeróbki 
„MODA I ZYCIE  

PR AK TYCZN I^
_________ nr. 10 W-i „2

Bogusia w Kcczj śsij

„W drudze
do RiymHj”

w y b itn e  o sią gn ięc ia  
polskiej proży wspó c^egnjęj 

W  lu tow ym  (I i )  zes ;:yc je

•TWÓRCZOŚĆ l«
Cena 120 zł 

W szędzie do nabycia)
_________

Otityńn liśmy już kilka listów z 
Krytyką jaszej tabelki lO-clu naj­
lepszych.

Najlepi wypadła ona w ujęciu 
obr H. Czekańskiego. ■ Wrocław,

pominięci i Sawickiego Pafawag w

cu nasze; f klasyfikacji zrobimy po 
prawkę umieścimy Sawickiego 
wprawdzi t nie tak wysoko jak ob. 
Czekańsk ale na 6-tym miejscu za

łowicz cz r Sroczyński jest sprawą

znać rac; ‘ naszemu Czytelnikowi 
i wysuną Przybyłowicza o jedną

tym, że ] *rzybyiski zasługuje na

„Związkowiec" Wrocław, w które­
go skład wchodzą byli zawodnicy 
l,Burza", „Pocztowiec“ i „Transpor 
łowiec", odbędzie się po treningu 
dnia 4. 4. br., tj. to poniedziałek 
o godz. 20-tej w sałi III Gimn. przy

Ze względu na ważność obrad o- 
becność wszystkich członków obo-

S i o g n u n i t k a t i g

wiu zawiadamia, że treningi sekcji 
lekkoatletyczne] odbytoają się to 
Ośrodku KF Stadion Olimpijski, w 
poniedziałki, środy i piątki od go­
dziny 17-tej do 10-tej. Kierownict- 
wo: sekcji prosi wszystkich czlon-

przyjmować się będzie zapisy na

W wadze lekkiej, gdyby nie to, 
że uwzględniamy w ńa6zej tabeli Pie 
trygę z Zapłonu — nie wiele by­
śmy się różnili z klasyfikacją ka­
pitana sportowego OZB ob. Gorz- 
kowskiego. ^

numeracji podajemy> w nawiasach
nurąsŁasJę oficjalną.

O G Ł O S Z E N IA  OBSOBNE
|_______ HANDLOWE________J
MEBLE: sypialnię, kuchnię kom­
plet sprzedam. Krasińskiego 28/8.

KOŁDRY puchowe sprzedam oka-
MEBLE, pianina, najtaniej kupisz, 
najkorzystniej sprzedasz. Stalina 431

FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno 
Marszałkowska 108. Informujemy

CUKIERNIA Szurkowski — Świd­
nica — Miedziana 18, kupi natych­
miast maszynę’ do krajania sucha-

r̂ ^WOLNÊ OSAD̂ ""̂
GOSPOSIA z referencjami na do­
brych warunkach potrzebna. Krzy- 
cka 29 od 12̂4 popołudniu. 2298 
UCZNIA branży sanitarnej poszu­
kuje. Zgłoszenia: Skład Sanitarny, Ratusz 26, 2352

branży samochodowej i elektrycs& 
nej, wymagani znajomość części aa 
mochodô ych i elektrotechn lęz-.. 
nych. Oferty składać do „SłoWfr 
Polskiego** pod „Branżysta". 226S

|------------ NAUKA " " 1  -
SZKOŁA Kometyki, Mazażu Lecz* 
niczego, Sportowego, Doktorów Zo-
wa, Mokotowska 51 ’ K 15<ft

\---------- Tok^ e----------- i
ZAMIENIĘ 3-pokojowe mieezkanig
kuchnią. Wrocław, Rynek 7 m. R- 
Słowo Polskie. 223®.

j ------------ "różne.." " " " " " ‘I
ZGINĄŁ pies pinczer maści białej 
ntckiej — ̂ Dworzec Odra. OdprowńT 
nia. Staalinayn71SSob?6w. ’ TM

Kama Rs/bicJca -  sekretarką tze]a sztobu śpł(>u;c>> namiocie cho­
rążego Darewicza nastrofiowe piosenki. Darewicz ufrusza się zwłasz­
cza jedną piosenką, którą] prze* laty w krąju wyśiewywat jego ma­
lutki synek — Kazik. i

Nazajutrz nadeszli pismo wzywając?^ Wewitza do 
Sztabu Armii w Buzjułuku. Inżynier darrfyśla} się, że do­
pomogła mu protekcja siostry Rybickiegjf. Ciekaw, co też 
może' przywieść ta niespodziewana interwencja, wskoczy} 
któregoś dnia do towarowego wagonu ^wkrótce lądował 
na ośnieżonej i pokrytej ) lodem stacyj; ^o;impie w Bu- 
zułuku.

ROZDZIAŁ JEDENAS'- j  I

i V'yj\ieiem ° robie".

Kama Rybicka c/.ula pią w sztablffkliłnerała Andersa 
jak u «iebie w domu; a prosty, mundSreż lhotniczki nosiła , 
tak, jakby to był -Wytworny ispacers kostium. Wkro­
czyła na nowy teren działania,, z cali Ĵ obodą światowej 
panny. Każdy musiał przyznać  ̂ że pi>‘/"„zenie swoje zaw­
dzięcza Rybicka nie tyle wyso|kim ft otekcjom i dawnym 
stosunkom, ile własnym +alent;om -Ifwarzyskim a głównie 
bystrości. Uroda szczupłej, rmiagłej i ciemnookiej. dziew­
czyny również odegrała iiiemał^- rolę w tym, że starsi
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r Z głęboką ulgą społeczeństwo 
Wrocławskie przyjęło wiado­
mość, że Miejska Rada Naroćo 
wa na najbliższym poniedział­
kowym posiedzeniu omówi za­
gadnienie odgruzowania miasta. 
To, co się dziś dzieje na tym 
todcinku, nie tylko nie ma nic 
wspólnego * odgruzowaniem, 
lecz wprost przeciwnie — dziś 
miasto gorzej wygląda, niż wy­
glądało nawet w roku 1945. MJ 
liony złotych, wydane w ubie- 
Cłym roku, w związku a Wysła 
wą na uporządkowanie chodni­
ków, jezdni it.p. trzeba bę­
dzie uznać za wyrzucone w bło 
ta. Wystarczy przejechać się uli 
cami śródmieścia, by naocznie 
eię o tym przekonać.

Brak jakiegokolwiek planu i 
koordynacji przy prowadzonych 
w naszym mieście pracach roz­
biórkowych, nastawionych wy­
łącznie na wydobycie jak naj­
większej ilości cegły, ponadto 
brak nadzoru technicznego (ro­
botnicy przeważnie pracują na 
‘własną rękę), powoduje rów­
nież moc nieszczęśliwych wy­
padków, za które odpowiedział 
»ym musi być Zarząd Miasta.

Samodzielny Oddział Odgruzo 
Wania w tym wypadku zanadto 
się usamodzielnił i oszołomio­
ny możliwościami finansowymi, 
płynącymi ze sprzedaży cegły 
rozbiórkowej, zapomniał, że, 
jak sama jego nazwa wskazuje, 
ma on usuwać gruz, a nie two­
rzyć nowe hałdy gruzu po uli-

Spodziewamy się. że MRN o- 
pracuje wreszcie jakiś sensów 
ny, prawdziwy plan odgruzo­
wywania i że obserwowany 
dziś stan rzeczy zmieni się ra- 
flykalnie. TUWICZ

Nowa placówka sztuk
Teatr Żydowski im . E . R. Kamińskiej

Stolica Dolnego Sląaka ©trzy­
mała wczoraj nową łtaptaiującą 
placówkę kulturalną — teatr 4y 
dowski przy UL Świdnickiej 
nr SI. Teatr ten wybudowany 
dzięki ofiarności robotnika i {Mrą 
co wnika żydowskiego został na­
zwany imieniem twórczyni pierw 
seego artystycznego zespołu sce­
ny żydowskiej w Polsce — ge­
nialnej artystki — E. R. Keniiń-

Jeszcze stojąc aa podwórzu i 
podziwiając gmach teatralny słu 
chamy wyjaśnień- Łnż. Emila Ka­
liskiego, który prowadził odbu­
dowę teatru. A wiec stosunko 
wo niedawno na tylrr miejscu 
znajdowały się 4 wypalone ścia 
ny mai ©go poniemieckiego kina. 
W błyskawicznym tempie dobu­
dowano do niego takie „drobiaz­
gi" jak; sceną, halę. garderobjr 
dla artystów i palarnię. W ten 
sposób powstał drugi po Łodzi 
* pierwszy w ogóle w Polsce 
teatr żydowski, posiadający włas 
ny gmach, który (może - pomieścić 
•475 osób.

Otwarcia gmachu teatru i 
przecięcia symbolicznej wstęgi 
■ dokonał wczoraj o godz. 13_tej

Afitmmk wrocławski
tety w zgrządzie Zw. Zaw. Pra- 
cowniktfAr tostył. £p.J®cfc4 <u5j, 
Mazowiedka 17, pokój 308).

o  BfOwy Ośrodek Zdrowia U- 
bezpieczalni Społecznej otwarto 
w gmachu przy Placu Fryderyka 
Engelsa nr 8, 

o  Znalĉ jnisa recytatorka Ka. 
zimiera Rychterówna ciężko za. 
niemogła na serce i przebywa 
we Wrocławiu -w szpitalu PCK.

O  Próby chóru miesKunego 
Związku Zaw. Prac. Spółdziel­
czych odbywają się w świetlicy 
Związku przy ul. Kujawskiej 0 
godz, 18_taj w każdy poniedzia­
łek- i piątek.

o  Wytoczono proces pasażerce 
, tramwaju nr S J M za obelgi 
, skierowana pod adresem kontro- 
jlera MZK M. Purzaka.
| Q  Zmienił się wygląd upo- 
] rokowanego kiedyś Placu Mło 
działowego, zwanego także Pla„ 

:cclm Ptaszyckiego. Razi on obec- 
jnie nieładem pod każdym waglę 
dem.

Q  Nie może się doczekać o.
grodnika ulica Wyspiańskiego, j 
CM 3 lat nie porządkowano! 
drzew, nie obcinano gałęzi, A 
szkoda, ulica ta ze względu 
na imprezy urządzane od czasu 
do czasu na Politechnice powin­
na byę starannie utrzymana.

O  Powiatowy Zarząd TPPR 
Zawiadomił wszystkie Koła Miej 
skie, gsninne i fabryczne w po­
wiecie wrocławskim że w nie-' 
dzielę 10-go kwietnia o 10-tej 
rano, odbędzie się w sali Rady 
Miejskiej na Politechnice, drugi 
Zjazd Powiatowy. Wszystkie Ko­
ła mają wysiać delegatów. 1 

o  Zaklęta narzeczona — to 
film. który dziś można obejrzeć 
na poranku w kinie Śląsk. Po- 

. czątek o godż. 10.30.

wojewoda wrocławski ob. Szłap 
ezyński.

Wojewoda podkreśla pp/Ksjal. 
nie w swym przemówieniu wiel­
ką wymowę faktów dziejowych. 
Oto właśnie w mieście, gdzie 
przed . kilkc(ma laty szalał terror 
hitlerowski i zwyrodniały anty 
semityzm — powstał teatr, z któ 
rego będzie promieniowała sztu 
ka i kultura na całą Polskę.

Następnie nastąpiło otwarcie 
Zjazdu Delegatów Żydowskich 
Komitetów i Instytucji’ Spo­
łecznych na Dolnym Śląsku. Na 
pięknie udekorowanej scenie,
•pod wymownym napisem „Wraz 
z całym ludem polskim wałczy­
my o pokój i socjaih|m“ za. 
brało miejsce prSydium Zjazdu. 
Zjazd otworzył przewodniczący 
Żydowskiego Komitetu Dolno­
śląskiego, dr. Egid.

Na wstępie dr Egid zaznaczył, 
że miejsce Żydów jest w obozie 
postępu i . pokoju Zydai dol­
nośląscy całą duszą jednoczą 
się z gnębionymi ludtlmi Grecji, 
Hiszpanii, Indonezji i Izraelia
w walce o jasną przyszłość 
wszystkich ludzi.

W dalszym ciągu przewodni­
czący powołał do prezydium wo­
jewodą dolnośląskiego i innych 
gości, przybyłych na uroczystość 
otwarcia teatru. Zasiedli za sta. 
łem prezydialnym: dytr. Deparf*. 
tnentu Kultury i Sztuki Ry. 
barski, prezes Kołmitetu Żydów 
Polskich dr. Adolf Berman, pre

■ ©  Rozwijające s«ę listki drzew
i krzewów , zahamowały w roz­
woju chłody, jakie obserwowali­
śmy przez ubiegi dwa dni,

O  Powiększa swe kadry stu­
dencki Chór Technicki przed Ob 
jazdem kraju i wydJScaką za 
granicę Zapisy przyjmowane są 
■co piątek i poniedziałek od 19 
do 21 w sali nr 201 Głównego 
■gmachu Politechniki.

Q  Rejestrację wszystkich świe 
łlic i zespołów artystycznych 
przeprowadza obecnie Zarząd 
Miejski ZMP. Termin rejestracji 
wpływa 7-go kwietnia.

Q  Rocznicę śmierci gen. Swier 
mewskiejro — Waltera uczcili 
•wczoTaj uroczystą akademią pra 
•ęownicy Zakładu Ubeapieczeń1 
Społecznych. j

O  R°*nosicieiek gaset poszukul 
je admin. „Słow;i Polskiego" 
Ugaszenia; Oławska Ja, 8_c.ie 
piętro.

o  Wykład ,,Walka o ziarno" 
wygłosi jutro w lokalu Tow. Fo j
łograficznego (.Płac Nankiera 7 
*-gie piętro) p. E. Kwaśniewski.

O  ̂ Baryton operowy, Tjtoote-

*rodę O godz. 18-tej w Kawiarni; 
Artystycznej (Piec Woności). W 
programie arie 2 oper i operetek.

©  Usprawniona będzie akcja 
Wczasów Pracowniczych. Zakład 
Ubezpieczeń Społeczny cih zarżą- 
Azji, aby U.bezp. Społeczne w wy 
padku braku kandydatów na le- 

- «Zienie zdrojowe w remach wcza 
sów natydhimiast zawiadomiły o 
*3™ OKZZ, która będzie mogła 
Wtedy przydzielić miejsc® tym 

■, śObezpieczalnirtm, w których jest 
Więcej kandydatów na leczenie1 
w ramach wczasów.

©  Na „Romans z Wodewilu' 
Wystawiony jutro w* Teatrze 
Bwilarnym można«otraymać bi.

uL Kościuszki, bo jezdnia była 
zatarasowana przez cegły.

„Uproszczone" metody „odgru 
zowarna" spowodowały przerwa 
nie kabli elektrycznych. Wobec 
braku prądu w domach przy u! 
Kościuszki, nie pracowała che- 
migrafia „Słowa Polskiego" i 
nie moiemy da6 dziś w nume­
rze aktualnych i przygotowa­
nych już zdjęć fotograficznych.

Wym&kl samochodowe
! — *5-letni Mieezystaw Szarota 
łul Wiosenna IS) pracownik Cen­
trali Handlowej Hurtowni Baweł-

ehód na pl. Grunwaldzkim, dozna-

— Ka ul. Legnickiej, podczas wy 
padku samochodowego, żostall po- 
szwankowani: Józef Bledawczyk 1 
Stanisław Rejman, których stan 
lest ciężki.

■wszystkim pomocy udzielił 
w* Pogotowia, przewożąc do «  
tan Wojewódzkiega. ty.)

193 Joint‘u J. Bein generalny 
sekretarz Joint‘u Barski, gen. 
J. Łazebnik, Szymon Zachariasz, 
senior artystów żydowskich Zyg­
munt Turków, red. „Niderschle- 
ziel. Turków _ Gnindberg i

. Słudzy innymi znŁleżli się tam 
również przodownicy pracy w 
górnictwie ob. ob. Grundjmann i 
Gryndbom z Wałbrzycha, ob. 
fiajsz, przodownice pracy Tek­
stylnej Fabryki w Dzierżoniowie 
i ob. Wilczur — przodownik 
pracy z Państwowej Fabryki Wa 
gonów we Wrocławiu.

Po zjożeniu życzeń owocnych 
obrad, w Ąmieniu rządu pTzez wo 
jewodę .wrocławskiego i przed- 
seikretars Komitetu Żydowskiego

Narzekania i skargi
klientów Miejskich Zakładów Komunikacyjnych

(Mg.). — Mnożą się skargi 
narzekania na Dyrekcję Komu­
nikacji Miejskiej, która wydaw 
szy wiele nowych zarządzeń 
sprawie nabywania. ulgowych 
biletów miesięcznych, nie może 
opanować chaosu, wywołanego 
przez te inowacje i niespraw 
nie działającą obsługę kas bile­
towych.

Jak dalece' cierpią na tym 
pracujący mieszkańcy Wrocła­
wia, świadczy choćby przykład 
biura Związku b. Więźniów Po­
litycznych.-

W dniu 20 marca, zgodnie z 
zarządzeniem. Dyrekcji Komuni 
kacji, woźny doręczył w kasie 
listę pracowników Biura Zwiąż 
ku b. Więźniów. Pieniędzy nie 
chciano od niego przyjąć, ka­
żąc je złożyć przy odbiorze 'bi­
letów w ostatnich dniach 
marca.

Woźny przybył po bilety 29, 
marca; stał kilka godzin, lecz]

biletów nie dostał, bo była ol­
brzymia kolejka.

W dniu 38 marca dobrnął 
szczęśliwie do okienka;-lecz po 
bilety kazano mu się zgłosić na 
stępnego dnia.

31 marca okazało się, że irtoż 
na już wpłacić pieniądze, ale 
trzeba ...dostarczyć jeszcze jed­
ną listę pracowników. Po od­
biór biletów urzędnik kazał 
zgłosić się w dniu 5 kwietnia...

Dodatkową listę dostarczono 
Dyrekcji, ale pracownicy biura 
Związku, b. Więźniów Politycz­
nych jeżdżąc do pracy muszą 
płacić na razie pełny bilet trata 
wajowy.

I nie tylko oni. Wiele zakła­
dów pracy złożywszy w przepił 
sanym terminie 20 marca listę) 
nie otrzymało dotychczas bile­
tów dla swoich pracowników. 
W podobnym położeniu jest du­
żo szkół wrocławskich; ich wy­
chowankowie zaczynają upra­
wiać jazck? „na gapę" rozumu-

W hołdzie gen. Świerczewskiemu
wspomnieniem o bohaterskim ge­
nerale — robotniku. Barwny refe­
rat o życiu 1 działalności gen. Wal 
tera wygłosił komendant Woj. Ko 
mendy MO — płk. Roman Orłow­
ski.

Program części artystycznej aka­
demii wypełniły występy chóru 1 
deklamatorów Oficerskiej Szkoły 
Piechoty. Specjalnie silne wrażenie, 
wywarła na zebranych recytacja 
wiersza Lewina pt. „2ołrilerze 
Świerczewskiego1

Chłód
Od 2 dni gnębi nas chłód. 

Wczoraj w dzień temperatu­
ra zdołała osiągnąć zaledwie 
10 stopni I pod wieczór sa 
częła spadać i kto wie czy 
dziś rano nie obudzimy się 
po przymrozku.

Dłiś pogoda bez zmian.

jąc, że jeśli przysłiifują tm prze 
jazdy ulgowe, to fci.kt iie ma 
prawa wymagać afty pocili po 
15 zł. za bilet... '

Piękno szoty graficznej*
Wystawa okładek książkowych
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Kina
5LĄSK- — ul. Gen. Świerczew­
skiego 61. „Cezar i Kleopatra" 
(Mig.), początek seansów (tylko 
w dniu dziś.) 14.30, 11,15, 18.45.

film awangardowy prod. franc. 
dziś o godz. 22. Poranek fUmowr,
0 godz. 10,30 — „Skrzydlaty Do->

„W/.RSZAWA" — ul, Fredry 10. 
„jLliszer Nawol" (radz.), w dni 
powsz. godz. I«, 18 1 20; w nledz. 
od godz. 14, dozwolony od lat 14. 
Po. anek film. o godz. 10,30 -> 
„Bilyskawlce" (radz.)

„scĄLA" -  ul. Mikołaja 37 -  „Ta 
IJeirntca wywiadu" (franc.), w dni
1 poi SŁ sd godz. 15,30, 17,45, 1 20; W 
nleit. od godz. 14. Dozwolony od

‘ jlat il*. Poranek film. o godz. 1«,3» 
„Śluby kawalerskie" (radz.). 

^>OCf>mA" — ul. Żeromskiego 
|U. ,, Piotr 1“ (radz.) w dni powsz» 
Jie, 1!« i 20; w nledz. od godz. 14.

J.PloAlER" — ul. Stalina 71, „Gosi" 
(radz). w dn.. powsz. 15—17, w. 
Inlcaz. godz. 10,30, 13. 15 1 17. Do* 
kwo’*»y od lat 10. Program ak« 
iuar ości codz. o godz. 19, 20, JU 
„D?. ■yti orla bielika", „Pumpelc 
iplelt gniarka", „Puchar Tatr". Po

'ręc A" — ul. Kościuszki 177 — 
"i„Os itnl Mohikanin" (czesk.), w 
■dn. jowsz. 16, 18 i 20; w nledz. 
,od. godz. 14; Dozwolony od lał

JFAK — psie Pole — „Spotka- 
"inle" (ang.), w dnie powsz. godz. 
;19. / nledz. godz. 16, 18 l 2#.
ICzynne w czwartki, piątki, sobo- 
ty niedziele. Film dozwolony;

gfTW.lUCA FILMOWA — ul. Ol-*

i szyci lasów", „Skroplone po-i 
wiet ze", bajka: „O nieustraszo- 

! nym Janku". Pocz. seansów: w
dni >owsz. godz. 14 1 16; w nie­
dziel 1 święta od godz. 14, 16 II 
1 20.

i s p
TEATR WIELKI, dziś o godŁ

TEATR ” POPULARNY, O godz. 
19-tej „ROMANS Z WODEWILU*
— wodewil w 3-ech aktach Wła­
dysława Krzemińskiego z muzy* 
ką A. Klucznioka.

TEATR MŁODEGO WIDZA Jgf 
Rzeźnicza 12, dziś O godz. lf,» 
„Sąd nad rewią" — montaż mu« 
łycany z. udziałem Toli 
wicziwny.

OOLNOSLĄSKl TEATR ŻYDOW­
SKI, ul. Świdnicka 31, o toda. 
20-tej „Błądzące Gwiaody" -<

WYSTAWA RYSUNKÓW DAŴ  
SKIEGO i DOL2YCKIEGO — uł. 
Ofiar oświęcimskich 38/40 W lo« 
kalu związkowym.

WYSTAWA W 10O-N4 ROCZNIC?
' ŚMIERCI JULIUSZA SŁOWA- 

, 1 CKIEGO, w gmachu Biblioteki Za 
I kiadu Narodowego im. Ossollfr*
| i skich, Szewska 37 — otwarta oo< 
l , dziennie od 10-tej do 18-tej (od * 
ł\ «o «  kwietnia brj.
. I MUZEUM PAŃSTWOWE (obok VM 

rzędu 'Wojew.), otwarte w soboty; 
i niedzielę od godz. 10-19, eodzlen; 
nie od godz. 10-15 (z wyjątkiem 
poniedziałków), 

ł MUZEUM HISTORYCZNE W RÂ  
y TUSZU — otwarte w dni powsz, 
_ od godz, 10-15. •
r FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 

54, wyświetla codz. od godz. 9-21 
J „Portugalię".

stawicieU żydô fei fciróer- 
stwa wygłosił Hr referat > 
sekretara wojew®o K.omite i 
tu Żydówek i.eg-o, Ĵ tntra t*r. I 

O godz. 17.30 nda uWzyl 
stość nadania teaŁiazwiy im.l 
Ester Rachel Kałtóej. \ 1

Wieczorem goś«( człc.n ô- i

(mierze Szalona fsohema At. 
„Błądzące Gwlaz*" *

W głównej rBlocmachk 
artysty żydowskił| wystąplił 
gościnnie, przyby?«vrgfentynVy 
na otwarcie teatriBor aktorL 
stwa żydowskiego Zygmunt

Obszerniejszą rc-H zamieśJ

wym. H. M.l*ffjnan<™a

Spotkamy się we w iórek o l - i e j
Czy chcesz wiedzieć, dla­

czego właśnie zabytłu Wro­
cławia w pierwszym rzędzie 
objęte zostały remontem?

Czy chcesz poznać tajem­
nice wrocławskiego Ogrodu 
Zoologicznego?

Przyjdź na naszą trzecią 
„Gazetę Mówioną", która 
odbędzie się we wtorek 5.IV 
b.r. w sali „Slow* Polskie­
go" Oławska 10, 4 piętro.

Poznasz tam pracę dal­
szych działów redakcyjnych, 
a nade wszystko usłyszysz i 
zobaczysz:

popularnych artów o- 
pery i teatrów wcwyskich, 

autora „PożegnMj i „Je- 
riora Bodeńskieg8*StanisIa 
wa Dygata.

Czefca Cię wid innych 
niespodzianek.

„Gazeta Mówioasuczy ha 
wiąc, a bawi ucaą Druga 
była lepsza od erwszej, 
trzecia pobije obl«*oprzed- 
nie. T

Pamiętaj: wtort godz.
19-ta, Oławska 10.

Kto zmuszony byl w śstatnich 
dniach przebywaćv w zawężonym

nikacyjnych, nie rozumie, jfate mo­
żna było d opuścić do takiego za­
mętu ł jednocześnie zadaje sobie 
pytanie, CZYM SĄ właściwie Miej 
skie Zakłady Komunikacyjne:

1. CZY PRZEDSIĘBIORSTWEM
miejskim, opartym o FINANSOWY

ko obsłużyć VKLIENTÓW, -którzy 
płacą GOTÓWKĄ za usługi MZK,

2. CZY URZĘDEM wydającym 
UPRAWNIENIA na przejazd, mają

zwalczania WSZELKICH NADU-

nie wahającym się utyć SKOM­
PLIKOWANYCH FORMALNOŚCI. 
To też. nie waha się MZK nie «- 
znawać legitymacji akademickich,

cje i wymaga przy tym wielu ma-

Na to wszystko musi patrzeć O- 
GROMNA WIĘKSZOŚĆ UCZCI­
WYCH PASAŻERÓW, którym nie

w postaci Straty czasu, kłopotów,

lS o r ne djiżuru aptek
dJT2vry nocne aptek
Ptj>d 4 Wieżami — ul, Damrota I 

, Murzynem — PU Solny S 
o’lO. Bonifratrów — Traugutta 67 
Pc,d „Aniołem' — Szczytnlcka 2» 
D,YZURY POGOTOWIA 
cJllIRl/RGłCZNEGO 
/iztf w Klinice Uniwersyteckiej, 
,H. Curie Skłodowskiej 66 (teŁ 
,7-16).

■Mg) Miasto nasze -uczciło 2-gą 
rocznicę śmierci gen. Karola Swier 
czewskiego — Waltera szeregiem a- 
kademli iałobnych, które odbyły 
się w poszczególnych zakładach

Centralną akademię w sali Tea­
tru Państwowego zorganizowały 
wczoraj Zarządy Wojewódzkie 
Związku Bojowników z Faszyzmem 
t Związku „Dąbrowszczaków", 

uroczystość zagaił towarzysz

zes OKZZ Loga-Sowińskl krótkim

cie Graficznym' Biblioteki Uniwer­
syteckiej zostać otwarta Wysta­
wa Polskiej wk>«czesnej Grafiki 
Okładkowej wldawnictw, czolo-

Wystawę, poa Ihasłem „ksiąifca 
Jest też dziełem Jtztnki", otworzył 
migr Stefan .Na«Wa, kierownik

W krótkich TsioIfJt11 streścił za­
danie wystawy, q^acając uwagę 
na jej cel, oraz djfohek gralicz- 
ny wydawnictw powojennych.

Okładka ma nie falko cel de­
koracyjny — mówi hlgr Nawarra, 
lecz tak-że l flustr»«W. Rsiątka 
też może być'Pzwót'-łem sztuki. 
Wśród gości obeif?180” 1 pproi. Unl 
wersytetu, przecl̂ zon i«le biblio­
tek miejscowych,!̂  wydawni­
czych, szkoły piał*1® '«! 1 świata 
artystycznego. W
Na uwagę zasłuJ ;tetycąie 1 

na wysokim {wzki brzff. artystycz­
nym bogate wnętrdu Wawy, 
re wykonali ucar̂ zadaj; Parte My. 
Liceum Plastyczneĝ n mi.howskl 1

Solowij. Wśród wydawnictw spe- 
cj linie {wyróżniają się Katalogi 1 Al 
bujmy artystyczne, zwłaszcza pięk­
na! oklaska prospektu Krakowa w 
Wykonai*:iu Kornlcza, „Album Dzla 
wî ciu praflkórw" oraz fotomonta- 
ze Bermiana.
T’a.AstW'0We Zakłady wydawnictw 

sikainyih wystawiły poza ksląż- 
kajnl szikolnyml — książki dla dzlo

Gl*«a}ąc:vch 1 barwnych okładkach 
Szancera, Seiferta, Boclanowsklei 
go 1 Przybylskiego.

\Vśród i licznych eksponatów wy-, 
róiinlają się pięknym ujęciem Ilu­
strującym treSć, subtelne grafiki 
Szancera i Kupczyńskiego. Pod 
okładkami książek widać nazwi­
sku dobrych 1 znanych grafików 
jatc. Sopoćkl, Śiemaszkowej, Rych­
lickiego, Z. Hiszpańskiej, Witza, 
HA Tomaszewskiego, E. Lipińskiego, 
Bt̂ zęskiê p, Zaruby, Miklaszewskie 
goj Czacizki, Gronowskiego, Tuszew 
skiego, ẑałasa 1 HacłtwalSklego.

Dzielni milicjanci ratują tonącą
wodów targnięcia stę na życie n-ie 
chciała wyjawić.

Po uspokojeniu desperatski i wy­
suszeniu odzieży, milicjant odpro­
wadził Pelcową <Jo mieszkania, (y)

Z mostu Osobowicklego (między 
ul. Reymonta a Osobowlcką) do 
środkowego koryta Starej Odry, 
skoczyła jakaś kobieta. Świadek: 
wypadku, wartownik śluzy Różan-, 
ka, zawiadomił niezwłocznie tele­
fonicznie pdbliski Komisariat Rzecz: 
ny MO, skąd wybiegli, zdejmującj

Sandecki Mieczysław i Janicki 
Franciszek, obaj skoczyli nJezwłoczj 
nie z brzegu do. rzeki i po krót­
kiej walce z falami, wyciągnęli nie 
przytomną'' desperatkę i przenieśli 
do komisariatu. Tam udaieliU po-|

Uratowana przez dzielnych mili- 

\ 50-letnią Helenę Pelcową, lecz po-

Kiebctpiccznc figle
Na ul. Krakowskiej konduktor 

ZK m. W ujął dw&ch cłiłopców: K® 
łacińskiego 1 *resa\era (obaj zam. 
ul. Więckowskiego Nt 27), którzy 
„zabawiając" się strz«»ttiem zl 
procy, wybili kamieniem szyi*. warl

nii „5". Rodzice muszą pokryć stratę.

I na nas padło

Ś w i d n i c k i * .

Niezwykle „m etody” odgruzow ania
Akcja, która jak na ironię 

mieni się „odgruzowaniem" 
^Wrocławia, dala się i nam we 
"*naki. Wczoraj „spuszczono" 
Ścianę przy zbiegu ulicy Kościu 

z placem tej nazwy.. Co 
«s?koa-r.i!a padająca ściana, w 
»kłm stopniu naruszyła chodni 
ki i jezdnią — dotychczas nie 
•twierdziliśmy.

Buldożer ciałko pracował, 
Łby móc przywrócić wjazd w

Nowe hałdy
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JULIUSZ SŁOWACKI — ZE ZBIO RÓW BIBLIOTEKI NARODOWIS 
W WARSZAWIE

„... po długich korespondencjach odebrano z Ber­
lina odpowiedź, żfeby mnie puścić w dalszą drogę."

Tak przemknął się przez Wrocław przyszły kurier 
dyplomatyczny rządu listopadowego. W archiwach spalo­
nego miasta wątpić wolno, czy odnajdą' się kiedy doku­
menty owego wyjazdu, świadectwa niemieckiej procedury 
Łolicyjnej. Słowackiego kosztowała wiele ta niewyjaśnio­
na sytuacja osobista. Rozterka duchowa ciągle jeszcze nie 
^wygasła. Być może nawet, spotkania z Polakami czyniły 
*w stan psychiczny bardziej dotkliwym. Poeta chodził 
po biurach i kancelariach, ogarnięty nudą i gorączką. 
Towarzysze tych paru tygodni zapamiętali go „bladego, 

.rnnis wtenczas niespokojność dręczyła..."
Nie dbiecujemy sobie zatym żadnych impresji turys­

tycznych z Wrocławia. Przechadzka po „nudnym mieście" 
nie może rokować zbyt wiele. Ale o dziwo! Słowacki 
Spostrzegł niebawem architekturę Wrocławia. I wówczas 
podniósł do góry zmęczone oczy.

  samo miasto Wrocław jest dosyć ładne, niez-
' " miernie stare, wszystkie domy do siebie, podobne tak 

że dla kierowania się w tym mieście kompas bardzo 
by się przydał, kilka ślicznych gotyckich kościołów, 
dwa place, z tych jeden nazywa się placem Bluchera, 
na którym stoi statua tego pruskiego bohatera, drugi 
plac wielki jest to rynek, pośród którego stoi śliczny 
gotycki ratusz, a na około mnóstwo bud i szop ogrom­
nych, przybyłem tu albowiem w czas jarmarku." 
Widzimy od razu: jest to notatka, sporządzona w śród­

mieściu. Słowacki nie oddalał się zbytnio od centrum. Gdy 
J>rzez zmęczenie podróżą jęły przebijać silniejsze mimo 
^wszystko wrażenia estetyczne, poeta dostrzęgł, co godzi 
jgo wreszcie z tym nudnym miastem: architektura gotycka. 
*,Kilka ślicznych gotyckich kościołów" (któfeż to? zostały 
nie nazwane ...), „śliczny gotycki ratusz." Błądząc wzro­
kiem po czerwonej cegle, już poczerniałej id starości, po 
ostrych łukach okien, wspaniałych przyporach muru, igli­
cach wież -Słowacki odkrył niespodziani# urodę miasta.

SŁOWACKI
TADEUSZ ZELENAY

Tu więc jest cisza. — I w wieczoru cieniach, 
w brunatnych mrowisk leśnym krajobrazie, 
w sosen masztowych szumach i skrzypieniach, 
w smudze błękitu, lub w chłodnej oazie 
płowych pni drzewnych, gdzie pachną maliny, 
można go spotkać w zadumań godzinę.
Wierzę, że przyjdzie, jak wierzę, że szumi 
spaloną trawą Grób Agamemnona.
Że szept rozsnuje, że poezją stłumi 
niepokój serca. Tam gdzie powalona 
sosna obrasta mchem i berberysem, 
wierszem mnie zbudzi i znów w sen wkolysw 
Kozacze dumki i arabskie bajki 
i smutne polskie klechdy malinowe.
Dym niby zjawa z bursztynowej fajki 
osnuje w mrokach tonąc jego głowę 
i dzwonki leśne zadzwonią cichutko 
dłoniom znużonym, czarnych oczu smutkom. 
Popatrz jak szara godzina się chyli 
cieniom wieczornym i gwiazdom zarannym)
0 tej godzinie rój srebrnych motyli
w stepie zasypiał, na kłosach dziewanny
1 miesiąc w kwadrze srebrnie się obtoczył 
sercom wzgardzonym i tęskniącym oczom.
0 tej godzinie, w jakimś dworku białym 
listy synowskie w gwiaździstej plejadzie
1 w łzach ktoś czytał. Kiście bzów pachniały 
i kwitły lipy w krzemienieckim sadzie
i echo wspomnień rwącą gnało rzeką 
na znak, że Polska i że tak daleko.
Śnię, roję, marzę, że jeszcze powróci, 
w czyjejś miłości wielkiej i natchnionej 
zapachem kwiatów i że się rozsmuci 
melancholijnym i niedokończonym, 
wierszem jak kwiatem, co zanim rozkwitnie, 
zemrze bezsilnie jak kwiat, i błękitnie.
Śnię, roję, marzę, że wróci raz jeszcze, 
by w purpurowym widzeniu zobaczyć 
wszystkie udręki i błyskawic deszczem 
oświetlić drogę losów i przeznaczeń 
i słów muzyką powędrować z nami 
przez tę krainę zdobioną krzyżami.
I będzie chylić ducha białe czoło 
nad polską ziemią, co w kwiatów powodzi 
oświetla drogę gwiazdom i aniołom; 
bo każdy anioł przez Polskę przechodzi, 
w smutnej wędrówce ku brzegom cierpienia 
i melancholii i niezapomnienia.
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I rzuciwszy kompas wzdłuż równych, nowoczesnych ulic, 
jął kontemplować piękno „żywych kamieni". Romantyk 
w każdym włóknie, zgodnie z pojęciami estetycznymi swo­
jej epoki, uwoził z Wrocławia wspomnienie jego gotyckich 
budowli, został pochwycony trafnie przez poetę swoisty 
g en iu s  loci.

Czy korzystał z jakich rozrywek wielkomiejskich? 
Wbrew subiektywnym przypuszczeniom Ferdynanda Hoesl- 
cka, wiemy napewno tylko jedno: był raz w teatrze. Skusiła 
go opera komiczna Aubera „Fra Diavolo“, naówczag no­
wość repertuaru i wielki sukces teatralny. Należało dać 
odpocząć znużonej wyobraźni. Poza tym jednak wiódł „jed­
nostajne... życie".

Kontakty z miastem i obcymi ludźmi utrudniała wiel­
ce nieznajomość języka. Słowacki słabo bardzo mówił po 
niemiecku. Gdy w drodze spotkał pruskiego oficera, który 
mu prawił „różne awantury", poeta intuicją, gestem, uśmie­
chem w porę nadrabiał skutecznie niedostatki słownika. 
Odkryjmy tajemnicę: w hotelu, przy stole restauracyjnym 
wojażer otwierał ukradkiem książeczkę podróżną, zawie­
rającą rozmówki polsko - niemieckie. Czynił to jednak xa 
świadomą dyskrecją.

„... uczę się pierwej frazesu, a potym go recytują, 
w książeczkę nie patrząc, to jest bardziej honorowo."

Niebawem jednak, w kilka dni później, w Dreźnie, okazała 
się ta pomoc niewystarczająca. Słowacki przy myśli swo­
bodniejszej nawiązał flirt nietrwały v i s - a - v l s :

„... tylko ten język niemiecki zawsze mi stoi na za­
wadzie, a jak na nieszczęście, w rozmówkach, danych 
mi przez kochaną Mamę, nie znajduję stosownych do 
okoliczności wyrażeń."

Pani Becu musiała się do tego listu wesoło uśmiech-

Już tylko jedno chcemy wiedzieć: gdzież to przez owa 
dni 16 mieszkał Słowacki we Wrocławiu? Gdy wyskoczył 
na bruk miasta, z pocztowego pojazdu, był jak filozof sta­
rożytny, którego zasadę powtórzył:

,,... wszystko moje z sobą niosę, to jest mały tłó- 
'  moczek, a w tłómoczku trochę bielizny 1 mnóstwo wier­

szy; szkaradne wiersze, wagę mego tłomoka do 48 fun­
tów podniosły."
I chyba wówczas właśnie wysunął się z któregoś zaułka 

Jakub Gaj, Kubuś Gaj, „bardzo dobry chłopak", dawny to 
warzysz, podobnie zatrzymany we Wrocławiu. On ułatwił 
wszystko. Ale najpierw powiódł gościa do hotelu, w któ­
rym sam mieszkał: do hotelu Pod Złotą Gęsia, „Zur 
g o l denen Gans". Tu pomieścili się razem. Słowacki 
doniósł matce:

„Mam na drugim piętrze, mały, od dziedzińca po­
koik".
Dziwnym trafem, ten dom mieszczański rozniecił wy­

obraźnię poetycką. Jeszcze z Drezna będzie go pamiętał 
Słowacki.

... i miałem tylko tę przyjemność, że mieszkałem 
w zupełnie starożytnej kamienicy, której dachy wyższa 
są, niż trzypiętrowe ściany, a pod dachami pieje kogut 
i krzyczą koty".
Nie zostało dziś nic z tego wspomnienia. Hotel Pod 

Złotą Gęsią, przy ul. Junkerstrasse (Ofiar Oświęcimskich) 
27/29, zburzony przez wojnę, wypalony pożarem, nie skryją^ 
już pod dachem żadnego żywego stworzenia. Tylko na wy­
sokości drugiego piętra trzyma się jeszcze muru godło g?; 
spody, duży ptak pozłacany. Koguty zmilkły w ruin" 
nie płoszą snu nikomu.

W drogę, w drogę! Pocztylion dmie w trąbką' • 
zna. Nadąsany Słowacki płaci ostatni rachunek: 30 taV«\ 
za dni 16. „Zdarli mnie okropnie!" — napisze matce.« 
maleją w odległości wieże gotyckie. W perspektywie 
zna, Londynu, Paryża ...obraz Wrocławia zaciera -Się - 
1 ginie do cna. Tylko raz, przypadkiem, w Genewie. Nad- 
lechał teatr.

„Byłem na pierwszej reprezentacji, na „Fra Dla- 
volo“, operze, którą niegdyś we Wrocławiu słyszałem". 
(Szkic oparty na Ustach Juliusza Słowackiego do Matki: 

z Wrocławia 17 marca 1831, z Drezna 12 kwietnia 1831, 
z Paryża 8 grudnia 1832, z Genewy 22 września 1833).

i) Niepodobna zidentyfikować owej nazwy. W formie podobne]
nie znają je] stownifci geograficzne, polskie I niemieckie, watezw
przyjąć błąd pierwszych wydaw ców w odczytaniu tekstu Slowae-

D nia 8 marca 1831 r.Mm  nocą, isz Siowacki mijał 
rogatki warszawsk)# g > po ltatni, Miał wtedy 
niespełna 22 lata Poeta niętał dotkliwą po­
godę ranka, „cfr-a n Sosyć fc i“ polskiego przed­

wiośnia. Nie baczył na B i j e .  j eci a Prusy i Drezno, 
w nieoznaczonym bliżej O T  kierunku zachód. Zostawiał 
kraj w walce, owładnie*tyj zbroji powstaniem. Gdy 
niebawem zanotował d l^ B  matki t j swego wyjazdu, 
pisał z wielką udręką:

... „smutno mi było, B  zdawało r ;, że uciekam, i te­
raz jeszcze często się kł^Kcę z moim eniem."

Szlak turystyczny K i o  Drezna podówczas jeden: 
prowadzi na Wrocław.fl W Dreźn :amierza Słowacki 
zrealizować czek banjKowy, nade r troskliwie przez 
matkę, i postanowić kMjerunek dalsz odróży. Ale zawiły 
ftan psychiczny ulega ■niebawem ni komplikacji: poetę 
Jęła ogarniać nuda. V

Pod znakiem nudj^B przychodzi pokonać drogę do 
.Wrocławia. Cała rozterka lat dw ;stu, wydanych na 
pierwszą decyzję wielkMej wagi, ro: i się w owych dą­
sach na nudę podróży■  Trzeba p dzieć, że Słowacki 
walczy z nią, jak umieM  Nie stroni kontaktów z towa­
rzyszami, którzy mogą ■  go rozerwać )daj w języku nie­
mieckim. Stanąwszy n f t  ziemi śląs , ogląda w Sulejo­
wie (Sulau) „piękny zwBierzyniec" i niewa Się, jak bar­
dzo „napełniony (jest) 'Mieleniami". I poda! wskazują mu 
przewodnicy w miej: icowości Kr litz1) „plac batalii, 
gdzie Prusacy kiedyś zbili na głott Austriaków...“ Ale 
Wspomnienia żołnierski ; mało nęcą >tę. I nie na wiele 
się zdały wszelkie roz rywki podróż'wypatrywane sta­
rannie w pejzażu i ni .. Szlaku. Kie wreszcie z północ­
nego kierunku pojawił f się na hory cie wieże gotyckie­
go Wrocławia, kapryśn y (czy niewyr ony?) wojażer wie­
dział już wszystko od jazu: Wrocłai iest nudny, wyrwać 
ślę najrychlej „z nudn igo Wrocławia

Nadomiar tu właś lie zdarzyła : t Słowackiemu nie­
miła przygoda. Policji niemiecka ni znalazła oczywiście 
ftadrtej dobrej racji, b yl uszanować |ikument, podpisany 
przez Rząd Narodowy 9 Warszawie.

„... odebrano n ii mój paszport? ’. zatrzymano mnie 
we Wrocławiu, obi Cując dać nowy paszport pruski.‘f

JUcże umieścić w calendarzu pobyt wrocławski poety? 
Dokładnej daty przy ja: :du oznaczyć nie potrafimy. Jedyny 
list do matki, kreślonjf stąd 17 marca, przynosi informację 
ógólnikową: \

„Siedzę więc Już od kilku dni w tym nudnym 
mieście"... >

Tych dni 16 wy >ełniają zabiegi o paszport na dalszą 
drogę. Policja niem ecka kontroluje czujnie przybyszów, 
którzy nadciągają z Polski. Czas jest groźny, rewolta 
Warszawska dotąd nlestłumiona. Słowacki napotkał 

mieście kilku Po aków, „wszyscy zatrzymani 1 dręcze- 
« ! “• Sam poeta znajduje się „pod ścisłą obserwacją" (czy 
to jednak nie Imaginacja lub Strach Kordiana?), troska 
jię, by korespondeccja z matką nie uległa konfiskacie. 
Jtarania o paszport popiera wielkodusznie jeden z leka- 
Tzy wrocławskich, niewiadomego nazwiska:

  otrzymałem świadectwo jednego z pierwszych
tutejszych doktorów, jako wyjeżdżam dla poratowa­
nia zdrowia. Mamo moja, nie lękaj się tego świa­
dectwa “ *) „Śląsk" 19i6 r.

Wreszcie Słowacki zdołał pokonać nieufną podejrzliwość 
'iirzędników.
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p a d b i j m  Ł u f l a t

Przedstawiamy nawą gwiazdę filmową! Nie wprs ,<■ 
dzie smuklej linił, wysportowanych ramion «.ni r i- 
rzącycb cczuy ar© jest niezwykle sympatyczny oso­
bistością. Sum iaste wąsy nadają jego. „twarzy1* 

wyraz zakłopotania i bezradności, ale Pan. Prokeuk nia 
Jest wcale bezradny —  a  nie! Lu b i wygodme i' beztroskie 
*ycie, ale pod. wpływem przemian, jakie- dokonują się 
Wokół niego, staje się samodzielnym członkiem spełeczeń- 
Ctwa, bal rozwiązuje sa  wet poważne społeczne problemy. 
Robi to wszystko lekko, bez niepotrzebnego, patosu. Jest 
typowym „pozytywnym bohaterem", którego samo ukaza­
nie si^ na ekranie wywołuje u widzów radosny uśmiech 
i wiarę w  powodzenie, „akeji Pana, Psokouka". A  Pan 
Prokouk walczy z alkoholizmem w film ie „Kuszenie Parra 
Prokouka", z biurokracją, (film „Pan Prokouk urzęduje") 
9 biernością i odcinaniem się od spraw społecznych („Pa!* 
Prokouk filmuje"), propaguje pracę w  fibnie „Pan Prokouk 
Jeździ na brygadę", oszczędność i  zbieranie odpadków 
W komedii „Podkowa na szczęście^.

Ojcem Pana Prokouka, k tóry urodził się w  robotni­
czym Zlinie -  Gotwaldowie w okresie Czeskiego planu dwu­
letniego, jest Karol Zeman. Właśnie realizacja czeskiej „dwu- 
fatki", sprawiła, że Pan Prokouk; przejitzał & »  ezgskm „pro- 
kouk“ — przejrzał) i zmienił się z: wygodnickiego drobno- 
mleszczanina w pozytywnego obywatela.

Zaponomałem jeszcze- dodać, że Pan Prokouk. jeśli prze­
miłą kukiełką — bohaterem najpopularniejszych w Cze­
chosłowacji- filmów kukiełkowych.

Film. rysunkowy i  kukiełkowy pazeżywa w  Czechosło­
w acji pełmę rozkwitu V- zdobywa na międzyiisaiiodioswycb: 
festiwalach w  Cannes, Rrukseli i Wenecji wiele nagród, 
Hzląki sw ej oryginalnej technice, nieszablonowej! wspał- 
•sesnej, treści i  wysoce artystycznemu: poaieiBesiri. Twórcy 
teeskich filmów rysunkowych i kukiełkwKycfc nie poszli 
* *  disneyowską czy fissereswską, manierą, ale zdobyli się 
Ba własny wyraz: artystyczny'. Ich. postacie Fysunfeowe- ma­
ją świetnie podpatrzone i skarykaturowane ludzkie ceefty, 
*  kukiełki zrobione ze szkła* drzewa*, gliny i szmatek żyją 
Bleftfabssoiraayn»4 doskonała podpatrzanym: życignK. Często* 
łączą Się obie techniki., a  nawet, współpracują a niwrf żywi 
aktorzy, có daje m&spadteiewaae- efekty pełne ekspresję. 
T « *  J 5-go maja 1945 r. w niecały tyd asii pa praskim 

powstaniu, filmowcy czescy przystąpią de reali- 
I  zacjT fitrnew rysunkowych, czerpiąc peczątkaw<* te?- 

J  maty z ludowych bajek i legend Tal* powstały
IBm y „Zasadził dziadek rzepkę" i „Żyiratka z Petrovsti“ , 
i,M?yn wodftjka“ , ,,E.is i  dzbanek1*. A łs już niedługo, się- 
fa ją  po tematy aktualne, wyśmiewając zacofanie i- opor­
tunizm 1 propagując pozytywną pracę..

ProŁ Józef Skupa realizuje wrazj 2 operatorem Janem  
Btalichem i  kompozytorem Rudolfem Kubinem film  „F il­
mowe szaleństwo Spe jbla.". ,,1’an Spe jbel" jest czeskim Bęc- 
Wabkfm. politykuje przy kutelku piwa i  odnosi się nie- 
Jfcętnie do- wszystkiego co- postępowe. Film  prof. Skupy 
Jcrt wyśmienitą satyrą na zacofenłe drobnomieszczaństwa.

Niezależnie od ośrodka praskiego, w  którym powstał 
l*qpoł filmowców kukiełkowe— rysunkowych „B ratvi w tri- 
FJl“  — utworzył się w  Zlinie — Gotwaldowie zespół ku­
kiełkowy", w  którym pracują K aro l i Baraywe* Zeman, 
Wsrmlna TyrIova t  kompozytorzy Mirosław P u c ,  Zdtenek 

J 2 F . 8taat 1 operator Paweł- Htdlwzka. i anl 
g*Jfe właśnie „Pan Prokouk" pezeciwieńsiwo. „Pana Spej-

Na DÓłce
z książkami

21 pieśniach, która przed dwoma 
miesiącami ukazana s:$ na pół­
kach księgarskich, „ff&dfcóż ma­
lowniczą" w y śpiewał" przed 
wiekiem dzig zapoznany poeta 1 
malarz Bogusz Zygm unt Stęczyń- 

\8kl. Liczne reprodukcje jego szkl 
ców — dorobek wędrówek po Doi 
ayoj; SAą̂ ku. —■ ztłobią. ta  przyjem 
nę i bezpretens jpnalne dziełko, 
krtóre do- druku- przygotował wstę 
pem i obja&uferniami opatrzył dr. 
Franciszek PajączkowskJ^ Z tego 
właśhlę. Wstępu przytaczamy u- 
•tęp, który najlepiej określa za- 
afcigi Bogusza Zygmunta- Stęczyń 
sikfego dla- literatury polskiej.

... Dopiero- dziś- g«\y- w  utwo­
rach- poetyckich* (StęczyńsJtóego) 
w  akwareliacfe ezy* rysunkach, nie 
szukamy już. twórczego- ducha, 
czy głębi ra-yśli L uczuó,. nie. szu­
kamy specjaJjiych wal ąrów arty- 
atycKtiych.; î ecz. interesują naa sa 
ma tematyka ©ra« — nabierają 
one zupełnie wyjątkowej, warto­
ści. A Juźr- ze szczególną, ciekawo­
ścią podchodzimy do legend i po 

łaW® zrrajdJUiemy w  pra- 
' €aclx- stączyAskiegOi. da śladów 

polskp&c\ Dolnego Sląafea przez 
niago  ̂ Autentyzm
rysunków, mając^ę^ histo
rycarrą wasotod^ gowięk
sza zasługi

„£ŁąpjŁ“ a tę jM jiń sk :^  ^ w S ień  
sią. aoaj.dowa^ w? b:bli©^ecą. ^aż_ 
dsgoł k tó r e j ,  ser.o.a bJiakiftr są 
sprawy Dolnego Śląska. Ha.

Jednym  z najwybitniejszych Łięiągnięfi „kukiełkostwa" 
filmowego w  Czechosłowacji jest' pełnometrażowy film, 
obrazujący cztery pory roku przyłpm ocy podań ludowych 
—  „Koteezek"* (Szpaliczek). W mnie tym ukazano całe 
bogactwo fojkloru czeskiego, życie współczesne wsi, tra­
dycje ludowe; Twórcami tego fik u  są: malarz Jerzy 
Tm ka 1 komp<Kyta» Wacław Tjroja|\, który Eustrację mu­
zyczną oparł n a  ludbwjej pieśni w  v ę c s in a n iu  zespołu dzie­
cięcego. Druginśk filmem całospektakl wym jest przeróbka 

"Opowieści J. Kazefiata „Broucci". Y 1

Pełne fantazji poetyckiej są  uroc|e film y K . Zemana: 
„Sen nocy w igilijnej" i H. Tyrtcwej Kołysanka", w  któ­
rych obok żywych aktorów wy stępiły- ożywione lalki 
kukiełki.

Ponure przeżycia; ofeupacyjne potraci czescy filmowcy 
też przedstawić w  krzywym  zw ierciadle satyry graniczą­
cej z groteską (podobnie jak  w  nortaajfcrm film ie „Kifet 
nic- nie wie").

W fiknie „Perak a SS“  praedstaw ior^-W  duszek, któ­
ry  pomagał mieszkańcom Pragi pokonać oddział SS -m a- 
nów, a w ,3 uncie zabawek" kukiełki rcizpaSwiają. się zwy­
cięsko z Niem cem -hitlerowcem

Ogromnie sympatycznym bohaterem filmów kokiefifca- 
wych jest ,,Miś -  Kuleczka" — trapiony ..nieszczęściami 
i przeciwnościami losu, i  ratowany z opałiw solidarnie 
przez leśną rzeszę zwierzątek.

Postacie nowych filmów rysunkowych i  kukiełkowych, 
są w Czechosłowacji równie popularne jak  u nas przed 
wojną „MScky Mause", „K otruś marynarz", czy „Królewna 
Spieżka i  T krasnoludków-

Zaoauj ujrzym y te mate czeskie cudeńka na naszyet 
ekranami,, radziłbym zawczasu „kolekcjonerom", któraś 
wśród fotografii gwiazd i  gwiazdorów filmcmycii midi tei 
i „M icky Mause" zaopatrzyć się w  wizerunki ^ - n a  Pro- 
kouka"-, i  .JUfcia -  Kuleczki" harda® miłycfc gw iaz*®** 
współczesne®® filmu.

Wejcle«k Dakdtaszytki.
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Wrocław

Z ły  to ptak. ca- własne, gniaz­
do kala — are jeszcze gor­
a ły dziiennJibarzi któny po- 
mU©zenlj^n ukazanie atą cle. 

kaw ego wydawnictw* . w  rodzin­
nym moście. Dlatego ze skruchą 

naprawić nasaą opie- 
•załość l  zamajamii r.aHzych C/.y 
teiników ż nową; książeczką ęt?. 
t ę S l ą s k "  —  P o d r ó ż  m a l o w n i c z a  tu

Mgła otujafe statek mlecz 
ną w atą  Raz była 
martwą, MaaHą ścianą 
kopuły spoczywającej 

nisko nad statkiem, to znów 
rozdzielała się i  płachty je j o- 
w ija ły  się- f tańczyły dokoła 
przedniego światła masztowe­
go. Statek wydawał się bez­
nadziejnie zagubiony w  tej 
mlecznej pustce.

Z daleka- doszedł głos syre­
ny jakiegoś statku, świadcząc, 
że jeszcze jakieś inne żywe, 
oddychające powietrzem isto­
ty znajdują się -niedaleko. Nie 
ruchoma, czarna woda poły­
skiwała oleiście i skąpo w 
lekkim, nierealnym wprosi; 
blasku świateł pozgecyjnych. 
W tej ciszy, roztrącana czar­
nym dziobem statku, szumia­
ła sucho jakoś, jakby piasek 

.sypał się na burty.
■ Pierwszy oficer ściągnął 

'dźwignię i chrapliwy głos- sy­
reny powiadomił; irrrre- statki, 
że „Odra" jest w ruchu. Głoa 
ten, trudno, nazwać przyjem­
nym. Wywołał on grymas na 

'tw arzy asystenta f  edrucho.- 
v we, lekkie drgnięcie ramion, 

jakby chciał zasłonić uszy 
przed tym przykrym, ma£aar- 
czywym dźwiękiem, ad które­
go lekko dużał-y- szyby i ścia­
ny -sterówki.

— „Gdzie jesteśmy?1* — za­
pytał pierwpzegw oficera.

' ■— „Z a  rufą n a  panlatarnię 
Nidingen" — odrzekł zapyta- 

. ny. — „O ile mgła jeszcze- b ar 
dziej nie zgęstnieje i nie bę­
dziemy musieli zmniejszyć 
szybkości, to a  22 będzie pan. 
mijał latarnię Yttre Tfettama.. 
Niech się pan stara ekreślK- 
pozycję, gdy tylko nsgfa- zrzęd1 
nie. Kurs-- ten- sam.. Marynarz: 
stoi na dziobie"-.'

W tej chwili, kapitan zjawił 
się na mostku.

; — „Niech pan stanie przy
dźwigni syreny*'- — rzekł do 
Władka.

Pierwszy oficer wszedł rfo 
kabiny nawigacyjnej- zrobić za 
pis do dziennika okrętowego,- 
po czym zeszedł z mostku.

Minuty upływały wolno od 
raierzane -regularnym głbsem- 
syreny. Nikt nie rozuwawiał. 
Wszyscy wpaitrywali: si<? mp 
mgłę, która nareszcie powoli 
zaczęła rzednąć;.

—  „Niech p a a  przerwie da­
wanie sygnałów mgłowych — 
JS  schodzę do katrfny. (Myby 
mgła zgęstniała lub zaszło coś 
nadzwyczajnego, proszę mnie 
natychmiast zawiadomić".

I poszedł.
Asystent został na mostku' 

tam jako dowodzący. Zapisał 
ezas, praerw y w  nadawaniu sy 
gnatów mgłowych i  stanął na 
skrzy die. .

Zaczęły się pokazywać stat­
k i mijające „Odrę“  na kontr- 
knrsle..

Mimo, że widzialność polep­
szała się, nie mógł dostrzec 
świateł na lądzie. Zaczął ner­
wowo chodzić po, mostku, w y­
patrując- oczy ku  brzegom 
szwedzkim. B y ł tekko zdener 
woBtanję —  to  jego- pierwsza 
mgła przeżywana na mostku.

Nagle przypomniała mu się 
niewiadomo czemu: Sylwia.
Poznał ją  przypadkiem u. zna­
jom ych Szwedów. Znali się 
już dwa miesiące. Podobała 
mu- się eoraz bardziej ta w y­
soka, jasna, wysportowana 
dziewczyna, która nieźle umia 
ła myśleć) a studiowała eko­
nomię. J e j  też. przypadł do 
gustu młody zadzierzyaty Po­
lak, dziwnie jakoś inny od ota 
czających, ją  Szwedów, któ- 
ryefo znała dotychczas. Utar­
ła  sią  między nimi, że zaraz 
po. przejeździć telefonował do 
niej Ł umawiali, się. Spotykali 
Sie często. Chodzili do kina, 
na spacery, on byw ał u niej, 
ale dziewczyna, była surowa 
dla siebie, i d ia  niego, i  wszy­
stko kończyło się na przelot­
nych* kradzionych wprost po­
całunkach. Tymczasem zapa­
dała mtt coraz głębiej w  serce.
Przez chwilę zastanawiał się, 
czy i. tym. razem- będzie dlań 
tak niedostępną. Sfcanięfe mu 
w oczach je j roześmiana bu­
zia i  młoda, smukła sylwetka. 
Zdało- mu. się,, że stoi przy 
nim. Pieszczotliwie pogładził 
mokry rettng, wyobrażając so 
bi®„ że ta ręka Sylw ii.

Otrząsnął się z  tych myśli 
f uwainfe począł się  wpatry- 
wać w szaro-czarną przestrzeń 
przed (fetefcenu

Za- praw ą burtą ukazała się 
latarnia Yttre Tistląrna. Wziął

PIERWSZA
Bamias raz l  drugi i  określił 
pozycję statku.

„Jesteśm y na kursie" — 
stwierdził, a zadowoleniem.

Odczekał chwilę, aż minęli 
trawers latarni, zapisał czas 
I log i  rzekł do marynarza:

— „Proszę zawiadomić ka­
pitaną że za 5 minut zmie­
niam kurs na boję Stukfceber 
get. Widzialność jest corsa 
lepsza. Za pół godziny będzie­
my brali pilota i  zaczną się 
manewsy";

Marynarz odszedł.'
— „3 rumby w prawo*1 rzekł 

Władek do bosmana stojącego 
za koleni sterowym.
- — „3- rrasttoy w  prawo<“ — 
powtórzył ten jak echo Szpry 
chy koła zamigotały lakierem 
w  świetle kompasu.

Kapitan zjawił się na mosfr- 
ku.

— „Za 10 minut będziemy 
przy bof“ — meldował Wła­
dek.

— „Czy mam. zapalić nie­
bieskie światło pilotowe?

— Tak.
Z nawigacyjnej zabrał „blue 

light"-, zapalił na lewym- 
skrzydle mostku *ł wysuną# 
jak mógł najdalej: za rełing. 
Światło paliłoi się jasno-.

Jasne, gorące krople paćfciły 
do czarnej wotfy Po- chwili- 
zgasło. Opalóną drewnianą 
rączkę wyrzucił ża burtę.

— Niech pan. da . j 4op?‘ 
rzek# kapitan. —  Zaczekamw 
przy boi na pilota.
. Władek . przesunął rączkę 
telegrafu maszynowego na 
„stop1*. Statek jeszcze przez 
chwilę sunął z rozbiegu poi 
wodzie, aż wreszcie znieru­
chomiał.

Podjeżdżała motorówka pi­
lota. Za burtę wyrzucono 
sztormtrap.

— „Watft ships":
—■ „Polish. „©dra"- — od­

krzyknął Wfedeft.
— WelJL I  come". — Ł cieab- 

na sylwetka zgrabnie zesko­
czyła na pokład. Pomaszero.- 
wali na mostek. Pilot po 
przywitaniu, i Łró^kiej, rozma- 
wie z: kapitanem,, iaczął w y­
dawać komendy. Władak. sta­
nął znów przy telfigraSfe ma.- 
szynojKjjm..

— „EUtt speed. aliaad*-..

—  „EuSl speed ahead" —« 
powtórzył Władek przesuwa^ 
jąc rączki? telegrafu maszyno­
wego- naLpełhą naprzód".

R uszyli'm ijając boję. Dafc- 
kie światła! na brzegu świeci­
ły  ostro f wyraźnie

Gdy podchodzili do latam i 
Gaveskar, weszli nagle w gę­
stą mgłę.

Władek znów przesuną) 
rączkę telegrafu na „pół mo­
cą, naprzód." i  pociągnął za 
dźwignią syreny. Głuchy^ 
chrapliwy głos rozległ sią  w 
mlecznej pomroce. Bliskie 
światło latami we- mgle wy­
dawało sią jeszcze bliższym 
1 jakimś niepokojącym.

— Niech pan zapisze zmia­
nę szybkości i czas nadawa­
nia sygnałów mgłowych" —< 
odezwał się kapitan. —  „ Ja  
tymczasem obsłużę syrenę 1 
telegra#'.

W ładek" wszedł do kabiny 
• nawigacyjne], zapalił światło, 

spojrzał na zegar i  zapisał 
dane do dziennika.

Gdy jeszcze pisał usłyszał ko 
mendą pilota, do sternika-

—  „Hord to port." —
— „Hard to port." — pow­

tórzył- bosman.
Rozległ się chrobot przesu­

wanej rączki telegrafu, g d y '  
nagły wstrząs rzucił Władka 
na deski podłogi. Podniósł się 
zaraz.. j

—  „W pai:ował nas na ska­
łę "  — krzyknął kapitan i  
zbiegł z mostku na pokfaA 
Na dziobie otworzyły się 
drzwi kubt-yku 1 wysypała się 
gromad!*- na wpół ubranych 
marynarzy. Jleden z  nich miał 
zakrwawioną twarz. Właśnie 
kładł się spać,, gdy wstrząs 
rzucił go na stół, o który roz­
ciął sobfe czoło.

Z  pokładu rozległ się do­
nośny głos kapitana: —  „Spu­
szczać: szalupy na w od® Wy­
gasić ogień w  maszynie!" —> 
Pilet sfcri jn» sferzydte-, ręce 
bezwtedWiff przerzucił przez 
rettng E k lą ł pod' nosem.

Władek ' stal nieruchomo; 
przez chwilą. W głowie wiro­
wały mu.j strzępy wykładów, i  
„so  rojłfcl gdy statek, wpadnie- 
na. skalę , J a k ie  są obowlą-
- r- r  o ficesi wachtowego?":

„CHCEMY SZTUKI
O NAS I O PRACY i i

Olbrzymie hale- PA PA  
WAGU tętnią życiem. 
Buczą maszyny,, w alą 
młoty wielkich kuźni. 

] tak ogłuszająco, że nie słychać 
| kroków własnych, •  słowo w y 
| powiedziane nie dociera, za- 
[ wisa jak  gdyby w  powietrzu.
! Wszystko jest, ciemne, czar­

ne lub sz-are w  ko-torze —  i

maszyna imponująca wielkoś­
cią  i  .sSą, t  człowiek który 
ja k  w ały  żyw y firagnaent tę 
maszynę obsługuje. N »  tym 
tle rozbłyska jaskraw a plama 
paleniska Tak jest codziennie.

Tak był© t  wtedy, gdy oglą 
dałem pracę crap y  artystów, 
plastyków jS łąsk i czyn".

Siedzieli w  ladymionyth ha 
lach, m alując m asywy’ w iel­
kich kuźni i  ich duszą —  
człowieka.

M alowali,pracę robotnika— / 
a robotnika i  malarza łączyła 
„ich" maszyna.

W niedzielą 21 marca b. r. 
hale PAFAW AGU  stały jak 
olbrzymie oranżerie w  wiosen­
nym palącym słońcu. Wszę­
dzie spokój t cisza. ’

W świetliey z  okazji akade­
mii miekiewteae.wski.ej wrzą- 
dzono wystawę obrazów. I  
znowu spotkali się robotnicy 
1  artyści.

„Cieszymy się, że artyści 
przyszli do nas, że eheą nam 
mówić o sztuce. Cieszy nas 
jeszcze więcej to, że przyszli 
1  do naszych warsztatów, że 
eheą nas malować w  naszym 
nieraz brudzie i  trudzie, chcą 
malować naszą pracę".

iwat znowu mówią: „Czeka­
liśmy na njeh 9 lata. S ą  róż­
n i artyści, jed al przychodzą 
do naszych świetlic, inni da 
fabryki, a  inni wełą siedzieć 
w  pracowniach, czy 90 kawiar 
niach. Może się boją pobru­
dzić, może głuszy ich szoeęk

i  huk aasayeh maszyn*1, inni 
ciągną dalej: „Oglądaliśmy
różne obrazy, jednyeh nie ro­
zumiemy —  może to jest i

sztuka ale nie dla nas. Chce 
my b y  obrazy wzruszały nas 
i  cieszyły, lubimy obrazy o 
pracy, o maszynach t o ży­
ciu. Cieszymy się, gdy oni to 
malują*1.

T ak  rozmawiają i  opowia­
dają ci, których głosy podsłu­
chaliśmy po skończonej aka­
demii. Na tle tych uwag moż 
na dopiero ocenić akcję piasty 
ków, rarganianjących w ystawę 
obrazów czy to w  świettfcy 
PJF.W, n a  Grabiszyoie„ czy też 
s a  terenie fabryki.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziła we W ręcławiu akcja gru 
py plastyków „Śląski czyn". 
N a je j temat toczą się liezne 
dyskusje. A kcja  ta  t  arty­
styczna Ideologia grupy, która 
pragnie zbliżyć sztukę de- ży­

cia, do robotnika, malować 
na terenie warsztatu pracy, 
malować bezpośrednie życie, 
dać sztukę dostępną 1  zrozu 
m iałą sztukę realistyczną, za­
sługują n a  uznanie.

Nie chodzi nam o. poszcze­
gólne obrazy, o poszczegól­
nych plastyków. Zdajemy so­

bie sprawę, że zdarzyć się mo 
gą artystyczne potknięcia, że 
poziom pierwszych w ystaw  
nie będzie jeszcze całkowicie 
wyrównany. J .  Bogucki w 
artykule „Dyspwty niebo- 
■xowskie“ (Odrodzeaie, I  o,, 
1949) pisze: „...ceniąe pionier­

ską postawę tych którzy sią  
pierwsi odważyli i  wystawili 
swój warsztat twórczy na ry-: 
zyko porażki artystycznej, 
można przewidzieć, że dopiero 
następny szereff, ueząc się na 
potknięciach i  zdobyczach. 
poprzedników, zajmie atako­
waną pozycję".

Uważamy więc, że akcją 
„Śląskiego czynu" winni pod-J 
jąć wszyscy plastycy, zasila^, 
jąc szeregi tej grupy, daó 
sztukę dostępną, iść do robot 
nika, do fabryki i tam two^ 
rzyć nową szukę o życiu i  o 
człowieku. Zast. ■

7 O, o czym się mówi
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Załoga w  pasach ratunko­
wych pracowała milcząco i 
sprawnie. W maszynie wyga- 
szono ogień w  palenisku 1 w y ­
puszczono parę r  kotła. Statek 
stał spokojnie.

Kapitan kazał częściowo od 
kryć luki i Wfładek zszedł na 
dół do ładowni, by stwierdzić, 
czy gdzie nie przecieka wodsk 
Wszędzie było sucho. Gdy u- 
kończył badanie^ zaczął ręcz­
ną sondą mierzyć głębokość 
dokoła statku, który stał dzio 
bem na skale 1 powoli dryfo­
w ał lewą burtą na drugą nie­
wielką skalę.1 Lewą szalupę 
trzeba było przeciągnąć za 
rufę, aby statek dryfując nie 
zgniótł jej. Wyniki sondowa­
nia podał kapitanowi. Mgła 
nie ustępowała. Stan ładowni 
kontrolowano co 10 minut.

Władek dawno skończył 
•w oją wachtę, ale nie chciało 
mu się spać. Podszedł do 
grupki marynarzy stojących 
na pokładzie i słuchał ich o- 
powieści o awariach 1 wypad­
kach jakie przeżywali A  by­
ło czego posłuchać. Snuły się 
opowieści w prostych, niedo- 
bieranych, mocnych słowach, 
o konwojach, niemieckich ło­
dziach podwodnych, minach, 
torpedach, nalotach, wście­
kłych sztormach, zdradziec­
kich mieliznach, powstają­
cych i znikajĄcych w ciągu 
Jędnej nocy, o bohaterstwie 1 
wysiłku człowieka'. Nie spo­
strzegł nawet kiedy minęły 3 
bfte godziny.

Mgła nareszcie zaczęła rze­
dnąć. Widać byio, jak  nieda­
leko „Odry* przechodziły 
•tatki wchodzące i wychodzą— 
90 z Goeteborga.

Załoga zaczęła się powoli 
rozchodzić i tylko nieufny ku­
charz, niedowierzający niko­
mu i  niczemu, siedział na swa 
M i walizkach na pokładzie w 
bezpiecznej bliskości szalupy. 
Koło niego stał marynarz 
Wachtowy. W kabinie nstwir 
facyjnej paliło się światło. 
Progi oficer pracował jeszcze. 
.Władek poczuł zmęczenie 1 
poszedł do kabiny. Znów oczy 
Jego spoczęły na litografii 
'fcłewezyny; tak podobnej do 
Byłwii. —  „I cóż? ty  na ta?„ —  
mruknął do niej. — „Przeży­
łem pierwszą awarię, a ty  na­

w et odezwać się nie chcesz 
Machnął ręką l zwalił się w 
ubraniu na koję. Zdawało mu 
się, że nie będzie mógł spać 
po tylu mocnych przeżytych 
wrażeniach, ale ledwie przy­
łożył głowę do poduszki, już 
zapadł w  mocny sen zmęcae- 
n it ,

Gdy rano - wyszedł na po­
kład, za ru fą stały Już dwa 
hoTownfltt ratownicze. Statek 
stał w pierścieniu skał, tuż za 
latarnią GSveskar.

Kapitan nakazał wypompo­
wanie tanku dziobowego, by 
dziób podnieść przez to do 
góry. Gdynia radziła przez ra­
dio, by zejść ze skały o włas­
nych siłach.

Ba, raćteił jest dość łatwo, 
ale jak to zrobić gdy statek 
dziobem i burtą dotyka skał? 
Jeszcze raz dokładnie osondo- 
wano rufę. Głębokość była 
dostateczna dla bezpiecznej 
pracy śruby. Kapitan nara­
dzał się z pilotem 1 dokładnie 
w ypytywał go o głębokości w  
tym miejscu. Początkowo ka­
pitan chciał by holownik 
odciągnął rufę statku w  pra­
wo, od skały z lew ej burty, 
ale ehytry Szwed uważał to 
za ocalenie statku przez sie­
bie 1 żądał od kapitana pod 
pisania zgody na przyznanie 
mu wynagrodzenia w wyso­
kości 30- procent wartości stat 
ku i ładunku. TSnim kosztem 
chciał zctoby* majątek. Kapi­
tan oczywiście nie zgodził się 
i nakazał rozpalenie ognia w  
kotłowni i przygotowanie 
statku do samodzielnego zej.- 
ścia ze skały. Holowniki ode­
szły niedaleko, patrząc cieka­
wie Jak też Polak będzie, ra­
dził sobie w  te j opresji t  czy 
też czasem nie wpadnie na 
inną skałę. Około 10 rano taył 
gotowy.'

—  „Ster lewo na bortę, ma­
szyna wolno naprzód** — ko­
menderował kapitan.

Statek dziobem wparł się w 
skałę i  rua powoli, powoU za 
częła odchodzić w  prawo.

—  „Ster midship^, maszyna 
stop" —

„Odra** odsunęła się od ska­
ły  a  lewej burty ale- dziobem 
Stała jeszcze na kamieniach.

—  „S ter midshipi maszyna

pół, a potem całą mocą 
wstecz**. —

Dziób zaczął oddalać się od 
pechowej skały.

— „Maszyna stop Ster pra­
wa na burtę, maszyna małą 
naprzód." — Wolniutko statek 
wychodził ze skalnego pierś­
cienia wiążącego 30 dotych­
c z a s ."

G dy byli na farwatrze, za­
łoga zaczęła wiwatować b a  
cześć kapitana. Zapanował we 
soły nastrój. Nawet pilot roz­
chmurzył się i gratulował ka­
pitanowi tak pomyślnego ma­
newru. Po czym wlazł na mo 
stek, do tej bowiem chwili 
stał na pokładzie, by w  razie 
niepowodzenia nie stworzyć 
nawet cienia podstawy do 
prżypuszenia, że brał w tym 
manewrze udział. Załoga obie 
cyw ała sobie tęgi „pochlaj" , 
mimo, że Goeteborg uchodzi 
za bardzo „suchy".

Około południa cumowali.
Władek nie wierzył włas­

nym oczom,, gdy na ke ji u j­
rzał Sylwię.

—  „Przyszła — sama —  dla 
czego — czyżby wiedziała o 
wypadku i  przyszła się  o  mnie 
zapytać?" pytania wichrem 
przelatywały przez głowę.

— „E j, chyba nie, ma chyba 
wolny dzień i przypadkiem 
znalazła się tutaj* — Gdy 
wreszcie mógł wyjść na nad­
brzeże, Sylw ia zawisła mu na * 
szyi. Ta chłodna,, rozsądna 
dziewczyna całowała go w  
biały dzień, na keji, na oczach 
tylu  Świadków, a  Goeteborg,. 
to  nie. Paryż.

—  „Co- się stało?1* — zacho­
dził w  głowę. Lekko poczer­
wieniał, ale pocałunki odda­
w ał gorliwie i skrupulatnie.

I  tych biedaczysko nie miał 
dotąd zbyt wiele.

Wreszcie oderwafe się od 
niego i sama stanęła w  og- 
nlach zobaczywszy, że cała 
załoga „Odry1* ze „starym " na 
czele, oparta o reBng, gorli­
w ie i Życzliwymi uśjpiechami 
przygląda się i komentuje tą 
powitalną scenę.

—  „O, Slskling," —  szepta­
ła  mu we wspanialej mie­
szaninie angiełsko-nremieeko-

szweazkiej, którą wybornie 
oboje rozumieli —  „tak strasz, 
nie niepokoiłam się o  ciebie. 
Herra Asklund, agend wasze­
go statku, mieszka w  te j sa­
m ej w illi co i  ja  i  rano mó­
w ił rodzicom o te j strasznej 
katastrofie, która was spotka- - 
ła. Biedaku, takie straszne - 
rzeczy przeżywałeś, a Ja węzo 
ra j późno wróciłam r  zabawy. 
Gdy pomyślę, że bawiłam  s ię ' 
i tańczyłam, gdy ty... Nigdy 
tego sobie, nie wybaczę!" —
1 łzy ukazały Się w  j^ j błę­
kitnych, tak drogich mu, o- 
czach.

— „Ależ Sylwio. Nic takie­
go..." — zaczął jąkać, zasko­
czony wielce takim obrotem 
8'irawy.

„Przestań" — przerwała 
mu energicznie. — „Wiem do- 

1 kładnie jak było. Tylko ty . 
wszystko bagatelizujesz. Taka 
katastrofa! Przestań w  tej 
chwili!" Łzy zniknęły. Widząc, 
że Jeszcze chce mówić, ener­
gicznie tupnęła nóżką. 17mil4ł 
posłusznie.

—  „Czy masz. dzisiaj czas, 
d l* sanie?" —  spytała. —  
„Zwolniłam się  na c?ły dzień 
z pracy."

— „Owszem, mam1*. — 
Służbę będę miał dopiero Ju-,_ 
tro oa południa.

— „To świetnie. Teraz pój­
dziemy na obiad, potem do ki 
na i pojedziemy do Lisaberg, 
a wieczorem zjemy u mnie 
kolację.,, — ustaliła program 
i zajrzała mu w  oczy.

Wzięła go pod rękę i przy­
tulona poprowadziła do mia­
sta.

Szedł wyprostowany czając 
Ją przy sobie cichą i  Jaką® 
potulną, pełną czaru i  uroku 
kobiecego, trochę Jeszcze- oszo 
łomiony rolą bohatera — crfia 
ry  straszliwej katastrofy mer- 
skte-ju

Tego wieczoru była dlań 
łaskawą.

Nieraz potem wsponaiuał 
swoją pierwszą mgłę i awa­
rię, która oddała , mu serce, 
jasnowłosej "Sylwii-
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b u j ą c ą  s i ę  w  t a k i m  n a j t a ń s e y m ;  

p a t r i o t y ź m i e  i  ś p i e w a n e  s ą  p o r ­

t e m  z a w z i ę c i e  p r z y  m a g l u  i  n m  

p o d w ó r k u .

M a l u c z k o ,  m a l u c z k o ,  a  d o c & e f c a j t t  

m y  s i ę  f e x t r o t t a  o  M i c k i e w t e z i  

s w i n g a  o  S ł o w a c k i m  i  b u g i - w u g Ę - '  

o  R e f u  z ■ N a g ł o w i c ' .

C z y  i s t n i e j e  o d p o w i e d n i  p a r ą *  

g r d f  w -  k o d e k s l a  k a r n y m ? .

Ł . Q
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C H C I W O S C
h:jS7A mówiłem, obywa- 

f_% tele, ie chciwość nie po­
płaca. Rozpędzi się ponie­

który „chytrus1, myśli, że cały 
W ia t zagarnie, a tu nagle — 
Stop! I dobrze Jeszcze, jak się 
wszystko za kratkami nie 
;*kończy.

Nasz sąsiad, niejaki Kapuś­
ciński, miał w ręku żyłę zło- 

<: ta. Mógł zarobić ładne pienią 
'jpze. Ale oczywiście, przechy­
trzył. A było to tak:

Onże Kapuściński znalazł

§
 parku pudełko z farbami, 
ejnymi! Jakiś malarz je 
ubił, a Kapuściński prze- 
odził i znalazł. Rzecz cał- 

f|dem, można pówiedzieć, 
fcormaLna. A że Kapuściń­
ski do sztuk pięknych żadne- 
\*o pociągu nie czuł, więc pô  
ttSa-rował farby córeczce. Do 
'•abewy.

Córeczce, ma się rozumieć, 
Jw to graj. I zanim się kto o- 
3ejvzał, nabrała farby na pa- 
Sec i zaczęła rysować na ta- 
Berzu różne tam dziecinna 
ptudaki. Farba oczywiście olej

talerz, zaczął go oglądać na 
wszystkie strony, obstukiwać 
palcem. Potem przychodzi z 
dziewczynką doi Kapuściński* 
go i mówi:

— Chciałbym kupić ten ta 
lerz. Kapuściński zdziwił się 
trochę, ale nie dał tego po 
sobie poznać. .
— Dobrze — mówi. — Mo­

gę sprzedać.
— Ile pan chce?

Kapuściński nie wiele myś­
ląc, mówi:

— Sto złotych.
Tamten zapłacił bez słowa, 

schował talerz da teczki i py-

— Ma pan może więcej ta­
kich talerzy?

Kapuściński szybko pokom-. 
binówał: nowy talerz kosztu-1 
je 30 zł. Jeśli gość płaci z £ 
stary sto i pyta o jeszcze, to 
znaczy ma grubszego fiksa i 
dużo pieniędzy. Dlaczego nia 
zarobić na tym?

— Owszem — mówi —* 
mam jeszcze sporo w piwni*

na, pierwszy gatunek — zmyć 
się nie da. Córeczka dostała 
lanie za zmarnowany ta­
lerz, a farby schowano do 
szafy. I nie byłoby nic dziw­
nego, gdyby się cała historia 
na tym skończyła.

A'e córeczka wzięła które- 
gjs dnia ten pomalowany 
przez siebie talerz i poszła się 
bawię w piasku przed do­
mem. Jakiś przechodzący ele­
gancki mężczyzna zauważył

NA SREBRNYM EKRANIE

Z aledwie przed tygodnie® 
pisaliśmy w Zwierciadle o

brjch filmów 1 właśnie je­
steśmy świadkami Jak dobra, be« 
troska komedia filmowa, goszczą

; oławskich cieszy się w dalszym 
tfiągu niesłabnącym powodzeniem.

czas wyświetlania filmu 1 po je­
go zakończeniu świadczą, że o- 
■nawiany. dziś film spełnia swoja 
Badanie bez zastrzeżeń. Jest do­
brą lekcją poglądową, lekcją upo 
wszechnlającą pitkę nożną. Jedno 
cześnle uczy jalk powinni tyć 1 
pracować cl, którzy uważani są 
przez publiczność stadionów spor 
Itowyćh za bohaterów 1 nieomal 
bożyszcza.

Film radziecki, produkcji Ki­
jowskiego Studia Filmów Arty­
stycznych w reżyserii DeretDiił! 
yciego i Zemgana ukazuje nam 
’*yĉ e sportowców zarówno od stro

iwy Jak 1 życie prywatne, peł­
ne pracy zawodowej I nauki.

Oglądając film Jesteśmy świad­
kami tragedii —o Ue można ml 
użyć tego wyrażenia — w „ma-

3eden z czołowych zawodników 
miejscowej drużyny piłkarskiej 
IW związku z dokonanym prze» 
Siebie ulepszeniem konstrukcji 
motocykla, musi wyjechać do 
:*nlasta, w którym rozpoczyna się 
produkcja Jego wynaUzku. Z ża- 
'lain musi rozstać się ze swoim 
miastem, ze swoją drużyną v wre 
■zcie z ukochaną, pełniącą obo­
wiązki lekarza tej drużyny.

Wyjeżdża żegnany chłodno przez 
■woich kolegów, którzy nie chcą

srych przyczyn skłaniających go 

«ie; pozostawmy Ją Jeszcze w spo­

icie swojej nowej pracy naezego 
bohatera rozpoznają Jako Jedne-

równać stratę na ilości, Ka­
puściński zażądał na drugi 
dzień od nieznajomego po 500 
zł. za talerz,. Tamten znowu 
zapłacił bez słowa. Kapuścłń 
»ki kazał mu przyjść jeszcze.

— Nie mogłem, widzi pan, 
wszystkich dzisiaj wyciągnąć. 
Przysypane węglem, Wydosta 
nę jutro.

Córeczka pomalowała tym

J. JESIONOWSKI

— Nie obiecuj, tatusiu, bo 
dwadzieścia ci nie pomaluję. 
Choćbyś rnnia zabił — nie po 
maluję. Mam już doić.

Wtedy, obywatele, wybu­
chła bomba. Nieznajomy 
drgnął, spojrzał na talerz* 
potem na Kapuścińskiego I 
krzyczy:

— Ach, ty nędzny oszuściel 
Oddawaj zaraz pieniądze. To

FILMY
tyąodnia

„CZERWONY KRAWAT" — film prod rotUt.

razem znowu tylko dwa tale­
rze i nie chce więcej. Nie po­
mogły prośby — dopiero po­
pędzona batem zabrała się 
znów do roboty. Plącząc po­
malowała jeszcze siedem 
sztuk.

Kapuściński sprzedał je 
nazajutrz i mówi "do nieznajo-

— Niech pan przyjdzie ju­
tro. Będzie jeszcze dwadzie­
ścia sztuk.

A tu nagle, nieproszona, 
odzywa się córeczka:

cy. Ale dziś nie chce mi się 
wyjmować, przyjdź pan ju­
tro.

Gdy nieznajomy wyszedł, 
Kapuściński daje córce farby

— Maluj wszystkie talerze.
Mała pomalowała dwa ta­

lerze i znudziło jej się. Jak 
to dziecku. Ale Kapuściński 
nalega: maluj i maluj. Poma­
lowała jeszcze dwa, ale wię­
cej za nic nie chce. Żeby wy-

nej l zostaje on członkiem no­
wej drużyny istniejącej Przy wy­
twórni motocykli.

Razem z drużyną przyjeżdża do 
swojego starego miasta i na sta­
rym stadionie startuje przeciw 
swoim byłym kolegom.

sku przedstawione jest życia 
sportowca wraz z problemami t 
trudnościami pogodzenia pracy za 
wodowej z ulubionym sportem. 
Zwycięża Jednak prawdziwy ezło-

winistycznych ambicji klubo­
wych, kochająny *j>ort dla sa­
mych założeń, dla doznawanych 
emocji 1 przeżyć.
Największe bodaj wrażenie wy 

Wiera na widzu moment, w któ­
rym nasz Inżynier ma możność 
strzelenia swojemu osobistemu 
przyjacielowi, a drużynowemu
przeciwnikowi — pewnej bramki 
z tzw. „jedenastki" — nie robi 
jednak tego oddając piłkę jedne­
mu ze swoich graczy, nie chcąo 
zdobywać sławy przysporzeniem 
przykrości drogiemu koledze.
Walkę, którą przeżywa, przeży. 

wa równocześnie 28 graczy I ca­
ły stadion. Z próby wychodzi
zwycięsko, ku zadowoleniu wszyst 
kich, nawet tej najmłodszej I naj 
bardziej krytycznej publiczności

Większość scen filmu „Goal“ to 
zdjęcia ze stadionu piłki nożnej. 
Zdjęcia pełne ruchu, doskonale 
uchwycone są bodaj jego najlep­
sza częścią.

Film kończy się dobrze. Wie 
tylko przyjaźń dawnych kolegów 
zostaje utrzymana, ale 1 nowa 
przyjaźń, lekarki klubowej-z na­
szym inżynierem — kończy się 
szczęśliwie pogodzeniem 1... mał­
żeństwem. ,

Z aktorów, na specjalne wyróż­
nienie zasługują — lekarka klubo 
wa w wykonaniu E. Dereujssczy- 
kowej, piłkarz-lnżynier w obsa­
dzie W. Doronlna i B. Tofmazou, 
lako Ich przyjaciel.

H.S.

ja ci płacę za Picassa, a ty 
mi tu jakieś obrzydliwe fal­
syfikaty wciskasz. Oddawaj 
pieniądze, bo bić będę! Pręd­
ko!...

No i musiał Kapuściński 
oddać pieniądze. A wszystko, 
obywatele przez chciwość: 
Gdyby się zadowolił dwoma 
talerzami dziennie — do dziś 
by może nimi handlował. Ala 
on, krwiopijca, chciał zaraz 
majątek zbijać, i  to kosztem 
własnego dziecka. Dobrze mu 
tak!

'Proó&e ciebie—

PRAWO serii ujawnia się 
czasem zupełnie niespo­
dziewanie. Któregoś dnia 
miłe wydarzenia imogą za­

cząć się od samego rana. Kiedy 
indziej na odmianę prześladują 
nas przykrości lub jakaś śmiesz 
mostka ludzka kłuje w oczy 
oo chwilę, jak na zamówienie.

Student:’
— Na przełomie — proszę 

ciebie — wieku 17-ego — pro­
szę ciebie — z wiekiem lSutyim 
— proszę ciebie — zaanaoza 
się — proszę ciebie...

Kobieta:
— -Z materiału przydziałowe. 

30 — proszę ciebie — może być 
ładny — proszę ciebie — ko­
stium. To zależy — proszę cie­
bie — od uszycia — proszę cie­
bie. Dobry krawiec *— proszę

cieibie — potrafi— proszę cie­
bie...

Koledzy:
— Wsiądziess w 6_stkę — 

proszę ciebie — przesiądziesz 
się — proszę ciebie — w „O*' — 
proszę ciebie. Dojedziesz do 
Rynku — proszę ciebie — zła­
piesz — proazę ciebie — 5_kę — 
albo proszę ciebie — 12_stkę...

Przyjaciele:
— Wyobraź sobie — proaizę 

ciebie — idę w niedzielę — 
proszę ciebie — z Zosią i spo­
tykam — proszę ciebie — na 
ulicy Stalina — prósz*. ciebie — 
Felka — proszę ciebie — z Mag

dalemą — proszę ciebie. Felek 
podohodzj — proszę ciebie — 
do nas — proszę ciebie — i 
przedstawia — proszę ciebie;

,(taoja żona" — proszę ciebie. 
Więc ja — proszę ciebie — zrow 
biłam oczy — proszę ciebie, a 
Zosia — proszę ciebie...

Zakochamy:
— Litasiu — proszę ciebie — 

chciałem cl — proszę ciebie — 
już dawno — proszę ciebie — 
powiedzieć — proszę ciebie że 
ty — proszę ciebie — dla mnie 
— proszę ciebie — jesteś — pro 
ezę ciebie...

Proszę ciebie, proszę ciebie, 
proszę ciebie... W tram­
waju, na ulicy, w kawiarni, w 
kinie. Zatruło &’• tj piękną i 
słoneczną niedzielę. Co to jest 
skąd się to wzięło? Skąd tern 
chwast okropny, pretensjonal­
ny bez sensu i po prostu głu­
pi?

przypomina mi to zabawę d*ie

J. KONOPKÓWNA

ci:, „Ko — lu — ko — dzie, ko 
■—• co ko — to ko — to ko — 
(ma fco — zna — ko — czyćt"
■ . Przychodzę do domu i mówię 
zirytowana do Jurka:

— Napewno — proszę ciebie 
—taki jeden z drugim — pro. 
szę ciebie — taka jedna z dru­
gą — proszę ciebie — używa, 
tego .proszę ciebie* — i zdaj* 
Im się — proszę ciebie — że są 
bardzo wytworni. Ale miejsca 
w tramwaju — proszę ciebie — 
kobiecie nie ustąpi I na pewno 
— proszę ciebie w ogonku po 
mięso — proszę ciebie — będzia 
się pchał — proszę ciebie, jak 
(maszyna parowa...

Ratujcie! Bakcyl, zarazek, e_ 
pidemia!!!

SZ TUKA  L U D O W A
na Dolnym Slqsku

T ,w. Uniwersytetów Ludo­
wych rozesłało po całym 
obszarze Polski ankietę, do 
tyczącą sztuki ludowej 1 

jej ośrodków w poszczególny** 
powiatach. Celem tej ankiety 
miało być wykrycia samorodnych 
talentów z zakresu oryginalnej 
ludowej aztuifcl we wszelkich dzia

dżinach.-" Rozesłano 20 tysięcy 
egzemplarzy ankiety, co mogło 
przynieść materiał bogaty l re-

Bardzo interesujący referat, o- 
party na odpowiedziach ankiety 
1 uzyskanych materiałach z po­
szczególnych powiatów Dolnego 
Śląska wygłosił niedawno w za­
kładzie etnologii p. Ryszard

Stwierdził on na wstępie, ża 
niestety w woj. wrocławskim 
plon ankiety nie dał zadowalają­
cych wyników, gdyż odpowiedzi 
nie były właściwie opracowana.

Zebranie materiałów 1 udziele­
nie odpowiedzi powierzono po­
wiatowym referentom kultural­
nym. Niestety, poszli oni po llnll 
najmniejszego wysiłku, traktując 
ankietę urzędowo 1 nie wgłębia­
jąc się w istotę jej założeń. Prze 
ważnie nie zadano sobie trudu 
dotarcia do wsi położonych w 
głębi powiatów 1 nie ustalono 
kryteriów dla oceny „ludowości" 
sztuki. Sztukę niejednokrotnie u- 
tożsamiano z rzemiosłem. Tkać- , 
two, hafciarstwo, koronkarstwo, 
mosię&niętwOr garncarstwo, wy- , 
roby skórzane, ł z drzewa ' 
zdobnictwo, zabawkarstwo, wy­
cinanki, sztuki plastyczne, mu-i 
zyka, taniec, iplew i poezja — 
to są gałęzie sztuki mogące sta­
nowić twórozość ludową. Jeżeli 
chodzi o instrumenty to w odpo 
wledziach ankietowych

wano na równi „raaryny", „ban 
durkl", „fujarki" z pianinem, a- 
kordeonem Itp.

Miarą niezrozumienia właści­
wych zadań ankiety były odpo­
wiedzi zaliczające do „sztuki lu­
dowej” orkiestry dęte kolejarzy 
czy straży pożarnej, lub jak od- 
powledi z Jeleniej Góry — ze­
spół jazzu YMCA.

Ankieta nie była Jednak bez­
płodna: Okazuje się na podstawia 
odpowiedzi, że ślady tkactwa lu­
dowego, uprawianego nie na han­
del, lecz na własne potrzeby, jak 
również stolarstwa artystycznego 
l zabawkarstwa — odnajdujemy 
w pow. namysłowskim.
Płótna, samodziały wełniane, pa 

siaki, zapasiki, hafty, meble zdo­
bione płaskorzeźbami, malowane 
skrzynie, zabawki, w wśród i ich 
typowo ludowe fujarki wyrabia­
ne są w pow. oleśnickim, spra-

najlepiej. W samej Oleśnicy mle-

zujący wybitne zdolności w bu-

go materiału jest pow. świdnicki. 
Spotykamy tam tkactwo syste­
mem koronkowym, szycie gor­
setów wiejskich, garncarstwo z 
polewą z glejty 1 zupełnie bez 
polewy, wyroby ze skóry, pa­
sy 1 kierpce papierowe kwia­
ty robione dla celów ozdoby Izb.

- a nia do handlu, pisanki o wie­

lorakich własnych wzorach I •- 
brązy na szkle. Brak adresów 
1 nazwisk nadaje rezultatom an­
kiety cechę anonimowości.

Z Wałbrzycha nadeszła odpo­
wiedź świadcząca o pomieszaniu 
pojęcia „sztuki ludowej" z „ak­
cją świetlicową", łedria może dna 
gą uzupełniać, ale akcja świetli­
cowa może również zupełnie wya 
limlnować sztuką. ludową.

no w niej kilka pojęć. Figuruj* 
na przykład pytanie „czy uczy 
■lę obecnie?" Intencją tego pyta­
ni łatwo zrozumieć, ale mija się 
ono z właściwym celem ankiety, 
gdyż nauka nie Idzie w parz* 
z czystą ludowością. Ktoś kto się 
uczy, a zwłaszcza naukę ukoń­
czył, nie poirraęa Ju*. do ludo­
wości 1 przestaje być, czystym 
przedstawicielem tej sztuki. Ab­
solwent Politechniki wprowadza­
jąc ulepszenia w młynie nie na­
leży już do samorodnych twór­
ców ludowych l nie możemy go 
stawiać na równi z konstrukto­
rem samoukiem. Może tej ankie­
cie chodziło wyłącznie o wykry­
cie Jednostek uzdolnionych, -fce* 
względu na Ich zainteresowania 
1 sposób uprawiania jakiejś ga­
łęzi sztuki, wówczas może osiąg­
nęła ona częściowo cel. Ale po 
co w takim razie rozpisało się 
ankietę pod hasłem „aztukl ludo­
wej? (w)
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WYGRAŁEM GŁÓWNY LOS NA 
LOTERIUt
JULEK/ USZCZYPNIJ MNIE, BO 
MYŚLĘ, ZE ŚNIĘ...


